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WYBIERAMY
S A M O R Z Ą D

GŁOSOWANIE
G losow anie  zostan ie przeprow adzone w  dniu  

27 m aja br. od godz. 8.00 do 20.00.
N adzór nad nim  sp raw u je  obw odow a k o m i­

sja  w yborcza. W trakcie w yb orów  w  lokalu  
p o w in ien  ca ły  cz' • p rzeb yw ać przew od niczą­
cy  k om isji lub jego zastępca oraz dw óch  człon  
k ó w  kom isji. W ykonując sw oje  obow iązk i ko  
m isja  w in n a  zapew nić  ta jność g lo so w a n ia  oraz 
jego  n iezak łócon y  przeb ieg. W tym  celu prze 
w od n iczący  kom isji m a praw o zażądać ochro  
ny  od odpow iednich  organów .

W yborca rozpoczyna akt g ło so w a n ia  przed­
sta w ia ją c  kom isji dow ód tożsam ości w  celu  
sp raw dzen ia  czy jest um ieszczon y  w  sp isie  w y  
borców . P rzed staw ion y  dokum ent nie m usi 
być dow odem  osob istym . M oże to być inny do 
ku m en t, stw ierd zający  tożsam ość w yborcy  
(paszport, leg ity m a cja  u b ezp ieczen io w i, pra­
w o  jazdy itp.). Jeże li dana osoba zna idu je się  
w  sp isie  w yb orców  a nie posiada żadnego do­
w odu stw ierd zającego  jej tożsam ość, m oże po 
w o ła ć  się  na św ia d ectw o  dw óch  osób znanych  
kom isji, np. osób, k tórych  tożsam ość obw ódo  
w a kom isja  w yborcza już usta liła .

Osoba nie um ieszczona w  sp isie  w yb orców  
m oże być do n iego  w p isana  na pod staw ie  do  
w odu osob istego  stw ierd zającego  ;ego zam el­
d ow anie  na sta łe  na tereni" dan ej gm iny. N ie  
m oże się  o to  ub iegać osoba z?m ir<zkala na 
sta łe  bez zam eldow ania .

W yborca po stw ierd zen iu  że jego nazw isk o  
fig u ru je  w  sp isie  w yb orcow  otrzym uje kartę  
do g łosow an ia . W celu  un ik n ięcia  e w en tu a l­
nych  p om yłek  kom isja  zaznacz;! ten  fa k t przy 
n azw isk u  w yborcy, w  sp isie.

W yborca otrzym uje  jedną kartę do g łosow a  
nia, n ieza leżn ie  od liczby k an dyd atów  lub list 
dop uszczon ych  do w yb orów . K ażda karta  za­

w ie i a n azw isk a  k a n d yd atów  oznaczone zgodnie  
z ich w olą , np. członek  K om itetu  O b y w a te l­
sk ieg o  „Solidarność” lub treśc i lis t  w y b o r­
czych (w  okręgach w ie lom an d atow ych ). L isty  
w yb orcze  m ogą być rów n ież  oznaczone.
_ K ażda karta do g ło so w a n ia  będzie  zaw iera ła  
in struk cję , jak g losow ać.

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Kartka z kalendarza
27 m aja n ie  zap isał s ię  do-tąd n iczym  szcze  

gólnym  w  pow ojen nej h istor ii naszego kra­
ju. W sporządzonym  prze7 B y k o w sk ieg o  i 
W ładyką kalend arium  40-lecia  PR L odn oto­
w an o  pod tą datą jedynie  trzy m ało znaczące  
w ydarzen ia .

W 1983 roku cdbyła  s ię  I ogó lnop olska  kon ­
ferencja  w  sp raw ie  ekonom iczn ej i sp o łecz­
nej roli usług. M ieliśm y potem  co n iem iara  
podobnych kon ferencji, narad, p lenów , sesji, 
sym p ozjów  i sem in ariów  — oraz n iezm ien ne  
kłop oty  z w ła śc iw y m  rozw ojem  tego  sek to ­
ra gospodarki. Cóż. tzw . kom p etentn e czyn n i 
ki potra fiły  je d y n i-  „szklić oczy ’ ob ietn icam i 
b ez  pok rycia , o p ty m isty czn y m i prognozam i i 
nie  p rzystającą  do rzeczyw istości statys-tką.

W  roku 1971 Edw ard G ierek , przeryw ając  
pobyt w  C zechosłow acji, odw iedził w  tow a- 
ry stw ie  M ieczysław a M oczara ziem ię  w a r miń 
sk o -o lszty ń sk ą  (kalendarium  przem ilcza , n ie  
ste ly , cel w izyty). D zisia j, w  „P rzerw anej de­
k ad zie” w y sta w ia  sw em u  kom panow i m ało  
p och lebn ą opinię, określając go zdrajcą, c y ­
n ik iem , perfid n ym  a n tysem itą , pa łk arzem  o 
w od zow sk ich  asp iracjach  trzym anym  przez  
G om ułkę  na sm yczy. C zyżby „przejrzał” do­
p iero  po latach? ___________ _

W reszcie w  1934 roku przybył do P o lsk i  
W ielki W ódz T ow arzysz  K im  Ir Sen . P odczas  
o k o liczn ościow ego  p rzyjęc ia  ów czesn y  I s e ­
kretarz KC i prem ier uraczy ł go  na deser  
w yk ład em  o „h istoryczn ym  p o stęp ie  w  ży ­
c iu  narodu, dok onu jącym  się pod przew odnie  
tw em  P Z PR , zagrod zeniu  drogi k on trrew o lu ­
cji, socja lis ty czn ej odb ud ow ie i um acnianiu , 
perfid nych  rachubach  im p eria lis tó w ”. To już  
słow a  z zu p e łn ie  innej epoki.

Czy tegoroczny 27 m aja  m a szansę być u- 
znanym  przez h isto ry k ó w  za p ra w d ziw ie  w ie l­
ki dzień? T eoretyczn ie  tak. W końcu  odbędą  
się  w  nim  p ierw sze  po Jaiłcie w o ln e , dem o­
kratyczn e w ybory, u m o żliw ia jące  odw rócen ie  
w  sk ali loka lnej p eere lo w sk ie j karty . T eoria  
jednak  n ie  zaw sze spraw dza się  w  praktyce. 
W ystarczy przecież, że np  w  Z ielon ej G órze  
m and aty  przypadną członk om  SdR P  (w y stę ­
pującym  także pod szy ldem  O św iaty  Pom ocy  
S p ołeczn ej dla podtrzym ania  tradycji s ły n n e ­
go: „pom ożecie?’’), P S L  (którzy w  : ostatn iej 
ch w ili .,od — zjed n oczy li” się , by s ię  „spol­
szczyć”) oraz SD  i P A X  (zakonspirow anym  
w  B loku  C h rzcścijańsko-D em ok ra tycznym ). 
M ożliw e w ted y  będzie od tw orzen ie  w  now ej

radzie starej koalicji: P Z P U -Z S L -S D -P A X ,
restau racja  FJN  czy P R O N  choć pew n o pod  
inną nazw ą.

Spraw dzone w  bojach struk tury  okazują  
się  n ieste ty  w  naszym  m ieście  s iln iejsze , niż  
rodzące s ię  w  b ólach  efem eryd y  w  rodzaju  
F orum  D em okratycznego . W ielka to szkoda. 
D uch a cza só w  reprezentują, przecież  k o n fed e ­
raci, lib era łow ie , rep u b lik a n ie , au ten tyczn i 
chadecy. N ie  e x  tow arzysz  R u szczyńsk i. zna­
ny przede w szy stk im  z w y stęp ó w  w zupełn ie  
innym  zespole, n iż  G rupa R ogala B roniący  
do ostatka w  m in ionej k ad en cji sk om prom i­
to w a n y ch  patronów  zie lonogórsk ich  ulic.

Czy zie lonogórska  lokaina  -zeczp ospolita  
zm ieni p o  m ajow ych  w yborach  sw oje  o b li­
cze? W szystko zależy  od tego, czy p ra w id ło ­
w o odczytam y w izy tó w k i K andydatów, czy  
zajrzym y pod pod szew k ę ich program ów , po 
rów nu jąc je z g łoszonym i w cześn iej pogląd a­
m i. Do zobaczenia  w  n ied zie lę . G łosujm y  
przede w szy stk im  m ądrze aby n ie  pogrzebać  
w u n ia ch  w yb orczych  nad ziei na zasadn icze  
przem iany w  naszej m ałe] o jczyźn ie — sm i-

E D W A IID  .1. iU IN C E R

M t s t f l #
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K rąży po B udow ie n ieśw ieża  anegdota  o  
dw óch  m yszach , które w p adły  do śm ietany. 
O bie ch cia ły  u trzym ać się  na pow ierzch n i i 
en erg iczn ie  m achały  łapkam i. Jedna, m niej 
w p raw ion a  w bojach politycznych , n ie  w y ­
trzym ała  i utonęła  w  śm ieta n ie . Druga m a­
chała  sk u teczn ie  i ze śm ietan y  zrobiło s ię  ma 
sło . Z m ęczona, a le  szczęśliw a  m y szk a  w yszła  
po m aśle z kadzi, ratując życie  i tożsam ość  
polityczną . A kcja rozgryw ała  się  o czy w iśc ie  w  
kraju , gdzie jest praw d ziw a śm ietana  i... pra 
w d ziw e m yszy.

W naszej rzeczy w isto śc i m yszy n ie w padły  
do śm ietany , lecz zostały doń w rzucone. Jed ­
na z m y szek  nie u ton ęła  z pow od u  słabości 
p o lityczn ej, lecz została  utop iona przez drugą, 
siln iejszą  choćby fizyczn ie . Po trzecie: e n e r ­
giczna  m yszka m achała łapk am i długo, długo  
zgadzając się z w szystk im , w szy stk im i i na  
w szystk o . A le i tak z tego m achania  n ie  zro­

b iło  s ię  m asło, ty lk o  piana. T ak to okazuje  
się , że jaka by n ie  b y ła  dem okracja , w  biciu  
p ian y  i handlu  a la D am aszek, jesteśm y n aj­
lepsi na św iec ie .

D oszło do tego, że B rygadzista  p ok łócił się 
z M ajstrem , bo R obole posądzają  B rygadzistę
o b ic ie  piany. Jeśli B rygadzista  zostan ie  P re­
zydentem  straszn ie  głup io  będą się  czu li L u­
dzie M ajstra.

I znow u p ojaw ia  się  problem ., śm ietan k i. N a  
dobrą sp raw ę m yszk i w ied zia ły  o  co w alozą. 
M y w szy scy , b ijący  pianę, n ie  w a lczym y prze 
cież o  życie, k t ó r e  „na dzień  dzisiejszy  w  t y m  
tem a cie” j e s t  fu n ta  k łak ów  w a r t e -  z  t e j  n  
szej, c iąg le  c z e r w o n a w e j  ś m i e t a n  1 
n i e  b ę d z i e .  N a j g o r z e j ,  że o p lu w a ją  O dbarw ia  
c,zy. A śm ietank i n ie  będzie, d latego, że „m y­
szk i” k łam ią , kom b in ują  i są g łup ie . Z am iast 
lik w id ow ać kadź z trefną  śm ietanką , iskają  
pch ły  —  to z b ia łej, to z szarej, to z czerw o-

D otarła  do m nie p lotka, że D yrektor Socha  
czew sk i sprzedał ty lk o  osiem  k arn etów  na te  
goroczny F es tiw a l P ieśn i N arodów  ZSR R. Tro  
chę m ało  — p om yśla łem , k iedy  koszty  tej za­
sied zia łe j w  n aszym  m ieście  im prezy , są  chy  
ba n iem a łe  i k to ś będzie  m u sia ł je pokryć.

P odobno w ysu p ła ła  je z w ła sn ej k ie sy  p a­
n i m in ister  C yw iń sk a , w yd ając  w  te n  sposób  
p rzyzw olen ie  na z ie lonogórską fe tę . D ziś trud  
n o  będzie  przełam ać barierę ry n k u  i chyba  
d a w n y  m odel sprzedaży tzn. zb iorow y w yk up  
b ile tó w  przez zak łady  pracy się  n ie  spraw dzi. 
C zy zatem  z ie lonogórsk i a m fitea tr  podczas  
k o n certów  będzie  pusty? A tak przy okazji —  
b y  w le c  za sobą tem a t ekonom iczn y  — c iek a ­
w e , k to  zapłaci np. za w y n a jem  A m fitea tru  Zie  
lonogórsk iem u O środkow i K u ltu ry . A przyda  
łob y  się . ZOK bow iem  w  p rzec iw ień stw ie  do

Bicie piany
nej sierści. P rzek om arzają  się: kto i jak i któ  
rą łapką m acha w  śm ieta n ie . W szystko m iesza  
się  ze  ś lin ą , która c iek n ie  m yszkom  z ust na 
w idok p raw d ziw ej śm ietan k i, m asła  itp. arty  
k u łó w  zach odniej m aści.

Pow staje- pytan ie: k to  uratuje P olskę? W 
W arszaw ie p ojaw iła  się  odp ow ied ź (na. m u- 
rach). Otóż: P o lsk ę  uratuje... P olska B om ba  
A tom ow a.

A  na B ud ow ie w Z ielonej goi ze zaczynają  
n a n .m i  P a n a  e s e s ia  M om usai«- f“ V''
tem  który szuka dziury całym . O dpow ia­
dani: ta  ca łość  jest, w szak  w ie lk ą , a le  dziurą.
A, że Z ieloną? To już spraw a b ia łych  m y ­
szek  dla których  znajdow anie  dziur w  dziu­
rach jest w ca le  irracjon a ln ym  zajęciem .

Czas na zak ła d a n ie— tym  razem  S p ó łd z ie l­
ni „M yszoores”, lub  jak kto  w o li W yższej 
Sp ółdzie ln i W ydającej (łabęd/Jc^^odsłosy)

Spór o model
W O M K -u czy E strady jest podobno n ieco  
m n iej d otow an y  przez  U rząd W ojew ódzki. Mu 
si w ię c  p ien iąd ze  zarabiać. Skoro zm uszony  
jest n iem a ły m  kosztem  u trzy m y w a ć  bu dyn ek  
A m fitea tru , to... p o w in ien  dostać p ien iądze za 
w y n a jęc ie  w ła sn ej sa li (czyt. e strad y  p lu s w i  
dow ni). I tu , obaw iam  się , że p rzyzw yczajen i 
do m yślen ia  k a tegoriam i środka n iek tórzy  de 
cyd en c i k u ltu ry  w  m ieśc ie  zakrzykną, że się  
czep iam . Z araz pad n ie  argum ent, że jeśli m ia 
sto  m a ta k  m ało  im prez p restiżow ych , to nie  
trzeba tych  co  są rozw alać, bo jeśli one już 
są, to  n iech  będą.

J a  t e ż  m y ś l ę ,  n i e c h  b ę d ą .  Zre­
sztą  d o św iad czen ia  m aja, k iedy  k ilk a  fe sty n ó w  
zgrom adziło  tysiące- lud zi su g eru je  zapotrze­
b ow anie  na tak ie  im prezy. N a sz  i G rupy C ha­
ry ta ty w n ej z P a ra fii św . M ikołaja  w  R aculi

F esty n , k tó ry  odbył s ię  19 (w  sobotę) w  D rzon  
k ow ie  to p otw ierd ził. D zięk i sprzedaży c eg ie ­
łek  i fa n to w ej lo ter ii zebrano w ie le  p ien ięd zy  
na D om  B rata A lberta.

A  m ożna b y ło  w y grać  n a w et c ie laka... R zecz  
w ięc  w  ty m  b y  i F e s t iw a l z ie lon ogórsk i docze  
k ał się  n o w ej fo rm u ły . N a fa li zm ian odżyw a  
przecież inn a  im preza tj. L ub uskie  L ato  F il-  
m ow e, n ieg d y ś sp row adzone do sem in aryjn ej
i lo k a ln e j im prezy . A le L ato z łap a ło  now ą for  
m ułę (m ięd zyn arod ow ą) zach ow u jąc  przy ty m  
nurt d a w n y  — p rzeg lądow y.

Z atem  — m y ślę  — potrzebna jest w  m ieś­
cie (w reszcie!) dysk u sja , co da lej z ku ltu rą  
m iasta  i w o jew ó d ztw a . Czy ty lk o  pow tarzać  
b ęd ziem y d aw n e w zorce?
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D o ja z d :  o s ie m  a u to b u s ó w  z Z ie lo n e j  G ó r y ,  p ie r w s z y  o  5 .5 0 , o s t a tn i  
o  17 .00 . „ P r z e g u b o w c e m ”  je d z ie  s ię  n ie s p e łn a  d w ie  g o d z in y .  Z  p o w r o te m  
ł a t w i e j :  d z ie s ię ć  a u to b u s ó w ,  k i l k a  „ p r z e l o to w y c h ” . S k a r g i  i z a ż a le n ia  z g ła  
s z a ć  w  n a d r z ę d n y m  o d d z ia le  P K S - u  p r z y  u l ic y . . .  P r z y s z ło ś c i  1. P r z y d w o r ­
c o w a  p r z y s z ło ś ć  j e s t  m a jo w a ,  a le  n ic  p ie r w s z o m a jo w a .  S z a ro .  B ę d z ie  p a d a ć .  
S w ie r g o lą  p ta s z k i ,  c h y b a  ju ż  n ie .. .  w r o n y .  N ie  t r z e b a  r e z y g n o w a ć  z m i e j ­
s k i e j  k o m u n i k a c j i ,  b o  j e j  p o  p r o s t u  n ie  m a . J e s t  j a k  w  C h in a c h  a lb o  n a  L i t ­
w ie  —  r o w e r y .

P ie r w s z e  u słyszan e  zdanie: „Tu m łodz ież  
m a luz ,  chodzą  sobie  p a ra m i  i rozrabia ją  

na p r z y s ta n k a c h ” —' w y la tu je  z ust m łodej 
dziew czyn y , pew n ie  „skądinąd”. S trach  zapy­
ta ć  o „cen tru m ”, bo m ożna obrazić kogoś  
m iejscow ego . N iem n iej trzeba iść prosto, m i­
nąć jeszcze  c iąg le  g eeso w sk i p a w ilo n  han d lo­
w y  „R olnik  -  S p ó łd z ie lca ” i przy now obogac- 
kie j „ w illi” obrośn iętej pnącym  szpanem , 
sk ręcić  w  lew o. Na m ostku  trzeba się  zatrzy­
m ać. Pod spodem  p łyn ie  Szprotka. „Taż idzie  
ocl lo tn iska  i d a le j  do  B o b e m .  Jak  R uskie  p u ­
szczą  s]M>d han g a ró w ,  to, ś k r u k w a  ich jnać, 
sm ró d  i b e rb e lu c h a "  —  s p l u w a  „ w c z o r a j s z y ” 
d z i a d z i o ,  o b r o ś n i ę t y  j a k  p o p .  G d y b y  m i a ł  n a  
i m i ę  n a  p r z y k ł a d  S e r g i u s z ,  s p l u w a j ą c  d o  
S z p r o t k i ,  r z e k ł b y :  „W ołga to nie' j e s t”.

T ym czasem  do ry n k u  zbliżają się dw a sa ­
m ochody: oficersk i gazik, a za nim  klasyczna, 
ruska kabaryna . O ba z cyry liką, znaczy toż 
sam ą, ru sk ą  re je s tra c ją . W ojsko. U kład, za 
p rzeproszen iem , W arszaw ski opanow ał... niebo
i z iem ię. Nad skropioną m ajow ym  deszczy­
k iem  g łow ą , śm iga  to jeden, to dw a, to caia  
esk ad ra  rozgw ieżd żon ych  odrzutow ców . A le  
jakoś do ryn k u  daje się  dojść bez g ier  w o ­
jennych . R atusz jest tu  e lek tryczn y , znaczy za ­
bytek , a le  taki ni w  p ięć  ni w  dziesięć. „Por­
ta l” w ień czą  k lep tok ratyczn e  tab lice: „Rada 
N arod ow a”, USC, „K om isja P o jed n a w cza ”. 
„K oleg ium ”. Są i p lu ra listyczne: Rada R ejo ­
n o w a  „Solidarność" i K om itet O byw atelsk i 
>,S o lid a rn o ść”. Rada R ejonow a NSZZ RI „So­
lid arn ość” p rzytu liła  Z w iązek  Syb irak ów  
W szędzie stosow n e kolory, a to czerw ony, a 
t-o b ia ły , a to z ie lony. A żeby b ilans był na 
zero, naprzeciw ko, na m urze sty lizo w a n ej na 
ren esans kam ien iczce, jak ieś pu nk ow e b yd lą t­
ko w y ch la sta lo  szprejem  DISCH AR G E. Ktoś 
d°d a ł n ieortograficzn ie  WRÓG CZYCHA. A 

te :‘ szprotaw sk i „w róg” czyha przez

R ozpadało się  w ięc  na dobre. T rzeba sch o­
w ać się. N ajlep iej w „R atuszow ej". A le  to me 
tak ie  proste. W ietrzą się  tam  z dan cin gow ego  
zapa.szku i zaczynają ustaw ow o od sak ram en­
ta ln ej albo od sak ram en ck iej „ trzyn astej” 
M us do ,.K osm osu". W ..K osm osie” nada  
sw ojsko: k u fe lk i, bu telk i — na razie z piw em . 
P rzestrzen n ie  jest. N a w et pod est dla ork iestry  
albo jokera jest, są k o lorow e żarów ki — fe s t i-  
w a lów k i, a le  dan cin gów  niet. Do sto lika  przy­
siada się  m iejsco w y  P ytam : P o w ie d z  no mi 
1 o b ry  c z ło w ie k u ,  j a k b y  d o  c ieb ie  p o w ie d z -  
rJl V" p rz y je ch a ł  gość. ta k i  wiesz. ..  p r a w d z iw y

Zachodu, to gdz ie  b y ś  go, że  ta k  p o w ie m ,  
'‘ raczy ł?”. „ l im "  — odpow iada i po sali się 
ozgląda — „No lu b y m  go ś le d z ie m  i tak  
a te j  p o c z ę s to w a ł”. F aktyczn ie: cen y  jak w  
le ionogórsk im  „ T o p a z ie '. a le  I „gram atu ra” 
■ększa. Przed „trzyn astą” obow iązkow o — 

m ’1>0?,;>.s*uSa. Za fila rem  p rzysłon iętym  ,.po- 
h*»um ni eci erpl i wi  ćw iczą  porannego  
dla ! O brusy nadgryzione zębem  czasu i p o -  

kategorią  przybytku W ustach zgrzyta  
uu m ntum  t/w . sztućców : D ziuraw e nakrveia

sto łó w  bije na łeb  w ie lk o ść  nazw isk  k iero w ­
ników , na w izy tó w ce  przy bram ce. A  w  kn aj­
pie pono „ leją ” n ie  ty lko  po k ie liszkach .

O w szem , dysk otek i są. W „H o te lo w ej” i w  
„M ozaice”. A le  „zagran iczn ego” zn iech ęciłb y  
jazgot m łodzieży . No bo i gdzie m ają się  po­
dziać w  przerw ach  m ięd zy  „chodzeniem  pa­
ram i” a „rozrabianiem  na przystan k ach ”? N i­
by już tuż tuż będzie — po p ięcio letn im  re­
m oncie  — p raw d ziw y  D om  K ultury. N a M ię­
dzynarodow y D zień  D ziecka  będzie. K ierow ­
n icy  tego D om u n a w et ch cie lib y  p ow iedzieć  
c o ś  o  k u l t u r z e ,  a l e  a k t u a l n i e ,  p r a w d a ,  w i e c i e  
r o z u m i e c i e  t o w a r z j - s z u  r e d a k t o r z e . . .  n i e  m a ­
m y danych sta ty styczn ych . A le  m ożem y w am , 
praw da, pokazać, o te  p iękne fotele! P raw da  
że p iękne?

No to trz eb a  zapy tać  tych  m łodych. „Zna­
cie w y  sław nego na całą Polskę i „Starą  p ro ­
chow n ię” w W a r sza w ie ,  c z ło w ie k a  ze  S z p r o ­
t a w y ”? M łodzi, p ew n ie  z liceum , k iw ają  g ło ­
w am i. „P is a r z !’’ —  krzyczę. T ytu ły  w y m ie ­
niam : „D zienn ik  z  za p o m n ie n ia ”. K iw ają. 
„ P uszk in  w  P a r y ż u ”. D alej g łow am i przecząco  
kiw ają . C zern iaw sk iego  W ojciecha nie znają?  
A „P ain iątka z ce lu lo zy ” znają?! „Zn a ju ” — 
odpow iada nieludzkim  g łosem  jak iś dow cipn y  
pew n ie  m aturzysta.

T rzeba w ięc  do w ładz udać się . W ratuszo­
w ym  hallu ludzie roboty szukają . A w  „po- 
śred n iak u ” pusto jak w  „K osm osie” przed  
„trzynastą". A zali są cztery oferty: „ P r y w a t ­
ny  za k ła d  p ro d u k c y jn y  u> M ałom icach  za tru d  
ni  sp aw acza  s u p r a w n ie n ia m i”, „R enc is tę  lub  
e m e ry ta  do  obsługi  g ier  z r ęc zn o śc io w y c h  —  
za trudnię" ,  „Czarci jar" w  G r a b ó w k u  szefa  
kuchni,  sp rzą ta czk i ,  rec ep c jo n is tk ę  (ang.. 
niem.)  —  zatrudni". „Zach odn ion iem ieck ie  
P rze d s ię b io r s tw o  H a n d lu  H u r to w e g o  „B E N Z" 
za tru d n i  a k w izy to r ó w " .  T ym czasem  „bezro­
botn i” ratują  się  handlem  przed ratuszem . Ka 
se ty  w ideo  i różne tak ie  sp ożyw cze  z B Z -tu  
-— jak w szędzie. A le jest i ko loryt lokalny:

m lek o  sk o n d en sow an e, bak łażany, sok i pom i­
dorow e i inne „ tom aty” —  w szystk o , a jakże, 
rusk ie . W idać uk ładają s.ię z tym  U kładem  
W a r s z a w s k im .

S ą  i w ładze. „Nie id e n ty f ik u ję  się  z  t zw .  
„starą n o m e n k la tu rą ” —  m ów i naczeln ik  B a­
gińsk i M a r ia n —  „P rzec iw n ie ,  t o c z y łe m  z  nią  
nie je d n o k ro tn ie  boje".  No i pan M arian w y ­
jaśn ia  jaka jest różn ica m ięd zy  „ czło w iek iem ” 
a „naczeln ik iem ”. „M ogłem  k a n d y d o w a ć  to 
o kręgu  w y b o r c z y m ,  w  k t ó r y m  m ie szk a m .  Z  de  
e y d o w a łe m  s ię  na D z ik o w ic e , g d y ż  ta m  m nie  
zn a ją  ja k o  c z ło w ie k a  —  nie  na cze ln ik a ”, A  
m ożna poczytać o tym  jeszcze w ięce j w  „D w u  
tygodn ik u  S zp rotaw sk im ” —  m iejsco w y m  fa n  
z in ie  sy m p a ty zu ją cy m ” za jed yn e 400 zł. N a­
czeln ik  ub olew a, n a w et b ije s ię  w  p iersi, że  
zanied bał ład i e ste ty k ę  m iasta . P refero w a ł  
Zau7° in w e s t y c j e ”, Co p op iera ły  „czyn n ik i”.

W ga b in ec ie  n aczeln ika  n ie  n a leży  pod no­
sić głosu . Za drzw iam i, w p raw d zie  w y c iszo n y  
m i, a le zaw sze to za d rzw iam i, urzędują ci... 
z K om itetu  O byw ate lsk iego . D rzw i są o tw arte, 
to znaczy n ie są zam knięte  na klucz, a le oba  
pluralizrny, jak m ają  do s ieb ie  sp raw ę, do­
cierają  się  naokoło, przez korytarz. C iągle je­
szcze n ie m ają ochoty  korzystać z  tych ,okrą 
g ły c h ” drzwi.

P rzynajm n iej dw óch  ludzi, zza jeszcze g łu ­
chej stro n y  drzw i, jest n iezm ordow anych . Le  
karz T om asz M irakow sk i i fo to g ra f R eg ina ld  
R ębisz z K O , do północy, k tóregoś m ajow ego  
dnia, rozw iesza li po k latkach  schodow ych . 
„L ist kan dyd ata  na radnego z KO „S”. „Do 
n ie d a w n a  nie  w o ln o  b y ło  lu d z io m  spoza  
P ZP R , P R O N , c z y  t e ż  in n ych  m a r io n e tk o w y c h  
organ izac j i  dzia łać  legalnie  na rzecz Polski.  
Ci u p r z y w i l e jo w a n i  „ci l e p s i” pos iadali  m o ­
nopol na w sz y s tk o .  D ro d zy  P a ń s tw o  „ci l e p ­
s i” nadal  chcą nam i rzą d z ić ’’ —  n i e  p o ­
z w ó l m y  im  na to!”. — to ty lk o  fragm encik  
tekstu  złożonego  ręczn ie  ze starych  czcionek  
w  drukarni „Z efam u”. C ałość odbito na... po­
n iem ieck iej m aszyn ie  m arki J. G. S ch e lter  
und G ieseck e  z L eipzigu. A le  to już d aleka  
przeszłosć. T eraźn iejszość  trzeba brać ttarścia 
m i, zrobić ze  Szprotk i Szprotaw ę, a m aszyn y  
sprow adzić m oże i n iem ieck ie  a le szvi.-s.-e i 
now ocześniejsze.

D ziś ty lko  w  „Z efam ie” n ie robią bokam i. 
Dużo m ebli eksportu ją . Szkoda, że jest to 
oddział Z ielonogórsk ich  F abryk  M ebli. Ze n ie  
m a tu „Solidarności”? „O byw ate le” i tak za­
cierają  rączki na m yśl o usam odzieln ien iu . 
„D ian a” przefarbow an a na „D iam il” led w o  z i­
pie. Topią się  też  szp rotaw sk ie  „ Ś w iece”. Od 
zw oln ień  gru p ow ych  aż huczy.

P rzyjdzie  w ięc  w yjeżd żać  ze Szprotaw y. 
N a jlep iej „przelotow ym ” z J e len ie j G óry do 
G orzow a, z d w u n a sto m in u to w ą  przerw ą w  No 
w ej Soli. Jeszcze ty lko  ru ty n o w e sp lu n ięcie  
do Szprotk i, lek k ie  zadarcie g ło w y  w  niebo  
„gw ieździste"  i sp uszczen ie  uszu po sob ie  na 
dźw ięk  od la tu jących  — m oże na zaw sze —  
odrzutow ców . C iszę m iędzy przelotam i prze­
ryw a  dźw ięk  akordeonu. To brodaty, taż na 
przykład S ierg iej, w ydarł sw o jej babie in ­
stru m en t z rąk i rżnie g łupa na m oście  nad  
Szprotaw ką. Spadła  m u zg łow y  k olejarska  
czapka bez insygn iów ... a le to już zupełn ie  
inna historia.

W rócę tu n ieb aw em , pow ąchać sm ród su ­
szonych  w  Sp ółdzie ln i M leczarsk iej k rew etek , 
dla H olendrów . B o pokochał ja Szprotaw ę. 
Oj, pokochał!

F e * ł y n  w  D r z u .n k o w f c . Fot. K ru-K re
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WYBIERAMY
S A M O R Z Ą D

(C iąg da lszy  ze str. 1)

Po otrzym aniu  karty  w yb orca  u d aje  się  
do kabiny. K om isja  jest zobow iązana zap ew ­
nić w  lokalu  w yb orczym  w ła śc iw ą  ilo ść  k a ­
bin do g losow an ia . W yborca w chod zi do ka­
b in y -sa m . Jedyny w yją tek  u staw a przew idu  
je d la osób n iep ełn osp raw n ych  (w  ty m  ana lfa  
betów ), które m o g ą -w  trakcie  g losow an ia  k o ­
rzystać z pom ocy innej osoby z w y łą czen iem  
człon k ów  k om isji, m ężów  zaufania  i pełnom oc  
nik ów  list*

K ażda kab ina  pow in na być zaopatrzona w  
przybory do p isan ia  oraz n a łe ż y e e  o św ie tlo ­
na.

G łosow anie  odbyw a się w  następ u jący  spo  
sób. W okręgach jednom an datow ych  w yborca  
sta w ia  z n a k 'X  po praw ej stronie  nazw iska  
te j osoby, k tórą w yb iera. Jeże li postaw i ten  
znak przy w ięcej niż jednym  nazw isk u , glos 
będzie  n iew ażny. Znaku X  n ie  w o ln o  zam a­
zać i postaw ić przy inn ym  nazw isk u . N ie  jest 
m o żliw e otrzym anie od kom isji w yb orczej dru  
giej kartk i do g losow an ia .

W okręgach w ie lom an d atow ych  w yb orca  glo  
su je  staw ia jąc  znak X  po pra w ej stronie, przy  
n azw isk u  osoby p referow anej z w yb ran ej listy  
w yborczej. P ow in n o  to w yg lą d a ć  w  ten  sposób: 
L IST A  W YBO RCZA N R  1
1. Jan  N ow ak
2. P iotr K ow alsk i X
3. Jan  K u b sś
L IST A  W YBORCZA N R  2
1. P iotr  Pęcina
2. O lgierd Ł ukasz
3. R om an W ójcik

W ten sposób w yb orca  oddal sw ój g los na 
lis tę  nr 1, preferując P iotra K o.w alskiego. 
Głos będzie n iew ażn y , jeżeli znak X  znajduje  
się  przy w ięcej n iż jednym  nazw isk u  lub l 'ś -  
cie. N iew a żn y  będzie rów nież g łos, w  którym  
znak X  p ostaw iono przy num erze i n azw ie  li 
sty.

W szelk ie in n e  dop isk i um ieszczone na karcie  
do g losow an ia  n ie w p ły w a ją  na w ażność g ło ­
su. N ie  m a ró w n ież  w p ływ u  na w ażność g lo  
su sk reślen ie  nazw isk , z ty m  jednak , że k ar­
ta do g łosow an ia , na k tórej w yb orca  nie ozna 
czy ł sw ego  w yb oru , a jed yn ie  sk reślił pew ne  
nazw iska, jest g łosem  w a żn ym  b ez  dok onan ia  
w yboru . K arta taka  jest jakb y  g łosem  odd a­
nym  przec iw ko w szy stk im  kan dydatom .

N iew a żn y  ponadto jest g łos oddany na kar­
cie przedartej na d w ie  lub  w ięce j części, bąd ź  
nieopatrzonej p ieczęcią  w ła śc iw e j  tery tor ia  -  
liej k om isji w yb orczej.

P o  dokonan iu  w yboru , w yborca osob iście w  
obecności członk ów  k om isji w yb orczej, w rzu  
ca do urny kartę  złożoną w  taki sposób, aby  
strona na której dokonał w yboru  n ie  b y ła  
w idoczna.

U ST A L A N IE  W YNIK ÓW  G ŁO SO W A N IA
P o zakończeniu  g lo so w a n ia  obw odow a k o ­

m isja  w yb orcza  p rzystęp uje do obliczania  w y  
ników . W przypadku ob w odów  jedn om an d a­
tow ych  spraw a jest prosta. Z w y cięży  ten  z 
kan dyd atów , k tóry  uzyska n a jw ięk szą  liczbę  
ważni.* oddanych g łosów . P rzy rów n ej ilo ści,
o zw y cięstw ie  jednego  z k a n d yd atów  d ecy d u ­
je lo sow an ie .

T rudn iej w yg ląd a  ob liczanie  w y n ik ó w  g ło  
sow ania  w  okręgach  w ie lom an d atow ych . P o  
obliczen iu  ilo ści w ażn ie  oddanych g łosów , ob­
w odow a kom isja  w yborcza przesy ła  w y n ik i te  
rytoria ln ej k o m isji w yb orczej, która  dokonu  
ie podziału  m an d atów  p om iędzy  poszczególne  
: i sty  zgodnie z liczbą  o trzym anych  przez n ie  
"losów . P odział ten  przeprow adza się  oddziel
•ie d la każdego  okręgu w yb orczego . W ygląda
,n następująco:

1) liczbę  g ło só w  oddanych  na daną IW ; w y

(Ciąg da lszy  na str: 5)

Przed wyborami

Gorąco w Świebodzinie
wy-W Ś w ieb o d z in ie  na 10 d n i przed w yb oram i p an ow ał n iez ły  za*, 

borcy stra c ili rozezn an ie , k to  jest k im . P rzyp u szczam , że i teraz, i w o sta t­
n i e j  c h w i l i ,  b ęd zie  w ie lu  tak ich , k tórzy  n ie  p otrafia  do końca roz^ryzć  
p rzed w y b o rczy ch  n iu an sów .

P o tencja ln i zw o len n icy  program u K om i- 
tów  O b y w a te lsk ich  Kojarzący tę n a zw ę  
z ideaun „^oiiuarności przez w ie le  dni 

byli w  rozterce. Na kogo g ło so w a ć?  N a listę  
K om itetu  O b yw a te lsk ieg o  czy  K lubu W ybor­
czego  „ S o l id a r n o ś ć N a d a i  pytają , co różni 
le tiw.a ugrup ow an ia?  Skąd w ziąt się  K lub?

K om itet u o y w a te łsk i ,,S’ d z ia ła  w Ś w ie b o ­
d zin ie  i  przerw am i, z różny inna tężen iem  od 
czerw cow ych  w y o o ró w  W styczn iu  br. na z e ­
braniu u zu p ełn ion e jego sfeiąd c  wkoło 10 
osób. D oszli  ludzie ,  k tó r z y  nie  powenm ; s tet z n a ­
leźć  p o d  s z y ld e m  „Solidarnośc i’ —. m ó w i  
JA N  PIE T R U N K O  -  przew od niczący  ,,S’ w  
„ E l t e r m ie w ó w c z a s  w icep rzew o d n iczą cy  KO 
„S”. Nie m o g l iśm y  się  zgouzic ,  by  w t y m  gro  
nie b y ły  o so b y  z w ią z a n e  z d a w n ą  n o m e n k la ­
turą , z  d a w n y m  P ł i O N - e m , uyii  o rm o w cy .  
S p rzec iw iła  s ię  takiem u sk ład ow i M iejska Ko 
m isja  O rgan izacyjna , ,S ’, n iezad ow olen i byli 
ro ln icy  z NSZZ , ,S ' , którzy w ogóle  n ie  m ieli 
lam  sw eg o  p rzed staw icie la .

C zęść człon k ów  K om itetu  O b yw ate lsk iego  
próbow ała  p ersw a d o w a ć  pozosta łym : n ie  chce  
m y w  k om itec ie  szerok iej k oalicji, n ie  ch ce ­
m y tw orzyć pod szy ld em  „S" jak iegoś FJN. 
Podczas g io so w a ń ia  nad vo tu m  zau ian ia  dla 
p rzew od niczącego  KM M ikołaja Jęczą  zw o len  
njcy czystej „Solidarności’' przegrali. Jednym  
głosem .

W tedy kilka osób, m .in. Jan  P ietru ńk o, R y­
szard M atejko, M ariusz H anysz, M aciej S ie -  
c iech o w icz  w y stą p iło  z K om itetu  O b y w a te l­
sk iego. Zarząd G m in ny R oln ik ów  In d yw id u a l­
nych „S” zaproponow ał sp otkan ie  z K om isja ­
m i Z ak ład ow ym i „S”. 19 m arca p ostanow ion o  
utw orzyć K lub W yborczy „Solidarność ”, k tó­
ry za w ią zł s ię  w  ceiu  w y ło n ien ia  kan dyd atów  
do sam orządu. K and ydatów  m ających  reko­
m en d ację  „Solidarności” pracow niczej lub ro l­
n iczej. C zło n k o w ie  K lubu W yborczego uznali, 
że  K om itet O byw ate lsk i u tracił praw o do zn a­
ku „Solidarności” , gdyż tw orzą go osoby nie  
m a ją ce  w ie le  w sp ó ln eg o  z ideą „S". .

Jednak  K om itet O byw atelsk i m e  t f « ia iz r L -  
rz. tvm  zn ak iem  io /p o -  zygn ow ac z  szy ldu  »*s  • ^  1 ,

czą ł k a m p a n ię  w yborczą, drukow a! liczn e  pla  
k a ty .  K to ś  n iezorien tow an y  m ógł na p od staw ie  
ty c h  plak atów  sądzić, że  w  Ś w ieb o d z in ie  pa­
nuje przedw yborcza sie lan k a . N a  R ynku, w  
S an atorium , na d w orcu  w id z ia ła m  na począt­
ku m aja  p la k a t  T e r y to r ia ln e j  K o m is ji  W y ­
borczej zapraszający  lu d n o ś ć  na festyn  w im ie
n iu  KO, SD, PSL, P A X , KW  „S”, SdRP.

J a k im  p r a w e m  um ieszczono  nas na t y m  
p lakacie  — pytają  cz ło n k o w ie  K lubu W ybor­
czego  „Solidarność”. N ik t  nas nie py ta ł ,  c zy  
c h c e m y  b yć  w sp ó ło rg a n iza to ra m i  festynu.

K lub W yborczy „S” nie chce  w y stęp ow ać w  
to w a rzy stw ie  n iek tórych  organizacji ani na 
p lak acie , ani na festy n ie , an i nigdzie. C ieka­
w ostk a  form alna:' Czy T erytoria lna K om isja  
W yborcza m oże prow adzić kam panię? D lacze- 
gc T erytoria ln a  K om isja  W yborcza na om a­
w ia n y m  p lak acie  w y m ien ia  organizacje  w  ta ­
k ie j a  n ie  inn ej ko lejnośc i?  N a  pierw szym  
m iejscu  KO, na przed ostatn im  KW  „S” Jeśli 
k om isja  chcia ła  przed staw ić  w yborcom  b ez­
stronn ie  s iły  p o lityczn e  idące do w yb orów , to 
uzasadniony byłb y  porządek a lfab etyczn y . 
K lub W yborczy „S” m ia ł w ła sn ą  przed w ybor­
czą  im prezę w  dn iu  3 m aja i n ie ch c ia ł być  
na siłę  u szczęśliw ia n y  n ie  sw o im i festyn am i.

D oszło  do rozpraw y w  sądzie . Zarząd R e­
g ionu  N SZ Z  „S” w  Z ielonej G órze pod zielają  
cy  racje  K lu bu  W yborczego „ S ” w  Ś w ieb o d zi­
n ie  w y stą p ił z pozw em  przec iw ko  K o m ite ­
to w i O b yw ate lsk iem u  w  Ś w ieb o d zin ie  o za­
k azan ie  używ an ia  nazw y  i znaku graficzn ego  
„Solidarności”. Sąd Re jonow y w  Ś w ieb od zin ie  
postanow ił: 1. zakazać K o m ite to w i O b y w a te l­
sk iem u  p u b lik ow an ia  w sze lk ich  form  propa­
gandy i ag ita cji w yb orczej zaw ierających  naz  
w ę, bądź znak graficzn y  „Solidarność”; 2. na­

kazać n a ty ch m ia sto w e  usun ięcie  z w szystk ich  
m iejsc  pu b licznych  „D eklaracji w yb orczej” i 
tab licy  z nap isem  K om itet o b y w a te lsk i „So- 
iiaarność'’ przy w e jśc iu  do siedziby kom itetu  
w  Ś w ieb o d zin ie  przy pi. W olności 18; 3. na­
kazać, oy K om itet O b y w a u isk i przyzn ał pub­
liczn ie, ze p o słu g iw ał się n .iz.\ ą ..Solidarność” 
b ezpraw n.e  w  form ie 300 p lak atów  rozk lejo­
nych  w  m ieście  i gm in ie  w term in ie  48 go­
dzin.

K om itet • O b yw ate lsk i natycnmiu-.r odw oła ł 
się do Sądu W ojew odzie.ego. który w  dniu 5 
m aja podtrzym a! orzeczen ie sadu ■swiebod-ziń- 
sk iego  D ecyzja Sądu Wojevv<jd- k ego  jest os­
tateczna. Przez dw a tygodnie jak ie  up łynęły
oo tego m om entu . K om itet O byw a e isk i nie w y  
w iesił ow ych  nak azan ych  przez sąd p lak atów , 
nie zdjął z m iejsc publicznych ..D eklaracji w y  
borczej' K ilka  dni tem u kom ornik  zagroeił 
>rzew’odn iczącem u karą grzyw n y z m ożliw ością  
zam iany na areszt.

K om itet O byw atelsk i, zdaniem  m ieszk ań ­
ców  Św ieb od zin a , prow adzi przedw yborczą  
kam panię z dużym  rozm achem . O rganizuje  
k osztow n e fe sty n y , rozw iesza  liczne plakaty.

K iub W yborczy „S olidarność” prow adzi kam  
panię znaczn ie  skrom niej, i cząc na rozeznanie  
w yb orców . W „G azecie Lubuskiej" M. Jęcz za­
rzucił K lubow i W yborczem u ,.S ' chęć „ w yci­
nan ia  in te lig en c ji” w  p rzyszłym  sam orządzie. 
Z aprzecza tem u lista kan dyd atów  zgłoszonych  
przez K lub W yborczy „S”. J est na niej w ie le  
osób z w y ższy m  w y k szta łcen iem , m .in. inżyn ie  
row ie, lekarze, n au czycie le .

N ie  chcem y się  szarpać, m e chcem y n ikogo  
zw alczać, m ów ią ludzie z K lubu W yborczego  
„Solidarność”. Chodzi nam  o ideow ą tożsa­
m ość.

LUCYNA MAŁACHOWSKA-GIŁABOWSKA

KOŻUCHÓW

KO S ” „ob staw ił” w w yb orczej ru let­
ce  22 z 24 m and atów . K and ydow an ie  pod 
szy ld em  ..So lidarności” zaproponow ane kil 
ku osobom  spoza kom itetu , w ty m  m .in. 
dw óm  członk om  PSL. Po ku m otersk u  (do  
czego p rzyzn ajem y się b ez  b icia) p o leca ­
m y ’ szczególn ej uw adze w y b o r ó w  red. 
D orotę Z yń z z ie lonogórsk iej R ozgłośni 
P olsk iego  Radia, startująca w okręgu 11.

Śred n io  o m andat u b iegają  się  w  Kozu 
ch o w ie  3— i  osoby. Są w śrd nich czionko  
w ie SdR P, P SL  i SD . a także osoby bez­
partyjne, które pryw atn ym i kan ałam i ze ­
brały po 15 w ym agan ych  podpisów .

TRZEBIECH Ó W

W g m in ie  działają  trzy KO „S” —  w  Trze  
b iech o w ie , G łu ch ow ie  i O strzycach . Ł ącz­
nie proponują one do 15-osobow ej R ady  
G m innej 8 kan dyd atów : nau czycie la , rze­
m ieśln ik a , tokarza, pracow nika p rzetw ór­
ni o w o co w o -w a rzy w n ej, pracow nika PGR
i trzech ro ln ik ów . W szyscy  są członkam i 
b ąd ź sy m p atyk am i „Solidarności R oln ików  
In d y w id u a ln y ch ”.

R yw a liza cja  zapow iada się  ostra, gdyż  w  
w ięk szośc i okręgów  ub iega się  o m andat 
4 — 5  o s ó b .  W śród kon trk an d yd atów  są 
przede w szy stk im  p rzed staw icie le  L udow e  
go K lubu W yborczego (czyli zakonspirow a  
nego PSL) i ZNP. Jednak  KO ocenia sw o  
je szanse raczej w ysoko . Jeśli chodzi o 
frek w en cję  w yb orczą , p rzew id uje  się , że 
będzie  ona a lbo  bardzo w ysoka , a lb o  bar­
dzo niska. Z adecyduje o tym  k lim at ostat 
nich dni i godzin.

K B
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Z SENATOREM EDWARDEM LIPCEM 
ROZMAWIA ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA

—  R o k  t e m u  z o s ta ł  p a n  s e n a to r e m .  C o  s ię  z m ie n i ło  w  p a n a  ż y c iu  p r z e z  
t e n  ro k ?

—  N ie w ie le .  D a w n ie j  te ż  b y łe m  b a r d z o  z a j ę ty .  S p o łe c z n ie  d z ia ł a łe m  od  
1980  r o k u ,  k ie d y  to  z a c z y n a l i ś m y  o r g a n iz o w a ć  „ S o l i d a r n o ś ć ' ' ,  a le  t e r a z  
w s z y s tk o  t a k  s ię  n a s i l i ło ,  że  p r a k t y c z n ie  n ie  m a m  c z a s u  w o ln e g o .

— Jak  więc Wygląda życie rodzinne sena­
tora?

—  W cale n ie  w y g ląd a , bo go n ie  ma. C zte  
ry dn i w  tygod n iu  jestem  w  W arszaw ie, a 
pozosta łe  dni w y p e łn ia ją  m i dyżury, spotka  
nia  z lud źm i, z a ła tw ia n ie  różn ych  spraw .

- P rzyjeżdżam  czasem  do dom u sp ać  i zm ie­
n ić  b ie lizn ę , a  w te d y  okazuje  s ię , że czeka  
ńa m n ie  ja k iś  in teresa n t.

— Jak  na ostatn ią deskę ratunku?
—  N iestety - n ie  zaw sze. A ż za często  przy  

chodzą ze  sp raw ą , którą  m ógłby  za ła tw ić  
z w y k ły  urzędnik . A le  n ie  p o w iem  cz ło w ie ­
kow i: odejdź. K ażdy o sob isty  k on tak t jest  
dla m n ie  bardzo w ażny. L udzie m uszą czuć, 
że ja  jestem  d la  n ich .

—  Córki też  pan a  potrzebują...
—  S zczeg ó ln ie  ta  starsza. W łaśn ie  kończy  

m aturę, je st  w  w ażnym  m om en cie , pod ejm u je  
ż y cio w ą  decyzję . W ybiera się  na A kadem ię  
R oln iczą  do P ozn an ia . Z am ierza stu d io w a ć  
ogrodnictw o.

—-  P ójdzie  w  p a n a  ś l a d y ?
—  T a k  s iq  s k ł a d a .
—  A m ło d sz a ?
— K ończy  siódm ą k lasę . Ma czas na podej 

m o w a n ie  ży c io w y ch  d ecyzji. A le  akurat m a 
do m nie żal, że w  ty m  roku n ie  pojedziem v  
razem  na w a k acje . N ie ste ty . M arsza łek  już  
n am  p o w ied zia ł, że urlopu w  tym  roku nie  
będzie.

—  A gd yb y  był?
—  C h ętn ie  p o jech a łb ym  w  góry . N ajlep iej 

w  B ieszczad y , z p lecak iem . S u d ety  znam  do 
brze, w  T atrach n ied a w n o  byłem . A le to  w  
ogó le  da lsze  p lan y . M oże w e  w rześn iu  uda  
m i się  gd z ieś  w yskoczyć .

— Żonie też przydałby się wypoczynek?
^  N atu ra ln ie . M a w  dom u i w gosp odar­

s tw ie  m asę obow iązk ów . Żona jest po g eo ­
dezji i p ra cow ała  k ie d y ś  zaw odow o, a le  k ie ­
dy p o b u d o w a liśm y  dom  i resztę , po w ie lo ­
god zin n ych  nam ow ach  udało m i się  nam ów ić  
ją do za jęc ia  się  gosp odarstw em . M yślę, że  
nie ża łu je.

— Jak  przy takim  ruchliwym  trybie życia 
radzi pan sobie z gospodarstwem?
. -Test to tym  ła tw ie jsze , że prow adzim y  
Je rodzinnie: z bratem , siostrą  i ich rodzi-

n ,a  n ic ! '1 s P a d ł o  o sta tn io  trzym anie  
nip .p u lsie  teg o  w szy stk ieg o . O bszarow o  

jest to  co  praw da gosp od arstw o  duże, a le  
za to w y m a g a ją ce  bardzo tro sk liw ej opieki.
M am y in ten sy w n ą  upraw ę k w ia tó w : storczy  
k ów , stre lic ji. T o jest bardzo d e lik a tn a  upra 
w a. W ystarczy n ied op atrzyć  jak iegoś dro­
biazgu, a plon w ie lu  m ies ięcy  pracy idzie na 
m arne.

Rodzeństwo nie ma do pana pretencji, 
ie  zrzuca pan na nich taki ciężar?

~ '  D zięk i B ogu rozu m ieją  m nie doskon ale .
W spóln ie po śm ierc i ojca zaczyn a liśm y  tu  
budow ę dom u i ob iek tó w  szk la rn iow ych .

sp an ia le  to  nas jako rodzinę sc em en to w a -  
o. W szyscy  m ieszk a m y  poza ty m  ze sw o im i 

rodzinam i p rak tyczn ie  n a  jed n ej działce.
Czy k a n d y d o w a łb y  pan raz jeszcze?

—  N ie  byłab y  to  d ecyzja  ła tw a . Z aniedba  
<em przec ież  bądź co  bądź dom  i gosp odar- 
■ ■'y.0. Z resztą ... S ąd zę , że  n ie  b ęd zie  już. ta -  
,.r]  P °d b ram k ow ej sy tu a cji jak  w ted y . K an  

w ,_tej k ad en cji, bo b y ła  ta k a  ko  
byIcm  P rzew odn iczącym  „ S o li­

darności ro ln iczej, coś tam  rob iłem  w  D usz

Fot. Cz. Ł u n iew icz

pasterstw ie Rolników, w  Diecezji. M oja oso  
ba b y ła  znana. K and ydow ałem , żeby te n  m an  
dat został przy „S o lid arn ości’’. A teraz n iech  
przychodzą now i, m łodzi...

— Czy jest l>an spokojny o jutro?
— D alek i jestem  od spokoju . Ł atw e czasy  

n ie  idą. Idą czasy  zm agań o w y p row ad zen ie  
tego  kraju  na prostą, ku norm alnej g osp o­
darce.

— Ale ludzie nie są do lego przygotowani. 
Narzekają. Mówią nawet: za kom unistów l>y 
lo lepiej! Co im pan odpowiada?

— R zeczyw iśc ie . W idzę to na sp otkan iach . 
Przez p ierw sze  d w ie  godziny  jest n a rzek a­
nie. Na rząd, n a  parlam en t. N a w szy stk o  i 
w szystk ich . M ów ię w ted y , że m y dop iero od 
zyskujem y- tę w olność. N ik t n ik om u n ie  ob ie  
cy w a ł, że od razu i n a ty ch m ia st będzie  d o­
brze. P rrzec iw n ie . P rzec ież  tego  ca łego  dlu  
gu n ie  od zied ziczy liśm y  po M azow ieck im . 
T akże zd ew a sto w a n eg o  środow iska , tru ją ­
cych  zak ładów  — m olochów,* z k tórym i nie  
w iadom o co zrobić, zd ew astow an ej i rozkra  
dzionej gospodarki.

— Co jeszcze pan mówi?
—  P rzypom inam , że ten  rząd zastał pustą  

kasę. W osta tn im  k w a rta le  u b ieg łeg o  roku  
budżet był u ch w alan y  co m iesiąc , bo n ie  by 
!o czym  p łacić  nau czycie lom , lekarzom , a d ­
m in istracji. W szystko się  w a liło , a le  n ie  chcie  
liśm y  dać zezw o len ia  na druk ow an ie  pustych  
pien ięd zy . In flacja  i tak by ła  ga lopu jąca . W 
sk lep a ch  nic n ie  było. C eny rosły  z dn ia na 
dzień . T eraz p rzyn ajm n iej pod tym  w z g lę ­
dem  m am y pew n ą sta b iliza cję . N ie s te ty  roi 
n ic tw o  jest w  szczeg ó ln ie  fa ta ln ej kondycji. 
W ieś .zubożona jest ca łk o w ic ie , i m ater ia ln ie  
i m oraln ie . D la tego  n a stęp n y m  p osun ięciem  
rządu zaraz po zd ła w ien iu  in fla c ji pow in no  
być o ży w ien ie  gospodarcze. N a  w ieś p o w in -  
n y  w rócić  drobne zak ład y  rzem ieśln icze , p ie  
karnie, m asarn ie .

Ale ludzie chyba nic bardzo wiedzą co 
jest możliwe...

(Ciąg dalszy na str. 19)

WYBIERAMY
S A M O R Z A D

(Ciąg dalszy ze str. 4)

borczą, dzieli się  przez n a stęp u jący  c iąg  liczb  
(dzie ln ik ów ) —  1,4-3-5-?... i da lej k o le jn o  licz  
b y  n iep arzyste  (liczba d z ie ln ik ó w  jest rów na  
ilo śc i m andatów ). Z w y n ik ó w  tych  dzie leń  ukia  
da się  c ią g  o b ejm u jący  ty le  liczb, ile  m and a­
tó w  do podziału  w  danym  okręgu.
Przykład:

załóżm y, że w  danym  okręgu p ięciom an  
d atow ym  m am y d w ie  l is ty  A  i B,

— lista  A otrzym ała  100 w ażn ie  oddanvch  
głosów ,
lista  B o trzym ała  90 w ażnie  oddanych  
głosów .

P on iew aż  okręg jest p ięciom aridatow y, w ięc  
ciąg  d z ie ln ik ó w  sk ład a  się  z 5 liczb: 1.4-3-S-7-9. 
O dpow iednie  dzie len ia  w yg lą d a ją  następująco: 

A B
100 : 1,4 . =  71 90 : 1.4 =  87
100 : 3 =s= 33. 90 : 3 =  30
100 : 5 ~  20 90 : 5 =  18
100 ; 7 =  14 90 : 7 =  13
100 : 9 = 1 1  90 ; 9 =  ł0

L iczby te są abstrak cyjn e  i sam e w  sob ie  
jeszcze nic n ie  oznaczają . U k ład am y je w ciąg  
od n a jw ięk sze j do n ajm n iejszej:
71 (A), 67 (B), 33 (A), 30 (B), 20 (A), 13 B), 14 
(A), 13 (B), 11 (A), 10 (B).

M andaty rozd ziela  się  n astęp n ie  w g  na jw yż  
szych liczb, ok reśla jących  dane listy . P on ie­
w aż, nasz teo retyczn y  okręg otrzym uje  5 m an  
datów , są one rod zielane następ ująco:  
lis ta  A  — 3 m and aty , lis ta  B  —  2 m and aty .

J eś li w  w yn ik u  dzie len ia  o trzym am y d w ie  
iden tyczn e  liczby  na różnych listach , to p ierw  
sz e ń stw o  m a ta lista , która u zysk ała  w ięce j  
gło só w  a gdy d w ie  lub  w ięce j lis t m ają  rów n ą  
liczbę g ło só w  o p ierw szeń stw ie  rozstrzyga lo ­
sow an ie.

P odzie lon e  w  p ow yższy  sposób m andaty  
otrzym ują osoby, k tóre uzysk a ły  najw iększą  
liczbę g łosów  w  ram ach dan ej lis ty . M oże p o w ­
sta ć  sy tu a cja  w  k tórej jeden  z kan d yd atów  
lis ty  A otrzym a w szy stk ie  g lo sy  (tj. 100), na­
tom iast pozosta li rów n ą  liczbę g ło só w  t-o jest 
zero, a na Uście B g losy  rozłożą się  ró w n o ­
m iern ie. P om im o to lista  A rozd zieli p o m ię­
dzy sieb ie  trzy m an d aty  (otrzym ują je kan dy  
dat. k tóry  otrzym ał 100 g ło só w  i d w ie  osoby  
w y lo so w a n e  p on iew aż u zy sk a ły  rów ną liczbę  
głosów  — w  naszym  przypadku zero, o ile  
jest to lis ta  u łożona a lfa b etyczn ie . N atom iast, 
jeżeli lista  jest sporządzona w  inny d ow oln y  
sp o so b n o  przyznaniu  m andatu zadecyd uje k o  
lejn o ść  um ieszczen ia  na liśc ie  w yborczej). Na  
tom iast lista  B uzysk a ła  dw a m andaty prze­
znaczone dla osób, które o trzym ały  n a jw ięcej  
głosów . D ecyd ująca  bow iem  o rozdziale  m an  
datów  jest sum a g ło só w  oddana na poszczegól 
nych kandydatów' w  ram ach jednej lis ty .

M A J O W E  P R O G N O Z Y  
C Z E R W C O W Y C H  Z W Y C IĘ Z C Ó W

POSEŁ JAROSŁAW BARAŃCZAK
Zim ą sta w ia łem  na frek w en cję  55 proc., 

dziś sądzę, że będzie  on a  co najm n iej o  10 
proc. w yższa . M im o pozornej b ierności, 
za in tereso w a n ie  w yboram i jest spore. L u ­
dzie pójdą g łosow ać, pon iew aż doskonale  
zdają sobie s p r a w i  jak  w ie lk ie  ma to zna­
czen ie dla d a lszego  rozw oju  naszych  m a ­
łych  ojczyzn  — lokalnych  rzeczpospolitych .

N ie  m am  wątpliw Tości, że m in im um  65 
proc. m and atów  w  w o jew ó d ztw ie  zdobędą  
kandydaci KO „S”. R eszta  rozdzielona zo­
stan ie  przede w szy stk im  pom iędzy k an d y ­
datów  n ieza leżn y ch  i d esy g n o w a n y ch  przez  
PSL. W sam ej Z ielonej G órze liczyć  się  
także będzie C hrześcijańsko  -  D em ok raty ­
czny B lok  W yborczy. M yślę, że m ia łb y  on 
znaczn ie w ięk sze  szanse, gdyb y uform ow ał 
się  ca łk o w ic ie  n ieza leżn ie  od starych  sił 
polityczn ych .



S U L E C H Ó W

jAt KAM PRZYKŁAD PADEREWSKI
M ożna w y r z e c  poza g ran ice  P o lsk i (RFN, 

W iochy), m ożna sięg n ą ć  w  g łąb  h i­
storii. Z dan iem  Ireneusza Adamczaka z 

Su lech o w a  i jedno i drugie sp ojrzen ie  d o star­
cza m ocnych argum entów  za w stą p ien iem  do 
Chrzęścijańsko-demokratyczncgo Stronnictw a 
Pracy. 2 a ś  w y n ik i o sta tn ich  w yb orów  w  NRD  
pozw ala ją  ży w ić  nad zieję , że i polsk a  ch a­
decja, choć n iezb y t jeszcze okrzep ła , n ie  jest 
bez szans w  n ied zie ln ych  w yb orach  sam orzą­
dow ych .

O drodzone S tro n n ic tw o , k o n tyn u u jące  tra­
dycje: Ign acego  P a d erew sk ieg o , W ładysław a  
Sik orsk iego . W ojciecha K orfan tego  i K arola  
P opiela  opow iad a  się dziś za:

— P o lsk ą  n iep o d leg łą  i d em okratyczną , w  
której życie  publiczne oparte  jest o za­
sady nauki sp o łeczn ej K ościoła

— k u lty w o w a n iem  tradycji narodow ych
— sw oni a n y m  w yb orem  życia i pracy w  

w arun kach  p oszan ow an ia  w olności czło ­
w iek a  i jego  praw.

P rezen tu je  w iz ję  p ań stw a praw orządnego  
i sp ra w ied liw eg o , które m a obow iązek:

— zap ew n ić  m in im um  eg zy sten cji każdem u  
cz łow iek ow i

— zapew nić  op iekę  rodzin ie, chronić życie  
poczęte, a także ludzi chorych, sam ot­
n ych  i starych

—  stw orzyć' m łodem u p ok olen iu  m o żliw o ś­
ci pracy, dającej p ersp ek ty w y  życiow e, 
ab y  n ik t nie m usia ł porzucać O jczyzny

— pop ierać rodzinne form y d zia ła ln ości go ­
spodarczej, zw łaszcza w ro ln ic tw ie , rze­
m iośle  i handlu

— pop ierać sp o łeczn ą  gosp odarkę rynkow ą
— za g w aran tow ać in ic ja ty w ie  p ry w a tn ej 

i sw obod ną dzia ła ln ość  gospodarczą.
Ó w  h a sło w y  program , u b ieg a ją cy  się  o 

m and aty  w  R adzie G m in n ej w  S u lech ow ie  
k an dyd aci C hD SP  sp row adzają  do lokalnych  
w arun ków , w zbogacają  m iejsco w y m i r ea lia ­
m i.

D A N U T A  S Z Y M K O W IA K  (okręg 12, dyrek  
torka  przedszkola  nr 7, k tóra w p row adziła  
w  życie  k ilk a  pokoleń  m łodych  su lectlow ian )  
s ta w ia  na p ierw szym  m iejscu  pom oc rodzi­
nom  sp ecją ln ej troski. Chce zadbać o radość  
i u śm iech  w szy stk ich  dzieci. U w aża , że w ar­
tości w yższe nasady e ty k i k a to lick ie j w inn y  
stać się  dom inan tą  życia  każdego  Polaka.

M A R IA  R E K U S Ż  (okręg 5. m gr ekonom ii, 
k u p iec  p ry w a tn y ) op tu je  za lep szym i i przy­
jem n iejszym i w arun kam i życia  w  zadbanym , 
czy sty m  środow isku . U znaje  za k o n ieczn e  jak  
n ajszyb sze  uk ończen ie  rem on tu  szkół p o d ­
s ta w o w y ch  nr 2 i 3 oraz m iejsk ieg o  basenu, 
łą k o  ek on om iśtk a  zw raca uw agę, że każdy  
w yd atek  i  g m in n ej k a sy  w in ien  być przem y­
ślany  a każda in w esty c ja  — n a leży c ie  przy­
g otow an a. O pow iada się  za r e a k ty w o w a n ie m  
drobnego p rzem ysłu  m .in. w  celu  tw o rzen ia  
now ych  stan ow isk  pracy.

STEFAN DRGAS (okręg 15, z w y k sz ta łce ­
nia tech n ik  b u d ow lan y , em eryt, zarazem  k a n ­
dydat K om itetu  O b y w a te lsk ieg o  ..Solidar­
ność”) jest za p od n iesien iem  rangi rzem iosła  
b u d ow lan ego , p rzed t w szy stk im  poprzez rze­
te ln ie jsze  w y k o n y w a n ie  robót i rzeteln iejsze  
ich rozliczanie. N iepokoi go w yg ląd  S u lech o ­
w a, stan  ulic i chodn ików

IR E N E U S Z  A D A M C Z A K  (okręg 13, ab so l­
w en t z ie lo n ogórsk ie  W SP od 12 lat k iero w ­
nik  O środka O piekuna Sp o łeczn ego  w  su le -  
ch o w sk im  ZOZ. działacz P K P S i SK P) w idzi 
lep sze  jut.rc w  lep szej pracy każdego i nas 
i w ięk szym  /d y scy p lin o w a n iu  w ew n ętrzn y m . 
Za sw ó j p ierw szo p la n o w y  cel u zn aje  utwo-* 
rżen ie  oddziału  g er ia tryczn ego  w  m iejsco ­
w y m  szp ita lu . C hce zap ew n ić  ład  i porządek  
na sw y m  osied lu  Zacisze... oraz w  o sied lo ­

w y m  sk lep ie  ogó ln osp ożyw czym , zn an ej z bru­
du i arogancji p ersoneiu  .trzy n a stce”.

K am panię  w yborczą trak tu ją  jako okazję  
do pop u laryzacji idei program u C hrzęści jań- 
sk o -D em o k ra ty czn eg o  S tro n n ic tw a  Pracy, któ  
rego k o lo  p o w sta łe  w  S u lech o w ie  m ies ią c  te ­
m u i  liczy  obecnie  18 człon k ów . W szystk ich  
za in teresow an ych  k on cep cjam i sp o łeczn o -p o ­
lityczn ym i chadecji zapraszają  do sw eg o  
ty m cza so w eg o  lokalu  w  biurze W PH W  — ul. 
K opern ik a  1. tel. 31-73. K. B.

POLICJANT TEŻ
CZŁOWIEK

W  d y s k u s j i  u d z ia ł  b io y a : p p łk  C z e s ła w  K l im iu k  —  n a c z e ln ik  w y d z ia łu  
k r y m in a l n e g o  W U S W , k p t .  J a n  T łu c z e k  —  s z e f  R U S W  w  N o w e j  S o li o r a z  
k a n d y d a c i  d o  s a m o r z ą d u  w  Z . G ó rz e  z r a m ie n i a  K O  „ S " :  S t e f a n  M ik u ła ,  
J e r z y  W o j tk o w ia k ,  M a r e k  F r a n e k .

REDAKCJA: Pytanie zasadnicze — czy po-' 
stająca obecnie policja da się lubić? Czy iyrn 
patia społeczna jest policjantom potrzchra?

KPT J. TŁUCZEK: J eże li nie będziem y  
przynajm niej a k cep tow an i przez sp o łe c ze ń st­
wo, jeże li n ie  będziem y m ogli w  p ew n y ch  sy ­
tuacjach  liczyć na jego  pom oc, odbije się  to  
w yraźn ie  na w yn ik ach  naszej pracy. T ak n ie ­
jednok rotn ie  b y ło  w  przeszłości.

PPŁK CZ. KLIMIUK: P rzypom n ę zdarze­
ni* sprzed dw óch lat. P atrol MO zatrzym ał w  
cen tru m  Z. G óry trzech mężczyzn. Podczas 
sp raw dzania  p erson a liów  okazało się, że je­
den z nich jest poszu k iw an y  listem  gończym  
za p ow ażn e p rzestęp stw o ‘krym in a ln e . Z atrzy­
m ani zaczęli uciekać, podczas szam otaniny je 
den z nich  u siło w a ł odebrać m ilic jan tow i 
broń. I chociaż zdarzenie to  o b serw ow ało  kil 
k an aście  osób. żadna nie p ośp ieszy ła  z porno 
cą. O statn io  m ie liśm y  przypadki w  Z. G órze 
i w  Ż arach, że lud zie  w ręcz u trud n ia li in ter- 
w - cję  m ilic ji, w y m u sili odstąp ien ie  od zatr^y 
m ania p ijanych  a w a n tu rn ik ów .

J. WOJTKOWIAK: P ła c icie  p an ow ie  za sw o  
je dzia łan ia  w przeszłości. Jeszcze n ie tak da 
wno, w idząc m ilic ja n ta  gon iącego  jakiegoś  
człow iek a  m ia łb ym  pow ażne w ą tp liw o śc i, ko­
m u należy  pod staw ić  nogę. M oże uciek ający  
no. rozrzucał ulotki?...

PPŁK  C Z KLIMIUK: Tak, d otychczasow a  
fuzja służby  p o lityczn ej i krym Ł nalno-prew en  
cyjn ej nie w y sz ła  nam  na dobre. P rzen iosła  
się  na nas n eg a ty w n a  opin ia o służb ie b ezp ie ­
czeń stw a . W ogóle p o d staw ow y cel m ilic ji by l 
źle sform ułow an y: ochrona ładu i porządku  
pu blicznego . T ym czasem  chodzi po orostu  o 
ochronę bezp ieczeń stw a  i m ien ia  o b y w a te H . 
Ja zawsze u w a ża łem  sIę za policjanta, mówi­
łem  o służb ie  p o licy jn ej. A w racając do w stę  
pnego p ytan ia  — policjan t p o w in ien  być co 
najm n iej szanow any  przez środ ow isk o  krym i­
n aln e oraz łub ian y  przez sp ołeczeństw o.

KPT J. TŁUCZEK: M y w  N o w ej So li już 
od daw na próbujem y p rzew artościow ać do­

ty ch czasow e op in ie, doprow adzić do zm iany  
w  n a sta w ien iu  i m yślen iu  o nas. W roku ubie  
głym , k ied y  o reform ie  m ilic ji by ło  jeszcze  
cicho, sp o ty k a liśm y  się z m iejsco w ą  S o lid ar­
nością . N a w ią za liśm y  k o n tak ty  z posłem  O K P  
A ndrzejem  G abryszew sk im . O statn io  zaś, z 
in icja ty w y  k sięży , zagra liśm y  z n im i w  piłkę  
nożn  . I co  c iek aw e: podczas m eczu nie padło  
pod naszym  adresem  an i jedno szydercze sło ­
w o. U zysk an e podczas m eczu fun du sze prze­
kazane zostały  na pom oc dzieciom  sp ecja ln ej 
troski oraz na sp rzęt d la m iejsco w eg o  szp ita­
la. W tej c h w ili żaden policjan t w N o w ej So­
li n ie  m a trudn ości z w yk o n y w a n iem  ru ty ­
now ych  czynności. C zujem y się akcep tow an i, 
a to  popraw ia nasze sam opoczucie.

PPŁK ĆZ. KLIMIUK: T ak, to sp rzężen ie , 
zw rotne: jeżeli p o licjan t czu je, że jest trakto­
w an y  norm aln ie  jeże li n ie  ciąży na nim  n e­
g a ty w n e  odium , to  w ted y  odreagow uje, nie 
jest sp ięty , zach ow uje się  norm alnie.

R ED AK CJA: Czy zdjęcie owego negatywne 
go odium jest w  ogóle możliwe, t/.y zla prze­
szłość nie wpłynie na wzajemne stosunki po­
licji i społeczeństwa?

M. FR A N EK : O dp ow iem  na pod staw ie  oso­
b istych  dośw iadczeń . W ostatn ich  latach od­
sied zia łem  sw oje z przyczyn  politycznych . A  
jednak jestem  sk łon ny zaakcep tow ać i po lu­
bić lo lic ję .  Em ocje now oli w y gasają . ^Wierzę, 
że i tu  osiągn iem y stan norm alności. J e st to 
dla m nie zaw ód w jak im ś se n s ie  sz lach etn y , 
służba  społeczna. B yle  ty lk o  po licjan t w  służ  
bie i poza nia byl p' prostu c z ł o w i e k i e m .

R ED A K C JA : Takim , który zakłada g im n a ­
styczne Ka.tk> 1 «ra w Pi!k? nożną i " :" 
w idzi w tym niczego dziwnego?...

M. FRAN EK : W łaśnie...
•I. W O JTK O W IAK : P rzypom ina m i się ty ­

tuł film u  „G lina czy ła jd a k ”. K iedyś o m ili-
cjan tach  m ó w iło  się  g lin iarze i y  r>r f  ’ 

u ir a i nuta sym p atii. P otem  m im o w szystk o  jakaś ^
i^dnak m ilicja  została utożsam iona z aparatem  
u c t k « .  K ilka tygodn i tem u w  MKM (M iędzy­

Fot. Kru-Kre



zak ładow a K om isja M iejsk a  „S”) m ie liśm y  dy­
sk u sję  — czy człon k ow ie  ZZ F u n k cjon ariu szy  
MO m ogą k an dyd ow ać do sam orządu z lis ty  
K om itetu  O b yw a te lsk ieg o  „S". O stateczn ie  w ię  
kszość orzekła, że n ie. N iech  n a jp ierw  się u -  
w iarygodn ią . N ie w ystarczy  przecież z dnia na 
dzień  zm ien ić  nazw ę. W z;ąć szablon  i przem alo  
w ać na w aszych nyskach  ..m ilicję" na „poli­
cję". Nie by ibym  też tak im  optym istą  jak pan  
kap itan  z N ow ej S o li. jeśli chodzi o zm ianę  
m entalnośc i ludzk iej. Na aprobatę  m u sic ie  so 
bi-e zapracow ać.

PPŁK  CZ. K L IM IU K : C zęściow o  się  z tym  
zgadzam . Do tego jotrzebr.a jest rów nież p o ­
m oc ze stron y  środk ów  m asow ego  przekazu  
i now ego  sam orządu. M yślę o k szta łtow an iu  
w ła śc iw eg o  do nas stosunku.

K PT  TŁUCZEK: Ja w ca le  n ie  m ów ię , że 
w szy scy  w szędzie  polubim y się  od dzisiaj. 
P rzed sta w iłem  k on kretn y  przykład z N . Soli.

M. FRAN EK : M usicie  być tam , gdzie  je s ­
teście  potrzebni i zap ew n iać  ludziom  ca łk o­
w ite  bezp ieczeństw o. N ie  m oże być tak, żeby  
o b yw atel na. w idok policjan ta  na w sze lk i wy  
padek przechodził na drugą stronę u licy .

J. W OJTKOW IAK: Potrzebna jest rów nież  
w ew n ętrzn a  w eryfik acja . Cóż z< tego, że p a­
n ienk a  z cen tra li k om en d y  m ów i dziś: — ha
io tu policja... — skoro jest to  w ciąż ta .a r.a 
p an ien k a ' B ez  sam ooczyszczen ia  w aszych  sze ­
regów  nie obejdzie się. K onieczna jest zw łasz  
cza w ery fik a cja  kadry k iero w n iczej. U w ażam , 
że zastępcą k om end anta  p ow in ien  b yć  cyw il, 
cz ło w iek  z zew nątrz, spoza u k ładów . Taki 
jest tez postu lat ZZ F u n k cjon ariu szy  MO.

K PT  J TŁUCZEK : Ja nie protestu ję , choć  
to p om ysł n ieco  absurdalny . Z gadzam y się  
chyba w szyscy , że przede w szystk im  liczyć  
się  pow in ny k w a lif ik a c je  i odp ow ied nie  p re­
d yspozycje . C yw il n ie  znając p o d staw ow ych  
zasad fun kcjonow an ia  policji będzie  po pro­
stu n iekom petentny .

P P Ł K  CZ. K LIM IU K : M ilicja już c ierp ia ła  
w  przeszłości z pow odu obsadzania  stan ow isk  
lud źm i z zew nątrz. Czy m am y te  b łęd y  teraz  
pow tarzać? J estem  raczej za p ow ołan iem  c ze ­
goś w rodzaju k om itetu  doradczego, kontroli 
zew n ętrznej.

J .  W O J T K O W I A K :  O b s t a j ą  j e d n a k  p r z y  
c y w i l n y m  z a s t ę p c y .

s .  M IK U Ł A : A ja zw racam  u w a g ę  na za ­
sadniczą rolę sam orządów  w k on tro low an iu ... 

KPT J. TŁUCZEK: I pom ocy, m am  nadzieję! 
S. M IK U Ł A : ...policji, Z w łaszcza , że m a  

być to policja  m un icypaln a , osadzona w  spo­
łeczeń stw ie  i służebna w ob ec  n iego . Sam orząd  
jako lokalna  w ładza  p ow in ien  m ieć zatem  za­
sad niczy  w p ły w  na fu n k cjo n o w a n ie  policji. 
T ym  bardziej, że opłacana będzie z sam orządo  
Wyoh funduszy. G dybym , jako przysz ły  rad­
n y  m iął d ecyd ow ać o przyznaniu  na ten  cel 
P ien iędzy, m usia łb ym  dok ładn ie  w ied zieć , na  
co daję. >

PPLIy CZ. K LIM IUK : Przede w szy stk im  na  
odp ow ied n ie  w yp osażen ie . To obecnie  zasadni 
czy  problem . B y ł nieda-wno u nas poseł Ja ro ­
s ła w  B arańczak, obejrza ł nasze w yp osażen ie , 
p o k iw a ł g łow ą i spytał: — na co szły  p ien ią ­
dze?! Ba sam  chcia łbym  w ied zieć! G dyby  
P rzyjechał do nas z w izy tą  p o licjan t z U SA , 
a przecież o tw iera m y  się obecnie  na kon takty  
m ięd zyn arod ow e, w ię c  ten  p o licjan t s tw ier -  
"z|łb y , że p ra cu jem y -ja k  oni w  latach czter­
dziestych .

K PT  J. TŁUCZEK : K olejn y  problem  —  lu ­
dzie. Mam u sieb ie  25 proc. w ak atów !

J- W O JTK O W IAK : P rzyjdą, choćby z u li­
cy. jak im dacie po dw a m iliony.
 ̂ K P r  J. TŁUCZEK: F unk cjon ariu szow i s łu ż ­
by patro low ej m ogę dać średn io  700 tysięcy .

P PŁ K  CZ. K LIM IUK : W dodatku na praw: 
d łow e w y szk o len ie  po licjan ta  potrzeba około  

lat. P am ięta jm y, że zak ładając m undur po- 
cjan t stajn s ię  rep rezen ta n tem  praw a. Z 

' n̂ a »'2'! dzleń m’e dorobim y się n o w ej kadry.
• *K U Ł A ; Ja przede w szystk im  up om nia ł 

n ,̂n l. S15 0 dzie ln icow ych . O statn io  jakoś zu -  
. m e ich n ie w idać. Czy k to ś z p an ów  o sta t-  ' 

' R p n  s '°  ze ?w oim  d zieln icow ym ?
» J AKCJA: Zostałem kiedyś wezwany do 
sia\ '  P rzyjął mnie m ilicjant, który przed 
ni S!e dzielnicowy i no długiej roz-

"  «' oddał słoik po koni pocie, ponoć sk ra ­dziony ,  m ojej

C7 ^ ! , K  ̂ 7  K LIM IUK : D zieln icow i b y li obar  
obow iązkam i. nrow ad zili d och o-

„Nie było wśród nas aktywistów...”
(Z PROKURATOREM WOJEWÓDZKIM
MIROSŁAWEM KARPOWICZEM ROZMAWIA K. STANGLEWICZ)

— Czy zielonogórscy prokuratorzy m ają 
wiele „na sum ieniu”?

M. KARPOWICZ: P rokuratorzy w  naszym  
w o jew ó d ztw ie  n ie  w y k a zy w a li „jastrzębiego"  
charakteru , n ie  by ło  też w śród  n ich  a k ty ­
w istó w , pop u laryzatorów  m ark sisto w sk ie j  
ideologii.

— A jednak panuje negatyw na opinia na 
tem at prokuratury!

M. KARPOW’lĆZ: T ak, a le  przytacza się  
op in ie  z la t p ięćd ziesią ty ch , lub też  podaje  
przyk łady  dzia łań  prokuratury w o jsk ow ej. 
A trzeba pam iętać, że  jest m a ła  a le  isto tn a  
różnica m ięd zy  prokuraturą w o jsk o w ą  a po­
w szechną.

— Mówi pan tak, jakby był szczęśliwy, że 
nie jest prokuratorem  wojskowym.

M. KARPOWICZ: O czyw iśc ie . W prokura­
turze rozp ocząłem  pracę w  1958 roku. To był

Zgoda...?

dzenia. A zw racam  u w agę, że liczba prze­
stęp stw  w  w o jew ó d ztw ie  w zrosła  w  ciągu  ostat 
nich 15-tu la t praw ie dw ukrotn ie! T ym czasem  
d zie ln ico w i w ięk szość  czasu spędzali za b iu r­
k iem , sporządzając spraw ozdania  i opracow a  
nia. T eraz sy tu acja  m a się  zm ienić: g łów nym  
zadaniem  d z ieln ico w eg o  będzie p rew en cja , za 
bezp ieczen ie  m iejsca  p rzestęp stw a ’ ■ w y k o n a ­
nie pod staw ow ych  czynności. R eszta na leżeć  
już będzie  do służby krym in a ln ej.

S. MIKUŁA: D l a ‘m n ie  d z ieln ico w y  p o w i­
n ien  być k im ś w  rodzaju gospodarza osied la  
„sw oim ” cz łow iek iem , k tórego m ieszk ańcy  
obdarzają zaufaniem .

REDAKCJA: Powinien także przeprowadzać 
staruszki przez jezdnię?

S. MIKUŁA: To także. P ow in ien  dbać o 
w ła śc iw y  porządek i być rozliczanym  ze s ta ­
nu sw o jej dzieln icy .

REDAKCJA: Dzieci zawsze chętnie bawią % 
się w policjantów i złodziei, każde clice być 
policjantem. Musicie panowie zrobić wszystko, 
aby po wydorośleniu każdy jeśli już naw et nie 
chciałby być policjantem , to przynajm niej sta 
wał po stronie policji. Musicie odnaleźć sw o­
je właściwe miejsce w  społeczeństwie.

KPT J. TŁUCZEK: G dybym  nie czu ł się  
praw d ziw ym  p o licjan tem , n ie  liczy ł na sp o łe­
czną a k cep ta cją  — m u sia łb y m  dzisiaj z w o l­
n ić  się  z pracy, zrzucić m undur. A le sp o łe ­
czeń stw o  m usi u w ierzyć, że n ap raw d ę chc~m v  
m u służyć.

J. WOJTKOWIAK: P ow tórzę  — uw iąrygod  
n ijc ie  się  w  codzienn ym  dzia łan iu .

OPRACOWALI: ks i EJM

jeszcze czas odw ilży . M yśla łem , że da się  co., 
zm ien ić, że będzie  inaczej. W ów czas n ie  zwra  
cano u w a g i n a  ideo log ię .

— A kiedy t ) się zaczęło?
M. KARPOWICZ: Pod tym  w zględ em  rok 

1988 był przełom ow y. B y łem  szczęśliw y , że  
pracuję tu taj, w  Z. G órze, gdzie n ie by:o  
uczeln i w yższych ... Z resztą „udało m i si.," 
także i  w latach  80-tych . N ie  m ieliśm y  tu do 
czy n ien ia  z dzia łaczam i „So lidarności” , tak  
jak to  b y ło  w  in n ych  w o jew ó d ztw a ch . A 
prokurator to jest c zło w iek , k tóry  m usi rea ­
lizow ać ob ow iązujące praw o!

— Zawsze przecież pozostaje możliwość rc 
zygnacji z zawodu.

M. KARPOWICZ: Ja też m ia łem  ch w ile  
zw ątp ien ia , czy  jeszcze p ow in ien em  być  w  
prokuraturze, czy  nie...

— Kiedy?
M. KARPOWICZ: W sta n ie  w ojenn ym . 

W ielu zresztą  proku ratorów  obaw ia ło  s ię  sto  
sow an ia  teg o  praw a. N a szczęśc ie  z barków  
naszych  zd jęto  w ie le  przykrych  sp raw . Na  
przykład  in tern ow an iem  prokuratura się  nie  
za jm ow ała , w y k o n y w a li to  inn i. W ów czas  
n ie  zrezygn ow ałem .

— Dlaczego?
M, KARPOWICZ: W ychodziłem  z za łoże­

n ia , że  lep ie j je ś li s ta n o w isk o  prokuratora  
b ęd z ie  za jm o w a ł k toś o  d em okratycznych  
przek onan iach , k tóry  w  duszy n ie  będzie  go ­
dził s ię  z ty m  co p rzyjd zie  m u robić, n iż  ten. 
k to  obow iązujące  praw o będzie  w y k o n y w a ł  
gorliw ie .

— To jest m oralnie dwuznaczne...
M. K ARPO W ICZ: N ie  m ożna tw ierd zić , że ■ 

jeże li w y stą p iłb y m  z prokuratury, to  w sźy s t  
ko b y ło b y  w  porządku. K to  b y  p o zo sta ł’ —  
N ad gorliw cy! Czy to  b y łob y  lepsze?... Z resz- 
tą  prokurator w  sw ej pracy ca ły  czas n ara­
żony jest na w ah an ia , d y lem a ty  m oralne.

— Nie można pozbyć się wątpliwości?
M. KARPOWICZ: N ie  m ożna, i dobrze! 

M ając w ą tp liw o śc i jest się  zm uszonym  roz­
w ażyć  różne w y jśc ia . J e st szan sa  na w y b ra ­
n ie  lep szeg o  rozw iązan ia , n a jsp ra w ied liw sze ­
go. Bo, parad ok sa ln ie  prokurator jest n ie  ty l ­
ko osk arżycie lem . Jest też  obrońcą — pokrzy  
w dzonego.

— Pańskie zadanie główne, cel?..,
M. KARPOWICZ: By 66 proku ratorów  w  

w o jew ó d ztw ie  s łu ży ło  sp o łeczeń stw u  pom o­
cą. L udzie m uszą  s ię  przekonać, że i u proku  
ratora m ożna zna leźć  zrozum ien ie  trosk  i 
w ą tp liw o ś ć  O czy w iśc ie  będę dąży! do po­
pra w y  sta n ą  bezp ieczeń stw a .

— Będzie pan przeprowadzał weryfikację 
prokuratorów ?

M. KARPOWICZ: W ym iany będą, zw ła sz ­
cza n a  star .ow iskach  k ierow n iczych . N ie  b ę ­
dą to jednak  zm ian y  w ie lk ie . Jestem  w  trak  
cie  rozm ów , tak w ięc  osta teczn e  d ecyzje  do­
piero zapadną.

MIROSŁAW KAR PO WICZ — 10 maja powo­
łany przez ministra sprawiedliwości, proku­
ratora generalnego, do pełnienia funkcji Pio 
kuratora Wojewódzkiego w Zielonej Górze. 
Przedtem jako członek SD, nie miał szans 
na takie stanowisko. 31 marca 1930 r. p rz ę ­
sła 1 być członkiem SD, jako że ustana za­
kazuje prokuratorom przynależności do par­
tii politycznych. Urodzony w 1935 r, na Wo 
łyliiu w rodzinie rolnika. W 1915 r. osiadł w 
^aganiu, tam skończył szkolę podstawową
i  ̂ liceum. W 1953 r. rozpoczął studia praw­
nicze wr. Wrocławiu. Od 1959 r. pracuje w 
Z. Górze w prokuraturze rejonowej, a  od
1979 T. w wojewódzkiej. £onaty (Alicja, se­
kretarz LTK, absolwentka WSP), jedno dzie 
cko — syn — student 4 roku historii na 
WSP. Posiada 16-letnią „Skodę”, krym ina­
łów nłe czyta, raczej książki historyczne. 
Lubi towarzystwo i zagraniczne podróże.

7



Uwaga na towarzysza Mijała!
O św ic ie  zapukało  do drzw i trzech m ili­

c ja n tó w  i trzech c y w iló w  z P rezyd iu m  M RN. 
Z ażądali k luczy, k lu czyk ów  od sam ochodu, 
gotów k i, książeczek  PKO i w szy stk ich  do­
k u m en tów . To nie trw ało  n a w et godziny. —  
n ie  pozw olono  m u w y ją ć  m ięsa ze sp iżarni, 
zabrać p rzy n ies io n ej z  dom u przez żonę m a ­
szy n y  do szycia . Na uznan ie za bezpraw ną  
decyzję  o  przejęciu  hote lu  czek a ł 39 lat, 2 
m iesią ce  i 24 dni. W tedy po . raz p ierw szy  od 
Owego sty czn io w eg o  ranka w szed ł do środ­
ka... i zw y cza jn ie  s ię  rozp łakał. Na fak tyczn y  
zw rot sw e j  w ła sn o śc i czeka do dzisiaj.

H otel pod T rzem a K oronam i m ieśc i się  w  
jednej z za b ytk ow ych  k a m ien iczek  toruń­
sk iego  S tarego  R yn ku . N o co w a li w  nim : kró­
lo w a  M aria K azim iera z sy n a m i, A ugust 
M ocny, P iotr I, Jan  M atejko, H elen a  M odrze­
jewska;, Z ygm unt K rasiń sk i. U p a m iętn ił się  
w ie lo m a  im prezam i p a tr io tyczn ym i w  .cza-" 
sach  zaborów . M iędzy  in n y m i tu  w ła śn ie  
o b ia d o w a li gośc ie, przybyli w  lu tym  1873 
roku na u roczyste  obchody 400 roczn icy  uro­
dzin M ikołaja  K opern ik a .

4 k w ie tn ia  1934 roku „w  uznan iu  zasług, 
D olegających na oka zy w a n iu  z a w sz e ,p r z y w ią ­
zania, ud zie lan iu  pom ocy w  w y p a d k a ch  n ie -  
Joi.nagań i d łu go letn iej, b ez in tereso w n ej pra­
cy .t,' p rzed sięb io rstw ie  dającego” otrzym ał 
hottJ od sw ego  w u ja  C zesław  R u szkow sk i. 
B y ł to podarek z ga tun ku  tych , k tóre przy­
n oszą  w ię c e j  k ło p o tó w  niż korzyści. W artość  
nieru ch om ości ocen ion o  na • 120 ty s ię cy  z ło ­
tych , c ią żą ce  na n ie j zobow iązan ia  s ięg a ły  
112- ty sięcy . G Jy w reszc ie  in teres  zaczą ł s ię  
rozkręcać — w y b u ch ła  w ojn a . T rzy K orony  
za ję li .N iem cy , R u szkow sk i tra fił do ra­
d z ieck iej n iew o li, po tem  w  szereg i A K  w  
W arszaw ie i na  k ie lecczy źn ie . K ied y  w  1945 
roku w rócił do T orunia, okazało  się , że N iem ­
có w  zastą p ili R osjan ie, urządzając w  hotelu  
szp ita l. O dzyskał go dopiero po dw óch  la ­
tach , . ca łk o w ic ie  zd ew a sto w a n y . P odczas  
u p rzątan ia  w  d a w n ej restau racji śm iec i i kału , 
odkryto pod nim i... fortep ian . T rzeba było  za­
czyn ać praktyczn ie  od zera. I znow u, gdy  
hotel w reszc ie  przynosił zysk i, in n i w y c ią ­
g n ę li po niego ręce.

„M ijał — to n a zw isk o  będę p a m ięta ł do 
k oń ca  ży c ia ”. Tak, tak, chodzi o s ła w n eg o  K a ­
zim ierza  M ijała ,’ u w a ża ją ceg o  się  za o sta tn ie ­
go  w  P olsce  p ra w d ziw eg o  k om u nistę , który  
pow rócił w ła śn ie  z T irany, aby rea k ty w o w a ć  
K P P . W. początkach  lat p ięćd ziesią ty ch  był 
M inistrem  G ospodarki K om unaln ej, cz ło n ­
k iem  rząd zącej krajem  sta lin o w sk ie j ek ipy. 
N ie  przeszkodziło  m u  to w ca le  n a w o ły w a ć  n a  
VIII p len u m  KC w  październ iku  1956 do ,,p o ­
ciągn ięc ia  do o so b istej o d p ow ied zia ln ości w in ­
nych  n aruszan ia  praw orząd n ości”. Szybk o za­
pom niał, że  jednym  z ła m iących  praw o był 
o n  sam . W ydał przec ież  m .in . w  grudniu  
1950 zarządzen ie  w  sp ra w ie  u sta n o w ien ia  
p rzym u sow ego  zarządu p a ń stw o w eg o  nad 8 
h o te lam i w  T orun iu  i B ydgoszczy . Jako pod­
s ta w ę  p raw n ą  w sk a za ł d ekret N acze ln ika  
P a ń stw a  Józefa  P iłsu d sk ieg o  z grudnia  
1918 roku . A  zarządzen ie  m iało  z dekretem  
ty le  w sp ó ln ego , co M ijał z P iłsu d sk im . D obrze  
prosp eru jący  h ote l ty lk o  przy  w y ją tk o w o  
z łe j  w o li m ożna b y ło  u znać za u ch y la ją ce  
s ię  od upadku przed sięb iorstw o  p rzem ysłow e, 
którego d a lsze  u trzym an ie  leży  w  in teresie  
p a ń stw a . Zaś w  ta k ich  w ła śn ie  sytu acjach  
d op uszcza lne  b y ło  sto so w a n ie  p rzym usow ego  
zarządu.

Furda jednak praw o, za M ijałem  sta ła  siła .
10 styczn ia  1951 roku, z g o d z in y  na godzinę, 
C zesław  R u szkow sk i pozosta ł jed yn ie  z jed ­
n ym  firm o w y m  półm isk iem , ozdobionym  trze­
m a koronam i i k ilkom a p rzed w o jen n y m i zd ję ­
ciam i. C hociaż n o w y  zarządca in k a so w a ł za­
leg łe  na leżn ośc i n a w et z m aja 1949, to  on p ła­
c ił p en sje  do końca sty czn ia  n ie  sw o im  już 
p racow nikom . Sam  w z ią ł w  a jen cję  bar  
m leczn y  w  C iech ocink u , potem  h od ow ał św i­
nie, jeździ! taksów ką , p row ad ził w a rsz ta t pro- . 
du ku jący  u szcze lk i w  K o w a lew ie  i sk lep ik  z 
częśc iam i m otoryzacyjn ym i. Ż ona zajęła  się  
rep asacją  pończoch, h an d lo w a ła  na rynku k a ­
pustą, o tw o rzy ła  sk lep  k a letn iczy . N ie lek k i 
był żyw ot „ex  bu rżu jów ”.

Zrazu p róbow ał jeszcze w a lczy ć  o sw ój ho­
tel, w y n a ją ł trzech  n a jlep szych  \*' T oruniu  
ad w ok atów . P isa ł skarbi, o sta tn ią  — do no­
w ego  I sek retarza  KC W ład ysław a  G om ułki. 
B ez żadnego  odzew u . W reszcie, m achnął rę­
ką. T ym  bardziej, że w  1958 roku k o le jn y  M i­
n ister G ospodarki K om u n aln ej w y d a ł orze­
czen ie  o o sta teczn y m  przejęciu  T rzech K oron  
na skarb pań stw a .

T rzeba  b y ło  b lisk o  czterd ziestu  la t i ^soli­
d a rn o śc io w ej” rew o lu cji, aby sp ra w ied liw o śc i 
m ogło sta ć  s ię  zadość. W grudn iu  ub ieg łego  
roku za ła tw io n a  zosta ła  p o zy ty w n ie  p ierw sza  
tego  ty p u  sp raw a — Z bign iew  C hojnacki z 
G dań ska  o d zysk a ł sw ó j d a w n y  h o te l „U P o l-  
lera ”. N a  w ie ść  o ty m  R u szk ow sk i w y sm a ży ł 
od p o w ied n ie  p ism o do M in istra  G ospodarki 
P rzestrzen n ej i B u d ow n ictw a . D ok ład n ie  w  
56-tą roczn icę o trzym ania  podarku od w u ja  
zapadła  w  W arszaw ie k orzystna  d lań  decyzja . 
M in ister  uznał, iż zarządzen ie  tow . M ija li  
w yd a n e  zostało  z rażącym  n a r u s z e n i e m  pra­
w a.

Już w  p i ę ć  d n i  późn iej toruńsk i notariusz  
d o k o n a ł  zm ian w  k sięd ze  w ieczy ste j . M iej­
scow e g a zety  o d n otow ały  na p ierw szy ch  stro ­
nach „H otel w r ó c i ł  do p r y w a t n e g o  w ł a ś c i ­
c i e l a ” , „C zesław  R u s z k o w s k i  o d z y s k a ł y  s w o j ą  
w ł a s n o ś ć ” .

G uzik  o d zysk a ł. J est w ła śc ic ie lem  T rzech  
K oron ty lk o  form aln ie , na papierze. Na p la ­
cu boju  pozosta ł b o w iem  jeszcze dyrektor  
P rzed sięb io rstw a  G ospodarki T u rystyczn ej  
„H elio tu r” Jan u sz  G ródecki . N iep iln o  m u  
w y zb y w a ć  się  h o te lu  i  czerp an ych  z  n iego  
zy sk ó w . P o stra szy ł a jen ta  M arka B a ra ń sk ie ­
go i prow ad zącą  kan tor  w y m ia n y  w a lu t sp ó ł­
k ę  „ S ilv a n t”, że o n  tu  jest p an em  i za p ła ­
c en ie  n a leżn o śc i R u szk ow sk iem u , poda ich  
do sądu. P onoć nocam i w y w o z i w y p o sa żen ie . 
P o ch o w a ł lo d ó w k i i w y śc ie ła n e  k rzesła . J ed ­
n o cześn ie  zaś — przesta ł od p row adzać do 
urzędu sk arb ow ego  m ies ięczn ą  d y w id en d ę  (6 
m in  zł), bo... h o te l n a leży  do R u szk ow sk iego .

W u rzęd zie  w o jew ó d zk im , u rzęd zie  m ie j­
sk im  i izb ie  sk a rb o w ej rozk ład ają  ręce: 
w szy s tk o  za leży  ty lk o  i w y łą czn ie  od d y rek ­
tora „H elio turu”. N ie  sk u tk u je  argu m en tacja  
m ec. K a tarzyn y  M oraw sk iej, że  w  K rak o­
w ie  w ła śn ie  p rezy d en t jako  organ  za ło ży c ie l­
sk i „W a w el-T u r istu ”, n a k a za ł odd an ie  h o te ­
lu  C h ojnack iem u . Że G ródecki u za leżn ia  sw ą  
rezy g n a cję  z T rzech  K oron  od otrzym ania  
tak iego  w ła śn ie  p o lecen ia . Ż eby b y ło  śm ie sz ­
n ie j — i k o m p eten tn y  w ic ew o je w o d a  i pre­
zyd en t T orun ia  w y w o d zą  się  z „H elio turu”, 
rzecz w ięc  d z ieje  s ię  n ie ja k o  „w  ro d zin ie”. 
A m oże w ła śn ie  d la tego  d zieje  się  tak  w olno?

P rzyzn ać  jednak trzeba, że i d yrektor G ró­
deck i m a sw o je  racje: „N ieru ch om ość  m ogę  
w y d a ć. Z w y p o sa żen iem  — tr u d n ie js z a . 
śp ra\«a . D o sta liśm y  T rzy K orony od skarbu  
państw a- i z n im  ch cem y  s ię  rozliczać, n ie  z 
R u szk ow sk im . W końcu  nie m y w yrzą d ziliś­
m y pop rzedn iem u w ła śc ic ie lo w i k rzy w d ę  i 
n ie  m y, z' m ają tk u  p rzed sięb io rstw ^  p o w in ­
n iśm y  ją w yn agrad zać . W osta tn ich  2— 3 la ­
ta c h , od n o w a  urządziliśm y restau rację . In ­
w e sto w a liśm y  w  p rzy gotow an ie  p la có w k i do 
sezonu.. Z w a ln ia jąc  z dnia na dzień 25 pra­
co w n ik ó w  restau racji, m u sie lib y śm y  w y p ła ­
c ić  im  ok. 100 m in  z ło ty ch  „od p raw y”. K to  
n am  je zw róci?  Ja oddam  hotel — a n a stę ­
p n ego  dnia rada p racow nicza  w y rzu ci m nie  
za n iegosp od arn ość  i sza sta n ie  m ajątk iem  
p rzed sięb iorstw a . W okół te j sp ra w y  tw orzon a  
jest p sych oza  — sam ochód  w y w o z i brudną  
bie liznę , a tu ta j zg łasza ją  do prokuratora, że  
„grabię”. G dyb yż jeszeże T rzy K oron y b y ły  
w y jątk iem ... T ym czasem  będę m u sia ł p ra w ­
dopodobnie o d d aw ać n ied łu g o  h o te le  w  B rod­
n icy  i G rudziądzu , n ie  w iadom o, co z toruń­
ską „P o lon ią” i „Pod O rłem ”. C zekam  w ięc  
na p o lecen ie  organu za ło ży cie lsk ieg o  albo ja­
k ieś w y ja śn ien ia  z M in isterstw a  F in a n só w ”.

C ały szk op u ł w  d ok ładnym  rozd zia le  m ię ­
dzy sk arb em  p a ń stw a  jako ca łością , a tą je ­

go częścią , k tóra sta n o w i m ajątek  „H elio tu ru ”. 
C ały szk op u ł w  p recyzyjn ym  ok reślen iu , co 
w ła śc iw ie  p o w in ien  otrzym ać z pow rotem  
C zesław  R u szk ow sk i i kto p o n iesie  koszty  
p od jętej przed la ty  b ezp raw n ej decyzji.

S y tu a cja  jest w ręcz  patow a. „ S ilv a n t” pod­
p isa ł now ą u m ow ę z form aln ym  w ła śc ic ie lem  
hotelu , a jen t trzym a się  „ H elio tu ru ” i do jego  
k asy  w p ła ca  co m ies ią c  p raw ie  6 mlri z ło ­
tych . G ród eck i przeciąga sp raw ę, licząc, że 
w y ró w n a  sob ie  w  sezo n ie  tu ry sty czn y m  stra ­
ty  z I k w arta łu . J est zresztą  w  u p rzy w ilejo -  

.w a n e j sy tu a cji fa k ty czn eg o  posiadacza. R usz­
k ow sk i n a w ią za ł k on tak t z fu n d acją  w  C hi­
cago, która w sp om aga  fin an sow o  o d zy sk u ­
jących  sw e  m ien ie  p ry w a tn y ch  w ła śc ic ie li, 
a le  na razie  d y sp o n u je  ty lk o  p ó łm isk iem  z 
trzem a koronam i. M arzy m u się  p raw d ziw ie  
eu rop ejsk i hotel, w  k tórym  m o g ły b y  śm ia ­
ło n ocow ać — jak przed la ty  — i k oronow ane  
g ło w y . P oprow adzi go  już k tóreś z jego tro j­
ga dzieei lub  sześciorga  w n u k ó w .

A  co m arzy  się  rea k ty w u ją cem u  K P P  im i ­
g ra n to w i z  T irany, tow a rzy szo w i M ijałow i?  
M oże ch ce  zaczynać  w szy stk o  od now a, sk o- 
m u n izow ać P o lsk ę  w szerz  i w zdłuż? Za k U ka 
lat T rzy K orony będą pew n o  
m ym  kąsk iem ...

HiKÓ-

K RZYSZTO F BO RYS

MAJOWE PROGNOZY 
CZEK WCO WY CH ZWYCl ĘZCOW

SEN A TO R  .W ALERIAN PIO TRO W SK I

F rek w en cję  60 proc. uw ażam  za szczyt 
m arzeń. P rzy  czym  n ie  tłum aczy łb ym  te ­
go w  kategoriach  p e jo ra ty w n y ch  —  b ier­
nością . Po prostu  sp o łeczeń stw o  jest o b ec ­
nie zm ęczone, przygn iec ion e  codzienn ym i 
k łop otam i b y to w y m i. N a leży  także zrozu­
m ieć pew n ą jego n iew ia rę  w  m ożliw ość  
d ok onan ia  zasad n iczych  zm ian w  sk a li lo ­
ka ln ej, zw łaszcza  w  k on tek śc ie  u sta w o ­
w y ch  k o m p eten cji sam orządu i jego n ik - 
ły ch  zasobów  fin a n so w y ch .

M oim  zdaniem , w  w y n ik u  w yb orów  
u k szta łtu je  się  w  Z ielonej G órze taki sk ład  
sam orządu, który um ożliw i harm onijne  
rząd zen ie  m iastem . Z apew ne w ięk szość  
m and atów  przypadn ie  kan dyd atom  K om i­
t e tu  O b yw ate lsk iego  „Solidarność”. Szanse  
C h rześcijańsko  - D em okratycznego  B loku  
W yborczego ocen iam  jako średnie. Chociaż, 
k to  wie...



D E M O K R A C J A
PO SZWEDZKU

( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ G N ” )

O la  P o la k a  p r z y b y w a ją c e g o  p o  r a z  p ie r w s z y  d o  A l in g s a s ,  to  3 3 -ty s i« jc» - 
n e  m ia s to  j a w i  s ię  ja k o  f a n t a s ty c z n e ,  n ie m a lż e  n ie  z  t e j  p l a n e t y ,  m ie js c e  d o  
ż y c ia .  D u ż o  n a t u r a l n y c h  t e r e n ó w  z ie lo n y c h ,  w s p a n ia l e  u t r z y m a n y c h ,  d u ż o  
w o d y  ( l ic z n e  j e z io r a  i k a n a ły ) ,  c z y s te  u l ic e ,  w y ś m ie n i t e  t e r e n y  r e k r e a c y j n e  
i u r z ą d z e n ia  s p o r to w e ,  w z o ro w e  o g r o d y  d z ia łk o w e . M ia s to  m o ż e  s w o b o d n ie  
o d d y c h a ć .  O ta c z a  je  z a m k n i ę ty  p ie r ś c ie ń  la s ó w .

A lin g s a s  m o ż e  b y ć  u n iw e r s a ln y m  w z o r e m  p o k a z u ją c y m ,  j a k  ż y ć  w  h a r ­
m o n i i  z p r z e s z ło ś c ią  (p ie c z o ło w ic ie  d b a  s ię  t u t a j  o  s t a r ą  z a b u d o w ę )  i w y ­
m o g a m i w s p ó łc z e s n y c h  c z a só w .

Wy so k i stan dard  życia  w  S zw ecji w  p ierw  
szej ch w ili m oże oszo łom ić  i fak ty czn ie  
w p raw ia  w  za ch w y t n ie  ty lk o  nas. W 

A lin g sa s zrozum iałam , że  k lu czem  do nor­
m a ln eg o  fu n k cjon ow an ia  m iasta  są n iek on iecz  
n ie  p ien iąd ze  (chociaż bardzo w ażn e), a le  or­
g an izacja  tu te jszeg o  życia , sk up ia jąca  się  w  
radzie  kom u nalnej.

R ad ę tw orzy  51 osób (n azyw an ych  p o lity k a ­
m i) w y b ra n y ch  przez m ieszk a ń có w  z 7 różnych  
partii. W o sta tn ich  w yb orach  w  1989 roku lu d ­
ność  zad ecyd ow ała , że  19 m a n d a tó w  zdobyli 
Socja ldem okraci, 9 M oderaci, 7 C entryści, 8 
L udow cy, 3 Z ieloni, 3 K om u n iści i 2 C hrześ­
c ijań scy  D em okraci. W A lin g sa s do w yb orów  
tra d y cy jn ie  sta r tu je  7-8 partii — a w ięc  n ie  
tak  w ie le . M ozaika p o lityczn a  w  S zw ecji jest 
zn aczn ie  bogatsza. L epie j ,  g d j^ w  w y b o ra c h  bio 
rą udz ia ł  w ię k s z e  pa r t ie  — m ów i sze f in fo r­
m acji w  g m in ie  TO RD JA N SSO N  — niż koa li­
c je  w ie lu  m a ły c h  ug ru p o w a ń .  T a k i  s y s t e m  z ro ­
d z i ł  sie  z  w ie lo le tn ic h  d o św ia d c ze ń  nasze j  d e ­
m o k ra c j i .

W A lin g sa s rządzi praw ica, choć, jak w iado­
m o, w  S zw ecji rządzącą partią jest S o cja ld e­
m okracja. T utaj także  Socja ldem okraci u zy­
sk a li n a jw ię c ej m an d atów  i o czy w iśc ie  m ają  
d u ż e  znaczen ie  p o lityczn e . Jednak , n a w et tw o ­
rząc b lok  lew ic o w y  z Z ielonym i i K om u n ista ­
m i, n ie  zdoła li zdobyć w ięk szo śc i w  radzie. 
P a rtie  praw icow e: M oderaci, C entrum , L udów  
c y  i C h rześcijańska  D em okracja  m aj: w  su ­
m ie o jeden  m and at w ięce j. D la tego  z ich  gro­
n a  zosta ł w yb ran y  burm istrz L a g ę  A h l s t r o m  
■— lid er  partii L udow ej. P rzew od n iczącym  ra­

d y  jest J o r a n  B e r g e r  z partii M oderatów . p ierw  
szym  w icep rzew o d n iczą cy m  H e n r y  W cster- 
ł i o lm  — Socja ldem okrata , drugim  K a r l  B e r g -  
lutid — C entrysta . P rzew od n iczącym i poszcze­
gó ln ych  zesp r ló w  p rob lem ow ych  w  radzie są  
socja ldem okraci, bo ta partia  w y g ra ła  w yb o-

W d z isie jsze j S zw ecji, także w  A lingsas, 
sz ty w n y  pod ziel na bloki: praw icę  i lew ic ę  już 
się  przeżył. B yw a, że w  jak iejś kon kretn ej 
sp ra w ie  partie n iby od leg łe  od s ieb ie  ideow o  
tw orzą p rzejśc io w e  soju sze. Socja ldem okraci 
i C h rześcijańscy  D em okraci na przykład m ają  
w sp ó ln y  pogląd  na za g a d n ien ie  op iek i nad  
lu d źm i starym i.

T orę H ult — socja ld em ok rata  (jeszcze n ie  
Jest w  radzie, dop iero w chodzi na p ierw sze  
szczeb le  drabiny p o lity czn ej) m ów i o progra­
m ie  sw o je j partii: w s z y s c y  lu d z ie  m uszą  m ieć  
z a g w a r a n to w a n e  p ra w a  eko n o m iczn e ,  p o l i ty c z  

soc ja lne,  d e m o k r a ty c z n e .  N ik t  nie  m o że  
°Vc ponad.  W r ze c zy w is to śc i  ró w n o ść  p o l i ty cz  
la i soc ja lna  jest.  E k o n o m iczn e j  nie  ma.

*  A lin g sa s . podobn ie jak w  ca łym  kraju, 
a jh ezn iejsza  jest w ła śn ie  S o cja ld em o k ra ty cz­

na P artia  Pracy, tu ta j lic zy  1000 członków .’ Na 
« e i e  g m in n ej organ izacji sto i zarząd z prze­

w od niczącym  i sekretarzem . W teren ie  dzia­
łają  grupy p artyjne i różne grupy śro d ow isk o- 
w e-k o b iece, m łodzieżow e, chrześc ijań sk ie , za­
w o d ow e (np. b u d ow lan ych ). Te w szy stk ie  k ó ł­
ka tw orzą G m in ny Z w iązek  P racow n ik ów  N a­
jem n ych , k tóry  w y p ra co w u je  program  partii 
na teren ie  gm iny , np. s ta n o w isk o  w  sp raw ie  
w aru n k ów  pracy, m ieszk an ia , itp . C zasem  par­
tia tw orzy  sp ec ja ln e  zespo ły  dla rozw iązania  
jak iegoś problem u z ud zia łem  lud zi z inn ych  
partii. Socja ld em ok raci m ają k łop oty . O stat­
nio lu d zie  n iech ętn ie  angażują się  w  politykę. 
W p ływ y partii m aleją . S o cja ld em ok raci m uszą  
słu ch ać  w szy stk ich , ta k że  b ezp arty jn ych . N ie ­
za leżn e  grupy m ają  w ięk szy  a tu t n iż  sform a­
lizow an e partie. M ogą szy b c iej dogadać się  ze 
sp o łeczeń stw em , znaleźć posłuch  i sym p atię .

K u n ę  H e d b e r u  —  kom u n ista , k ied y  m a dob­
ry hum or m ów i, że  p o lity k a  to  fa jn e  hobby. 
A le k ied y  za sta je  w  sk rzyn ce  grubą k op ertę  
z m a ter ia łam i i m u si przez 4 dn i to  w szy stk o  
czytać, a n a lizow ać, sp raw dzać, hob by prze­
sta je  być n ieszk o d liw e . 7 ty s ięcy  koron, jak ie  
o trzym uje roczn ie za pracę polityczną , jest w  
su m ie  k iep sk ą  zap łatą  za to, co robi d la gm i­
ny.

R unę żyje  z p szczelarstw a . P o lity k a  zabiera  
m u dużo czasu. Z aangażow ał s ię  w  pom oc dla 
lud zi c ierp iących  na w ad y  w zroku. K o m u n iś­
ci dom agają  s ię  bezw zg lęd n ie  praw a ty ch  lu  
dzi (jest ich  w  S zw ecji 20 ty sięcy ) do codzien  
nej in fo rm a cji p rasow ej. Skoro n ie  m ogą czy  
tać  gazet, n iech  m ają  g a zety  na kasetach . R u­
nę za jm u je  się  szk o len iem  dzien n ik arzy  „jak  
w łożyć  ga zetę  w  k a setę”. N a  te n  ce l rząd ro­
czn ie  w y d a je  50 m in. koron. Runę pokazał m i 
także inną szw ed zk ą  sp ecja ln ość  — up rosz­
czoną gazetę , bogato iu strow an ą dla lud zi upo  
śledzonych  u m ysłow o .

W p ro g ra m ie  nie m a m y  z b y t  d u żo  c z y s t e ­
go k o m u n iz m u  — m ów i R unę — E uropa  środ  
k o w a  jes t  d o w o d e m ,  że  nie  m o żna  z  t y m  p r z e ­
sadzać. M a r k s i zm  t y l k o  t łu m a c zy ,  a le  nie ro z­
w ią zu je  p ro b le m ó w .  Ideologia nic j e s t  celem.  
Jest  sp o so b em  na ro zu m ien ie  przyc zy n .

Z ielon i czują s ię  jak n o w o  narodzone dziec­
ko. P artia pow sta ła  w  1981 roku. Ma sw oje  or 
gan izacje  w  gm inach , w  cen trali. W ub. roku  
zdobyli po" raz p ierw szy  p ow yżej 4 procent glo 
só w  i u d ało  im  się  w e jść  do rządu. Inge Car- 
lsson , n a u czycie lk a  m uzyki, m iła  starsza  pani 
tak  w idzi rolę Z ielonych: ludzie  m u szą  z m i e ­
nić sw o je  życ ie ,  m uszą  s za n o w a ć  środoioisko.  
W n a tu rze  m usi  b yć  ró w n ow aga .  Jeśli  śc ina­
cie lasy ,  m usic ie  sadz ić  now e  W k ra ja ch  
w schodn ich  r z ą d y  zgadza ją  s ię  na d y m ią c e  ko  
m iny.  B ogate  k ra je  w rz u c a ją  o d p a d y  d o  m o ­
rza. Z t y m  tr ze b a  w a lczyć .  N ie  istn ie je  żad­
ne bogactw o — jest ty lk o  życie  — głoszą  Zie  
loni. W ich pai'tii ludzie m ają różne poglądy, 
ale  potrafią s ię  w za jem n ie  słuchać  i rozm a­
w iać. Jeśli jest. da jm y na to 30 osób, 20 z nich  
m ów i —. tak. 10 — nie. to w ca le  nie znaczy, 
że te 20 m a rację . P artia  n ie  m a przew od n i­

czącego. J est jeden  pan i jedna pani, którzy  
rep rezentu ją  partię na zew nątrz. Do Z ielon ych  
n a l e ż y  s j k k o  ludzi w yk szta łcon ych , in te lig e n t­
n y c h .  Inge przestrzega: jeś li  chcesz zarab iać  
p ien iądze ,  nie  m o że sz  iść clo nas. Z ielon i są  
zadłużani. D o  niedaw n a n ie  m ieli dotacji, w ięc  
c z ło n k in ie  brali in d yw id u a ln e  pożyczk i na 
d zia ła ln ość  partyjną.

N a jliczn iejs i z p ra w icow ych  partii są  M ode­
raci. H ilfling  Lmidsfcrom m a nad izeję, że po  
przyszłych  w yb orach  będzie ich jeszcze w ię ­
cej. P a tr z y m y  na k ra je  soc ja l is tyczne .  T a m  naj  
l e p ie j  w idać ,  do  c ze g o  p ro w a d z i  k om un izm .  
C zego chcą M oderaci? Z m niejszen ia  podatków , 
zw ięk szen ia  obrony i fun du szy  na szkoły , po­
praw y bezp ieczeństw a. Razem  z innym i partia  
m i chcą w sp ierać rodzinę. A le  uw aga, to n ie  
rząd m a d ecydow ać, jak rodzina p ow in na żyć. 
N iech  ona sam a decyduje.

N a p ierw szym  p lan ie  rodzinę m ają także  
C h rześcijań scy  D em okraci — najm łodsza z 4 
partii k on serw a ty w n y ch . P o w sta ła  w  1964 r o  
ku. Jest w  gm inach , w  landach, n ie m a jej w  
rządzie, bo nie uzysk ała  jeszcze 4 proc. g ło ­
sów . C h rześcijańcy  D em okraci, podobnie jak  
in n e  partie, m ają  w  cen tru m  uw agi rodzinę, 
ale m usie li s ię  w yod rębn ić , gdyż dla n ich  naj 
w a żn iejsze  są w artości duchow e, n ieste ty  n ie ­
d ocen iane w  szw edzk ich  dom ach. R odzina jes t  
n a jw a ż n ie j s z y m  k a m ie n ie m  w  b u d o w l i  sp o łe ­
c zn e j  —  pow iad a A H c r f  O lo f s s « n .  Jeśl i  ro ­
dzina  je s t  chora,  cho ru je  sp o łeczeń s tw o .

K a r l  B e r g l u n d  na leży  do C entrum  , rartii, 
która  jest m niej w ięce j w  środku p o lity czn e­
go  pejzażu. Chcą w spółpracow ać z lew ico w ca  
m i i p raw icow cam i. T eraz raczej sk łan iaja  s ię  
ku praw icy . S ą  n a jb liżej L udow ców . W spólnie  
chcą fo i'sow ać sp raw y  ro ln ik ów , grupy sp o­
łeczn ej, o k tórej rząd osta tn io  zapom ina. W 
kraju  lic zy  s ię  przede w szystk im  przem ysł. 
R oln ikom  jest c iężk o  I L udow cy i C entryści 
sp rzeciw ia ją  s ię  w ejśc iu  S zw ecji do W spólno­
ty  E uropejsk iej. Jednak różne kraje Europy  
p ow in n y  być  sob ie  b lisk ie. Tak m yśli K arl po 
tym , co w y d arzy ło  się  w  krajach  k o m u n isty ­
cznych.

T eraz sp raw ą budzącą em ocje różnych partii 
jest od d zie len ie  kościo ła  od państw a. S ocja lde  
m okraci i L ud ow cy są za rozdziałem . C entry  
śc i n ie  w id zą  problem u. K ośc ió ł w y k o n u je  bar  
dzo w ażn ą , pożyteczną  pracę i  m łodzieżą. 
N iech  sam  decyduje, czy chce być pań stw ow y, 
czy n ie. W szystk ie  w y zn a n ia  w  S zw ecji są do­
tow an e z podatków . 30 lat tem u z lik w id o w a ­
no naukę relig ii w  szkołach. C ztery partie pra 
w ico w e  tw orzą  w spó lny  fron t na rzecz po­
w rotu  relig i do szkół M a m y  p ra w ie  lo szys t -  
ko,  m ów i A ldorf O lofsson, ale b ra k u je  n a m  za 
sad e ty c zn y ch ,  zac iera  się  granica m ię d zy  dob  
re m  a z łem . To  p r o w a d z i  d o  upa d k u  m o ra l ­
nego.

— •  — "
T a k ,  w y g l ą d a ,  o c z y w iś c i e  w  u p r o s z c z e n i u  i*o 

l i t y c z n y  p e j z a ż  k r a j u  z  t r a d y c j a m i  d e m o k r a ­
t y c z n y m i  w y t w o r z o n y m i  p r z e z  d z i e s i ą t k i  l a t .  
T r z e b a  o  t y m  p a m i ę t a ć .  S z w e c j a  m i a ł a  t o  
s z c z ę ś c ie ,  ż e  p r z e z  d w i e ś c i e  l a t  n i e  z a z n a ł a  
w o j n y ,  n i e  s p a d ł y  n a  n i ą  t a k i e  p l a g i  j,x k  r o k  
l a i T ,  J a ł t a ,  i t d .  M y  m o ż e m y  t y l k o  i n a r z y ć t  c o  
b y  b y ło ,  g d y b y . . .

L U C Y N A  M A Ł A C I łO W S K A - G R A B O W S K A
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ALINA SUWOROW

—  C z e g o  p a n  s z u k a ?  —  p y t a m  m ę ż c z y z n ę  w  ś r e d n im  w ie k u  o  b a r d z o  
n i e r e g u l a r n y c h  r y s a c h ,  w e  w t o r e k  15 m a j a  o g o d z in ie  9 . io  w  c e n t r u m  N o ­
w e g o  M ia s te c z k a .  N ic z e g o  —  m ó w i i s z y b k o  o d c h o d z i .  A le  j a  w ie m , z e  to  
n ie  m o ż e  b y ć  ta k .  P o d ą ż a m  w ię c  z a  n im .  Z a t r z y m a ł  s .ę  p r z e d  ‘ł ‘
ło n e m  h a n d lo w y m  i s p o c z ą ł  n a  m u r k u  o b o k  t r z e c h  p o n u r y c h  ’ ^
r z y  w  c a łk o w i ty m  m i lc z e n iu  s p o ż y w a l i  p iw o  „ b a s z to w e  p r o s to  z  b u l e  . 
J e d e n  z n ic h  s w a  b u t e l k ę  p r z e k a z a ł  n o w o  p r z y b y ł e m u ,  ai t e n  ła p  y• J  
c h a u s t e m  p o c ią g n ą ł  z  n ie j  t r z y  r a z y .  M ia ła m  w ię c  r a c j ę .  M ę z c z y z n a  « 
to w a r z y s tw a . . .

! al< w  o g ó le  to  o g o d z in ie  9.30 n ie w ie le  je s t  
o só b  n a  u l i c a c h  N o w e g o  M ia s te c z k a .  W  R y n ­

k u  n a l i c z y ła m  z a l e d w ie  d z ie w ię ć .
W  R y n k u  z n a j d u j e  s ię  c h y b a  n ie d a w n o  w y r e ­

m o n to w a n y  o ś r o d e k  k u l t u r y  A le  o t e j  g o d z i­
n ie  w  ś r o d k u  je s z c z e  n ik o g o  s ię  n ie  u ś w ia d c z y .  
Do n ie g o  p r z y le g a  j a k i ś  z d e w a s to w a n y  b u d y n e k  
z w y d o b y w a j ą c ą  s ię  w o n ią  s tę c h l iz n y .  N a p r z e ­
c iw k o  s to i  R a tu s z ,  a  w  n im  m ię d z y  in n y m i  r e ­
z y d u ją c  R a d a  N a r o d o w a ,  U rz ą d  M ia s ta  i G m in y  
o r a z  S p ó łk a  W o d n o -Ś c ie k o w a  „ B ia ła  w o d a ” . D o  
R a tu s z a  p r z y le g a  o d r a p a n y  i z a m k n ię ty  n a  c z t e ­
r y  s p u s ty  b u d y n e k  k o lo r u  b l iż e j  n ie o k r e ś lo n e g o  
( n i  to  p o m a r a ń c z ,  n i  to  c z e rw ie ń ) .  Z  d r u g ie j  
s t r o n y  —  p r z y s t a n e k  P K S  W  ty m  k o m p le k s ie  
z n a j d u j e  s ię  te ż  k a w i a r n i a  Czy te ż  r e s t a u r a c j a  
( t r u d n o  p o w ie d z ie ć )  „ R a tu s z o w a ” , d r u g a  p o  p i ­
j a ln i  p iw a  —  m o r d o w n ia  w  N o w y m  M ia s te c z k u .

K o b ie ta  p a t r z y  n a  m n ie  z p r z e s t r a c h e m  w  
o c z a c h .

—  T a m  n ie c h  p a n i  n ie  id z ie .. .  T o  i s tn a  s p e lu -  
n a .. .  S a m i p i j a c y . . .  S p r a w d z a m .  W s z y s tk o  w s k a ­
z u je  n a  to ,  ż e  s ię  n ie  m y l i ł a .

—  A  co t u  m o ż e  is tn ie ć ? !  — i r y t u j e  s ię  je d e n  
z  s ie d z ą c y c h  w  ś r o d k u .  —  C z y  p a n i  z k s ię ż y c a  
s p a d ła ?  M e c z e  p i łk i  n o ż n e j  od  c z a s u  d o  c z s s u ,  
d y s k o te k i  w  d o m u  k u l t u r y ,  a  p o z a  ty m  m o ż n a  
ś ię  n a p ić  p iw k a . . .  T e n  k a w a ł  p a n i  s ły s z a ła . ..- 
F a c e t  p r z y c h o d z i  d o  l e k a r z a  i s k a r ż y  s ię , ż e  m a  
t a k i  c z e r w o n y  n o s . N a  to  l e k a r z :  P i j  p a n  w ię c e j ,  
to  b ę d z ie s z  p a n  m ia ł  f io le to w y . . .  H a ,  h a ,  h a ,  n ie ­
z ły ,  co?... J e d y n i e  t e n  „ M e b la r z ”  c o k o lw ie k  s ię  
s t a r a .  A le  o n i to  ju ż  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  k łó c ą  
s ię  z O S iR -e m  i n i k t  n ie  w ie .  co  z te g o  w s z y s t ­
k ie g o  w y n ik n ie .  N a s  to  n ie  o b c h o d z i ,  b y le b y  te  
m e c z e  t y lk o  s ię  o d b y w a ły .. .

P a n i  Helena Mazur, d y r e k t o r k a  O S iR -u  je s t  
n ie c o  z a n ie p o k o jo n a .  — T o  p e w n ie  W y s z y ń ­

s k i  d o  w a s  p is a ł . . .  C ią g le  n a m  t u  ż y c ie  „ u m i la  . 
P o m ie s z c z e n ia  u ż y t k u j e ,  a  w c a le  z a  m e  n ie  p ła ­
c i. O w s z e m , to  0 1 1  i n ic jo w a ł  t ę  b u d o w ę ,  d z ię k i 
n i e m u  O S iR  w  N o w y m  M ia s te c z k u  w  o g o lę  i s t ­
n ie je ,  a l e  w e d łu g  p a n i  M a z u r  s ą  p e w n e  g ra n ic e .  
P o z a  tv m ,  p a n  W y s z y ń s k i  w ie le  b u d ó w  p o ro z  
p o c z y n a ł  i n ie d o k ó ń c z y ł .  p rz e z  co  w  c ią g u  k o ­
le jn y c h  l a t  p o z o s ta w ie n ia  ic h  s a m y m  s o b ie . 1 
P a n u  B o g u , s y s te m a ty c z n ie  n is z c z a ły ,  k r u s z a ły ,  
u s z c z u p la ł  s ię  s ta n  w y p o s a ż e n ia .  J a k o  p r z y k ła d  
w y m ie n ia  b u d y n e k  p r z y  b a s e n ie ,  k to r e g o  b u d o ­
w ę  ro z p o c z ę to  w  1977 a  w  19,81 p r z e r w a n o .  O b e c ­
n ie  O S iR  n ie  je s t .  w  s t a ń i ę  d o p r o w a d z ić  b u d o ­
w y  d o  f in a łu ,  to te ż  p o s ta n o w il i  s ię  go  p o z b y ć . 
Z g ło s il i  s ię  p a n o w ie  z  . .R e k r e a c j i  r u c h o w e j  . p a n  
K o k a w s k i  i  B a r a b a s z ,  k t ó r z y  n a b y l i  go za  
44.917.800 z ł. N a  t y l e  w y c e n i ł  b ie g ły  r z e c z o z n a w ­
c a . P o z a  ty m  b ę d ą  o n i d z ie r ż a w ić  b a s e n ,  k t ó r y  
t a k ż e  je s t  w ła s n o ś c ią  O fS iR -ti. Z a  u z y s k a n e  p ie -  
n ią d z e  b ę d z ie  m o ż n a  w y k o n a ć  n ie z b ę d n y  ro n i  o n i 
b u d y n k u  w  s a m y m  o ś r o d k u ,  s z c z e g ó ln ie  p ię t r a ,  
k t ó r e  je sz c z e  d o  m a r c a  u ż y tk o w a ł  s y n  p a n a  W y -  
s z y ń s k ie g o .  D la te g o  w c z e ś n ie j  r e m o n tu  n ie  
n a  b y ło  z r e a l iz o w a ć .  T a k  s ą d z i  p a n i  H e le n a  M a ­
z u r .  P o  r e m o n c ie  b ę d z ie  m o ż n a  u d o s tę p n ić  m  .o- 
d z ie ż y  k a w ia r e n k ę .  A  m ło d z ie ż  w  N o w y m  M ia s ­
te c z k u  n ie  m a  co  ze  s o b ą  z ro b ić .. .

O S iR  j e s t  j e d n o s t k ą  b u d ż e to w a .  D o r a b ia  s o b ie  
p r z y  p o r z ą d k o w a n iu  z ie le ń c ó w  m ie j s k ic h  i c m e n ­
ta r z a .  M o g lib y  p o b ie r a ć  te ż  p ie n ią d z e  od  k lu b u  
„ M e b la r z ” . k t ó r y  r o z w in ą ł  n a  ic h  t e r e n i e  d z ia ­
ła ln o ś ć  g o s p o d a r c z a ,  s t a j a ć  s ię  p rz e z  to  k lu b o m  
n ie z a le ż n y m  f in a n s o w o ,  a le  p r e z e s  W y s z y ń s k i  
s t a n ą ł  o k o n ie m .

—  Z a  co  m a m y  p ła c ić ?  —  p y t a  — 
m v  i e s t e |m y  k l u b e m ,  s p o r to w y m . S a m i

b ie  z a r a b i a m y ,  ś w ia d c z y m y  u s łu g i  d la  lu d z i ,  d a ­
j e m y  p r a c ę  n a s z y m  z a w o d n ik o m  i je sz c z e  m a ­
m y  p ła c ić ?  A  w  o g ó le  to  po  co  n a m ,  w  t a k  m a ­
ły m  m ie ś c ie  d w ie  j e d n o s tk i?  P r o p o n o w a łe m  
p r z e j ę c i e  c a łe g o  k o m p le k s u .  D a m  lu d z io m  p i a -  
c ę , p a n i  M a z u r  m o ż e  b y ć  u  m n ie  g łó w n ą  k s ię ­
g o w ą , m ó w iłe m  j e j  o  ty m .  M o ż e m y  p o w ię k s z y ć  
p r o d u k c ję ,  b o  z b y t  n a  k io s k i  je s t  w c ią ż  b a r d z o  
d u ż y .  P r z j '  je ż d ż ą  ją  z  c a ł e j  P o ls k i . . .  T e  k io s k i t u ­
t a j  s a m i r o z p r a c o w a l i ś m y .  Ś r o d k ó w  n a  r o z r u c h  
p r o d u k c j i  d o s ta r c z y ła  n a m  m ie js c o w a  f a b r y k a  
m e b l i .

IŁ : s z y s tk o  ro z p o c z ę ło  s ię  p ię ć  l a t  te m u .  B y ło  
f i  p o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  i... W y s z y ń s k i  s ię  p o d ją ł .  
P a r ę  m ie s ię c y  p ó ź n ie j  b y ły  ju ż  p ie r w s z e  e f e k ty .  
K lu b  p r o s p e r o w a ł  d o b rz e .  T e r a z  r o b ią  k io s k i  
s k ł a d a j ą c e  s ię  n a w e t  z  k i lk u  p o m ie s z c z e ń ,  p i z ^ -  
s to s o w a n e  d o  s p r z e d a ż y  m ię s a  i w a r z y w .  W y k o ­
n u ją  t e ż  m e b le  k u c h e n n e  ty p u  .B a s ia  . M o żn a  
je  k u p ić  z a  je d y n e  m il io n  s z e ś ć s e t. Z e  w z g lę d u  
n a  d u ż y  p o p y t  p o s z e r z y l i  p r o d u k c ie .  Z a c z ę ło  s ię  
ro b ić  c o ra z  c ia ś n ie j .  O S iR -o w i n ie  s ą  p o t r z e b n e  
te  p o m ie s z c z e n ia ,  a  o n i m o g lib y  t u  r o b ić  w s p a ­
n ia ły  in te r e s .  T c a ł e  m ia s te c z k o  n a  t y m  b y  s k o ­
r z y s ta ło .  a  t a k  p o z o s ta ją  c ią g łe  w a ś n ie ,  z m a r ­
n o w a n y  c za s . n ie z g o d a .

—  N ie c h  o n i c a ła  t ą  s w o ja  d o ta c ję ,  k t ó r a  o s c y ­
l u j e  ro c z n ie  n a  g r a n ic y  o k o ło  s tu  m il io n ó w  
p r z e k a ż ą  d la  p r z e d s z k o la  —  m ó w i p a n  W y s z y ń ­
sk i. M y  tu  s a m i m o ż e m y  n a  s ie b ie  z a r a b i a ć .

W s p ó łp r a c a  z n a c z e ln ik ie m  n ie  u k ł a d a  s ię  j e d ­
n a k  d o b rz e .  L i s ty ,  d o n o s y , p ro c e s y  s ą d o w e .  A  
p rz e c i e ż  s a m  m u  k ie d y ś ,  t u  w  N o w y m  M ia s te c z ­
k u  z a ł a tw i ł  p r a c ę .  P o te m  to  i s t u d i a  p o m a g a ł  
m u  z a o c z n ie  ro b ić .  N ie  m o ż e  z ro z u m ie ć  s k ą d  t y ­
le  n ie z g o d y  i z a w iś c i .  D o  n ic z e g o  d o b r e g o  to  n ie  
z a p r o w a d z i .  T ą  n ie d o k o ń c z o n ą  b u d o w ę  p r z y  b a ­
s e n ie  c h c i a ł  w y k u p ić  od  U r z ę d u  M ia s ta .  N ie  
z g o d z i l i  s ię . N ie  je g o  w in a ,  ż e  d z ie s ię ć  l a t  s i a ł a  
o n a  b e z c z y n n ie .  K a z a l i  p r z e r w a ć  b u d o w ę  w  1981 
r o k u ,  a  p ó ź n ie j  to  n ie  b y ło  ż a d n y c h  m o ż liw o ś c i.  
S p r z e d a n o  o b c y m  lu d z io m ,  s p o z a  N o w e g o  M ia ­
s te c z k a .  A  p r z e c i e ż  u to p io n o  t a m  m n ó s tw o  p r a ­
c y  s p o łe c z n e j .  T e r a z  m ie s z k a ń c y  b ę d ą  p ła c i l i  z a  
b a s e n .

— N a  n ic  n ie  f t i a ją  p ie n ię d z y  —  m ó w i.  —  J a ­
k o  g o s p o d a r z  o b ie k u  i b a s e n u  p r z e s ta l i  s ię  ty m  
z a jm o w a ć ,  to  p o  co  O S iR ?  — p y t a  — Z e b r a łe m  
300 p o d p is ó w  d o m a g a ją c y c h  s ię  o d d a n ia  o ś r o d k a  
K lu b o w i .  N a  r a z ie  w s z y s tk o  p o z o s ta je  b e z - e c h a ,  
le c z  o n  n ie  m o ż e  p o g o d z ić  s ię  z m a r a z m e m  
n u ją c y m  w  M ia s te c z k u ,  z b e z c z y n n o śc i-  ł ” 'z '  
chodzą lu d z ie  m łodzi p rzychodną KO- sz u k a ją  
w y jśc ia  i n ie  m ogą z ro z u m ie ć ,  że je s t  c z t e r e c h
lu d z ie ,  k t ó r z y  M ia s te c z k ie m  rząd zą* . M ó w ią , ż e  
to  skandal. I  do t y c h  w y b o ró w  te ż  s t a r t u j ą ,  t a k  
j a k b y  z u p e łn ie  b y l i  w y z u c i  .z  A  ^ 'd z i e ,
w e d łu g  p a n a  W y s z y ń s k ie g o  n ie  są  p r z y g o to w a ­
n i <lo d e m o k r a ty c z n y c h  w y b o r ó w  D e m o k r a c j i  
t r z e b a  s ię  u c z y ć , s z c z e g ó ln ie  u n a s .  D la te g o  p r z y ­
p u s z c z a  iż  wybory n ie  d a d z ą  ż a d n e g o  r e z u l t a t ’’ 
Nie zlikw idują im p a s u .

T a k  w ła ś n ie  u w a ż a  p a n  W y s z y ń s k i .

OŚWIADCZENIE

Senatorzy i posłowie OKP, Zarząd Re­
gionalny NSZZ „Solidarność” w Zielonej 
Górze i Komitet Obywatelski „Solidarność” 
woj. zielonogórskiego dom agają się, by pro­
ces likwidacji RSW „Prasa-K siążka-Rrtch” 
związany byl jednoznacznie z likw idacją 
„Gazety Lubuskiej”. Gazeta ta, jedyny w y­
dawany na naszym terenie dziennik, przez 
wiele dziesięcioleci była nieodłącznym ele­
mentem s truk tu ry  monopolu politycznego 
PZPR, źródłem nieobiektywnego i m anipu­
lacyjnego oddziaływania na świadomość 
społeczeństwa. Funkcji tych nic potrafiła 
wyzbyć się po dzień dzisiejszy. F ak t po­
wołania przez grupę złożoną z dziennika­
rzy i innych pracowników gazety Spół­
dzielni Pracy „LTJBPRESS” z zamiarem 
w ydaw ania niezależnej „Gazety Lubuskiej ’ 
i równoczesne postawienie na czele tej 
Spółdzielni dotychczasowego redaktora n a­
czelnego M irosława R ataja odbieramy ja ­
ko objaw arogancji i całkowitego lekcewa­
żenia społeczeństwa. Dążenie redakcji do

dalszego publicznego artykułow ania u trw a­
lonych przez lata poglądów i opcji polity­
cznych jesteśm y w stanie, choć nie bez 
oporów, zrozumieć m ając na uwadze bu­
dowę pluralistycznego kształtu życia pu­
blicznego Rzeczypospolitej.

Nie widzimy jednak podstaw  moralnego 
uzasadnienia do ewentualnego ubiegania 
się przez nowo powołaną Spółdzielnię o ja ­
kąkolwiek część istniejącego m ajątku do­
tychczasowej RSW pod fasadowym i, w 
obliczu zaistniałych faktów, •/ gruntu fa ł­
szywym zapewnieniem o chęci wydawania 
niezależnej gazety.

Za KO„S” 
woj. zielonogórskiego 

Przewodniczący 
Jarosław  BARAŃCZAK 

Za Zarząd Regionu 
NSZZ „Solidarność” 

Przewodniczący 
W iesław WYSOCKI 

Za senatorów  i posłów OKP 
A ndrzej GABRYSZKWSKI

Ci, g o d z in ie  14.00 w  c e n t r u m  N o w e g o  M ta s te c z -  
r  k a .  w  R y n k u  n a l ic z y ła m  o k o ło  d w u d z ie s tu  l u ­

d z i. M ę ż c z y ź n i p r z e s i a d u ją  n a  k r a w ę ż n ik u ,  o b o k  
p r z y s t a n k u  P K S , t u ż  o b o k  p iw ia r n i .  P r z e w a l a j ą ­
c a  c zę ść  je s t  o  t e j  g o d z in ie  p o  p r o s tu  p i j a n a .  
W a łę s a l i  s ię  p o  p la c u  z a c z e p ia ją c  p r z e c h o d n ió w  
lu b  n a b u r m u s z e n i  p a t r z y l i  g ro ź n ie  p  z e d  s ie b ie .  
Z u p e łn ie  n ie w y s o c y ,  ś r e d n io  165-8 c m  w z ro s tu ,  
j a c y ś  t a c y  s k a r l a l i  z d u ż y m i  c z e r w o n y m i  1 1 w a ­
m i. M ę ż c z y ź n i z  N o w e g o  M ia s te c z k a .. .

Z a s t a n a w ia ł a m  s ię  i lu  z n ic h  b ę d z ie  g ło s o w a ć  
w  w y b o r a c h  i n a  k o g o . P a n .  k t ó r y  s ie d z i  o b o k  
n a  ł a w c e  —  n ie  p ó jd z ie ,  n ie  m a  t a k i e j  p o t r z e -  
b y . K o b ie la  z to r b a  n a  r a m ie n iu ,  o o s t r y m  m a ­
k i j a ż u  je s z c z e  n ie  w ie .  a  d w ie  o s ie d m n a s to la tk i  
m ó w ią  ż e  n a jw ię c e j  to  m o g l ib y  z r o b ić  lu d z ie  m ło ­
d z i. T o  s a m o  tw ie r d z i  d w ó c h  d w u d z ie s to c z te r o ­
le tn ic h  m ę ż c z y z n . W y m ie n ia j ą  n a w e t  n a z w is k o  
lUmka Chudego —  w e t e r y n a r z a ,  m o c n o  z a a n g a ­
ż o w a n e g o  n ie g d y ś  w  p a r t i i  z ie lo n y c h .  M ó w ią  t e z
o Koniku B c t iu k i i  i je g o  ż o n ie . O b y d w o je  s ą  l e ­
k a r z a m i  i ju ż  ł a d n e  p a r o  l a t  t e m u  o s ie d l i l i  s ię  
w  N o w y m  M ia s te c z k u .  O n i m o g l ib y  co s. z ro b ić .

C z y  j e d n a k  z e c h c ą  —  te g o  m ło d z i  l u d z ie  n ie  
w ie d z ą .
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JAN NOWICKI
ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ -  SPECJALNIE DLA ..GN"

J a n  N o w ic k i ,  a k t o r  S ta r e g o  T e a t r u  w  K r a k o w ie ,  p r z e z  l a t a  id o l  w ie lu  
p a n ie n e k .  O b e c n ie  p o p u la r n y  a k t o r  b a r d z o  rz ia d k o  p r z e b y w a  w  P o ls c e ,  a  
je s z c z e  r z a d z i e j  w y s t ę p u j e ,  c z ę ś c ie j  m o ż n a  z o b a c z y ć  g o  w  B u d a p e s z c ie ,  
g d z ie  p o s ia d a  s w ó j  d r u g i  d o m , w  k t ó r y m  m ie s z k a  z  ż o n ą , z n a k o m i tą  w ę ­
g ie r s k i)  r e ż y s e r k ą  —  M a r t ą  M e s z a ro s .

BOGDAN KUNCEWICZ: Podobno w stosun 
ku do takich ludzi jak  P an  — tzn. artystów  
spod znaku Skorpiona należy trzym ać dy­
stans...

JA N  NO W ICKI: M am  d w ie  cech y , k tóre  śc i­
śle  p asu ją  do teg o  znaku. P ierw sza , to sam o-  
zjadan ie . D otyczy to m ojego  sp ososbu  bycia, 
w y rażan ia  są d ó w  —  często  n iepop u larn ych  i 
źle  św iad czących  o m nie . N iem n iej w yg łaszam  
je  z ca łą  p rem ed ytacją , św ia d o m o śc ią  teg o  co 
m ów ią  — po prostu , „ażeram  sie b ie ”. C zęsto  
otrzym ują listy  od w id zó w , z prośbą bym  tak  
bardzo się  n ie  o d k ryw ał, że to  s ię  źle  dla m nie  
skończy.

D ruga  cecha, która  w yróżn ia  Sk orp ion y  od 
inn ych  znaków  zodiaku , to  n iepraw dop odob na  
p am ięć  do zapachów . Z apach  — n os i w ącha  
nie , to  d la m nie  bardzo w ażne. P am iętam , jak  
w  m arcu  1958 roku p a ch n ia ła  u lica  P róch n ic-  
ka w  Ł odzi, jaki je s t  zapach  m iasteczk a , w  
którym  u rodziłem  się , jak  pach n ia ła  n ied z ie ­
la  trzyd zieści l a t  tem a. lYIatku zo^ysze m nie  
upom inała , żebym  n ie  rozpoczynał jedzen ia  od 
w ąchan ia . G dy k och a m  się  za w sze  zaczynam  
od w ąch an ia  kob iety . Z apach k ob iety  m ia ł za 
w sze dla m nie  duże znaczen ie.

B.K.: Panie Jasiu , ilekroć Pana spotykałem, 
zawsze pod tym  optymizem, pewnością sieS>ie 
jaką ma Pan w sobie była jakaś nić zadumy 

może kłopoty. Czy czuje się Pan człowie­
kiem szczęśliwym?

J.N.: Jak  m ożna, m ając  p ięćd ziesią t lat, być  
szczęśliw y m  cz ło w iek iem . Chyba, że  je s t  się  
id io tą . N atu raln ie , że  od czasu  do czasu  jestem  
bardzo zad ow olon y  — a le  to uczucie  pojaw ia  
się  bardzo rzadko. T o  je st  przew ażn ie  jak iś  
dzień  w  m iesią cu , często  sp ra w a  zapachu, ko  
loru, pow ietrza , św ia tła .

B.K.: A więc ulega Pan różnym nastrojom ?
J.N.: N ied a w n o  m y śla łem , że  zn a lazłem  w ła  

sn ą  d e fin ic ję  szczęśc ia . O no b y ło  od rana, n ie  
m ia łem  żadnego kaca, b y łem  w ysp an y , z  ra  
dia sączy ła  s ię  w sp a n ia ła  m uzyka. U brałem  
si-ę i w y szed łem  do m iasta , gd zie  sp o ty k a łem  
bardzo sy m p a ty czn y ch  ludzi. Z aczą łem  „galo­
pow ać" — to  był dz ień  o sza łam iający . W szę  
dzie b y ły  ta k só w k i, n a p iłem  się  z im n ego  m ie  
lca i czu łem , że „z łap ałem  byk a za  rogi”. P rzy  
szed łem  do dom u było  nad al w sp a n ia le , z ja ­
d łem  k a w a łek  dobrego m ięsa , za p a liłem  w spa  
nia łeg o  Larka, sp ojrza łem  w  te lew izo r , gdzie  
trzy  w y b itn e  ak tork i g ra ły  trzy w y b itn e  ro ­
le. S tw ierd z iłem , że m oje szczęśc ie  sk oń czy­
ło  się...

B.K.; Publiczność pam ięta Pana, jako am an 
ta o silnym w nętrzu, który uwodzi kobiety, 
wykorzystuje i porzuca. Jak  Pan czuje się w 
scenach erotycznych? *

,,^‘1.vvsze’ f d y  gra m ężczyzna, to  obok  
„ p a łę ta ’ s ię  kob ieta . A  ja k  czu ję  s ię  w  sc e ­
nach  erotyczn ych ?  Z naczn ie  lep iej czu ję  s ię  w  
pod obn ych  sy tu a cja ch  p ry w a tn ie . W  film ie  są
o n a jtru d n iejsze  scen y  do w y k o n a n ia  z ra- 
Ji tech n iczn ej p recy zji. P o ja w ien ie  s ię  odrobi 

u ' Praw d y  pow od u je, że e fe k t  w y -  
w t  • " ? k rzyd liw ie”. N ie  zdajem y so b ie  spra  

y, ze b ędąc a u ten ty czn y m i w  scen ach  ero ty -

Fot. K ru-K re

cznych czy miłosnych jesteśm y śmieszni. Je ­
żeli mam y jednego widza — naszą partnerkę 
i ona nas kocha, to istnieje olbrzym ia doza to 
lerancji. N iestety, widz jest bezwzględny i 
przyglądając się aktorow i odkrywa wiele śmie 
szności. Nie czuję się najlepiej w tych sce­
nach zwłaszcza gdy ja  oglądam. Sceny ero­
tyczne i nam iętne należy na ekranie wykony­
wać jak  najm niej erotycznie i  nam iętnie.

B.K.: Chodzą pogłoski, że w filmie „Anat»- 
mia miłości” był ukazany autentyczny stosu 
nek płciowy...

J.N.: To nieprawda!.., Basia i ja  w owym 
czasie byliśm y bardzo młodymi i zaprzyjażnio 
nym i ludźmi. Zaproponowałem jej, żebyśmy 
te  sceny zrobili półserio... W naiwności swojej 
myślałem, że efekt będzie podniecający i  cie­
kawy. Potem  zobaczyłem m ateria ł i stw ierdzi­
łem, że to  jest „obrzydliwe”, że wszystko nale 
ży zrobić ponownie. Wymyślić ujęcia, skrócić 
je i wszystko zrobić „sztucznie”.

B.K.: Wiadomo mi, że m iał Pan w swoim 
życiu wiele kobiet. Czy w arto było?

J.N.: Nie jestem  człowiekiem, który przeska­
kuje z kw iatka na kwiatek... Kobiety z pierw ­
szego, drugiego i trzeciego etapu wciąż ko­
cham  — ale inaczej...

B.K.; Co Pan sądzi o zdradzie m ałżeńskiej?

J.N.: Jeżeli mężczyzna zdradza, to  popełnia 
czyn ohydny, gdyż nie wie, że świat jest pełen 
urodziwych, fantastycznych, czekających ko­
biet i dziewcząt. W jakim  kierunku nie spój 
rżeć, wszędzie ohyda.

B.K.: Przez szereg la t by! P aa  wykładow­
cą sztuki aktorskiej w PWST w Krakowie. 
Wiem, że studenci byli z Pana bardzo zado­

woleni. Zastanaw iam  się zatem, oo 'jyło p r z y  
Cżyną odejścia?

J.N.: P oszed łem  do szko-y tea tra ln ej, n ie  
d latego, ażeb y  w zb ogacić  -się fin a n so w o . N aw et  
nie  d la tego  by uczyć stu d en tó w . C h cia łem  się  
po prostu  d ow ied zieć  c zeg o i o sob ie, o sw o im  
ak torstw ie . 1 T aktow ałem  sw ó j pobyt w  szko- 
le  ak torsk iej jak  dalszy  c ią g  n au k i — stu ­
d iów . U w ażam  do tej pory, że pedagog, k tó ­
ry m a m a k sym aln ie  c! spracow ane m eto d y  nau  
czan ia  sk oń czy ł się  w szkole  a r ty sty czn ej. Ide  
alną sy tu a cją  jest gdy dojrzew a z aktora pe­
dagog i ró w n o leg łe , ze  s tu d en ta  dojrzew a  ak­
tor. W szk o le  teatra 'n ej na leży  być a u tory­
te tem , a le n ie  w o ln o  z tego  korzystać. N ie  w ol 
no k szta łto w a ć  m łodego  aktora na sw o je  po­
d ob ień stw o. M łody człow iek , to bardzo d e li­
katn a  m ateria , z k tórą n a leży  bardzo ostro­
żnie obchodzić się. W ydaje m i się , że zrob iłem  
w  k rak ow sk iej PW ST  k ilka  rzeczy dobrych. 
C hciałem  zrezygn ow ać z pensji, a le  nie uda­
ło m i się  p o n iew a ż  w ięk szo ść  p id a g o g ó w  za­
protestow ała . Z lik w id o w a łem  sy stem  ocen. P y  
ta łem  na początku  sem estru , jaką  dan y stu ­
dent chce o cen ę  końcow ą — i tak ą  w sta w ia ­
łem . N ie  chcia łem  r y w a liza cji o ocen y . W jed  
nej sy tu a cji dop row adziłem  do sa m o elim in a -  
cji, co u w ażam  za sw ój n a jw ięk szy  p ed agog i­
czn y  su k ces. N iez ły  stu d en t sarn zrezygn ow ał, 
będąc n a  trzecim  roku — i jest w  tej ch w ili  
cen ion ym  inżyn ierem . Z rezy g n o w a łem  z czyn  
ności p ed agogiczn ych  w  pół zdania — w  cza­
s ie  w y k ła d ó w , gd y  stu denci ćw iczy li sztuk ę  
„K to się  boi W irgin ii W olf”, gdy zobaczyłem  
jak n ajlep sza  czw órka stu d en tó w  strasz liw ie  
m ęczy  się  z zagran iem  sw oich  ról. To b y ły  ro  
le d la u k szta łtow an ych  już ak torów . O ni, bę  
dąc na tym  eta p ie  n ie  m ogli sw o ich  partii 
dobrze zagrać. To b y ł jeden  pow ód — m oże  
m niej w ażny. A  drugi, zd ecy d o w a n ie  w ażn iej  
szy  p o ja w ił się  w cześn iej i sp row ok ow ał m nie  
do odejścia . R zecz m ia ła  m ie jsce  przy egzam i 
nach stu d en tó w  drugiego  roku, k ied y  zrobili 
coś lep iej, n iż  im  propon ow ałem . O dnosiłem  
w ów czas n iepraw dop odob ną sa ty sfa k c ję  i zro  
zum ia łem , że p o jaw ia  s ię  druga pasja , druga  
m iłość  — pedagogik a . A m ój zaw ód nie znosi 
drugich, trzecich , czw artych ... m iłości. J eże li 
“  chce być  dobrym  aktorem , to p ow in ien  
oddać s ię  w  ram ion a zaw odu  ca łk o w ic ie . N ie  
m ożna rów n o leg le  in tereso w a ć  się  czy n n ie  spra  
w a m i p o lity czn y m i, pedagog iczn ym i czy spo  
łeczn ym i. J eże li w szy stk o  robię  dobrze to  w ła  
śc iw ie  n ic  n ie  robię dobrze.

B.K.: Czy rzeczywiście nie można równole­
gle interesow ać się inną dziedziną będąc ak ­
torem, choćby polityką?

J.N.: No cóż, trzeba posiadać odpowiedzial­
ność za to  co się robi. Będąc aktorem  nie wol 
no być za bardzo rozpolitykowanym człowie 
kiem. A rtysta powinien być ponad to... Ale nie 
powinny być mu obojętne spraw y obywatel­
skie, postępowania pracowitego i szlachetne­
go być narzucone lecz np. wyniesione z domu 
rodzinnego.

B.K.: Gdy spotykam ludzi, którzy m ają cie­
kaw e i bogate życie proszę o przypomnienie ja 
kiegoś w ydarzenia, które utkwiło szczególnie 
w pamięci—

J.N.: Owszem, było takie wydarzenie... Gdy 
bym brał udział w zabawie, w której w „Idio 
cie” Ferdyszczenko proponuje, żeby każdy o po 
wiedział najbrzydszą rzecz, jakiej dok ona ł w 
dotychczasowym życiu , to  sięg n ą łb y m  do tej 
historii. Ona utkw iła mi najbardziej w  pa­
mięci ze wszystkich, które do te j pory prze 
żyłem. Kiedyś przyjechała do K rak ow a mo­
ja m atka z ojcem. Przyjechali na tydzień , a 
zostali na pół roku, bowiem byfo im  tu ta j 
dobrze i sympatycznie. Kiedyś przyszedłem do 
m ieszkania w którym  żyli. Chciałem umyć gło 
wę, lecz nie było mojego szamponu — to był 
jeden z pierwszych francuskich szamponów, 
jakie nabyłem  w  życiu. Spytałem  się mamy, 
co się z nim  stało odpowiedziała, że w yprała 
m i w  nim  koszulę. Zareagowałem  na to  wy­
darzenie- bardzo ostro, na co m atka, nie wie­
dząc zupełnie o co chodzi, m ając praw ie łzy 
w  oczach, powiedziała, że mi ten szampon od 
kupi. Zrozum iałem  wówczas potworność swo­
jego postępowania. Tego zdarzenia nigdy, do 
końca swoich dni, nie zapomnę. Okazałem 
się wówczas małym, obrzydliwym, okrutnym  
człowiekiem.
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g-m. ierwssty num er „No«,vego O rganu” spotkał
(tf się z entuzjastycznym  przyjęciem na całym 

niemal świecie. „New Organ is greal", „Nowy 
je Organa”, panim ajetie, eto kanieszna, bolszyje 
wsiech”, „Nowy Organou na H rad i na sleclanou
— pisali w swoich recenzjach zielonogórscy ko­
respondenci prasy wschodniej i zachodniej.

Szczególnie ciepło powitano nasze pismo w Al­
banii, Korei Północnej i na Kubie, a jeden z 
przywódców bratnich państw , lecąc nad tery to­
rium Zielonej Góry przesłał nam z pokładu sa­
molotu depeszę gratulacyjną. Niestety, niezbyt 
dokładnie, bowiem z przestworzy sfrunęła wprost 
w okno związku filatelistów, mającego siedzibę 
piętro wyżej. Uprzejmie prosimy o zwrot te j de­
peszy. Znaczek,o ile jest, możecie sobie panowie 
odkleić, ale telegram  jest nasz!

Kącik jednego wiersza
Wyszlcm na podwórze- 

Spojrzałem ku górze, 

Dech mi zaparło w piersi: 

Tak, to oni! Skowronki! 

Przylecieli pierwsi!

(A utora prosim y o przybycie do re­
dakcji celem  odebrania nagrody l ite ­
rack iej Z akładu O rn ito logii P o lsk iej 
A kadem ii Nauk).

ANDRZEJ M LE C Z K O
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Id ziem y do urn. Chodź z nam i!

Moje wybory
N adchod zące w ybory do sam orządu tery- 

; toria lnego  budzą w  sp o łeczeń stw ie  w ie le  
nadziei, prognoz, reflek sji i w spom nień , 

P ięć przed dw un astą , a dok ładniej — o 17,20 
przep row ad ziliśm y sondę u liczną na ten  te ­
m at. H asło  — M oje w ybory.

Teodora H., p iłkarza, za p yta liśm y  „Jak b ę ­
dzie?” .,Do przerw y 0:1” brzm iała  odpow iedź. 
A dam  B., pisarz, na pytan ie  „Na kogo pan 
sta w ia ? ” odrzek ł — „Staw iam  na T olka B a ­
nana, o  ile  o czyw iście  k an d y d u je”. K lara U., 
gosp odyn i dom ow a, gdy u sły sza ła  hasło  naszej 
sondy, zam yśliła  się. „M oje w ybory... hm... 
m ój pierws,zy w ybór, redaktorze, to b y ł F ra­
nek, m urarz. D obry z n iego b y ł chłop, n ie  po  
w iem . P ija ł b yn ajm n iej ty lko  trzy razy w  ty 
godn iu , dzieci go lu b ie li, N ie ste ty , sp adł z ru 
sztow an ia ... D rugi m ój w yb ór to K lem en s. W

Fot. M. Wieczorkiewicz

rzeźni robił i chyba m nie, że tak pow iem , ko 
chał. A le potem  odszed ł do innej, Św inia je ­
den. Mój trzeci w yb ór — to Wa-lerian, a czw ar  
tego im ien ia  n ie sp am ięta łam . Ach życie, ży ­
cie...

H ilary G., stolarz, pow iedzia ł nam : „Oj. 
dobre by ły  k ied yś czasy . Przez lata m ój za­
kład produkow ał ty lk o  urny i kab iny w y b o r­
cze. M ałe, duże, średnie, z m ałym  sch ow k iem , 
z d ysk retn ym i szczelinam i, z o tw ork am i na 
oczy i m ikrofony, b y ły  też urny z podw ójnym  
dnem  lub w  ogó le  bez dna. Z am ów ień  m ia ­
łem  m nóstw o, a potem  przez cały  rok h u la ­
łem  jak jak ie  pan isko  w  Sopotach czy K oło­
brzegu . T eraz sk oń czy ło  się. ftoboty  n ie  ma. 
P ytaj pan  kogo innego, cześć”.

R ita X ., panna, odparła: .,A  jaki ja m ogę  
m ieć w ybór? K to m n ie  poprosi z ty m  idę. A  
ty m asz czas, ko tk u ?”

Od red akcji: Te g lo sy  ciesizą. Są dow odem , 
że sp o łeczeń stw o  żyje  w y b o ra m i i na n ie  c ze ­
ka. Już n ied ługo , kochan i!

Ze świata nauki
O to  k o le jn e  t y t u ł y  p r a c  d o k to r s k ic h  p o w s ta ­

ły c h  w  m in io n y c h  l a t a c h  w  p r a c o w n ia c h  n a s z y c h
uczonych.

— W n ę t r o s tw o  u ś w i ń  i je g o  z w ią z e k  z  z a p a c h e p i  
m ię s a .

— W p ły w  p o d ło ż a , obelti&enKą i sxylikOeici r u c h u  
n a  w y b ó r  k o n s t r u k c j i  t o r u  t r a m w a jo w e g o  n a  
w y d z ie lo n y m  p3S;e.

—  E p id e m io lo g ia  m ig r e n y  i b ó ló w  g ł o w y  w  p o ­
p u la c j i  d o r o s ły c h  m i e s z k a ń c ó w  w a r s z a w y .

— B a d a n ia  n a d  k a r io ty p e m  ś w in i  d o m o w e j  (su s  
s c r o f a  d o m ), p r z y  z a s to s o w a n iu  te c h n ik i  p r ą ż ­
k o w e g o  b a r w ie n ia  c h ro m o s o m ó w  o r a z  m e to d y  
a u to r a d io g r a f ic z n e j .

— P r o b le m y  a k ty w iz a c j i  t u r y s t y k i  p r z y ja z d o w e j  
z k r a j ó w  k a p i t a l i s t y c z n y c h  d o  P o ls k i .

—  E k o n o m ic z n a  e f e k ty w n o ś ć  d z ia ła ln o ś c i  z a k ł a ­
d ó w  in s e m in a c y jn y c h  ( s tu d iu m  p o z n a w c z e  n a  
p r z y k ła d z ie  w o je w ó d z tw a  lu b e ls k ie g o ) .

— P o w ią z a n i a  m ię d z y  d r a p ie ż n y m i  p t a k a m i  i 

s s a k a m i ,  a  ic h  o f ia r a m i .
— Taryfa opłat za wedę i usługi kanalizacyjne.
— B a d a n ie  p o p y tu  n a  u s łu g i  p o c z to w e .

IH I

Potrawy bratnich narodów
L eco s m oravskou  k lob asou  a v a c jo m  —  

H am otnost obsahu —  420 g 

100 g vxrobku  obsahu je 5,83 g. b ie lk o v in
9,24 g g lycjd ov  

7,89 g. tu k o v

E n ergetiek a  hodnota je 554 k / J  100 g. 

yyrobku .
M in im aln a  trv a n liv o st 2 roky od datum u  

y yrob y .
D a tu m  yyro b y  p od ia  s ig n a  na v ieck u . 

K es 6,40
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K R Z Y Ż Ó W K A  N R  19
P ó ł  ż a r t e m . . .
P O Z IO M O : l)  G o g o l o w s k i  N I K - o w ie c .  7) s p r a w c a  z  s a m o c h o d e m .  8) 
t r ą c i  p a n t o f la r z e m ,  JJ) p a r t y j n e  d r o ż d ż e ,  10) ł a g o d z i  n a p a s t n i k a ,  11) s e -  
k u t n i c a  w  p r z e ły k u ,  14) s o b o t a  z  z a k a z e m  p a l e n ia  p a p i e r o s ó w  i j a z d y  
j a k i m k o l w i e k  s a m o c h o d e m ,  18) z  b o c z k i e m  i g ł ó w k ą ,  19) c z a r n o t o r o w e y  
z  T o r u n ia ,  20) o d  n i e g o  z a c z ę ł o  s i ę  c h o d z e n i e ,  21) z m o r a  D u l s k i e g o ,  
22) S o b i e s k i  n a  s z a c h o w n i c y .
P I O N O W O ; i)  d o b r a n o c k o w y  o j c i e c  p r o s z k u .  2) g r a t k a  p r z y  k o t l e ,  3) 
w  o r s z a k u  C z a k i ,  4) p a z e r n y  n a  k u n d le ,  5) p o s a g  z  k r e s k ą .  6) o p a k o ­
w a n a  b i e d r o n k a ,  12) s k ł a d o w i s k o  w o s k o w y c h  f ig u r ,  13) p a r a d u j e  w  C h a  
ł u p a c h ,  15) ź l e  g d y  m a s z  s p ó ź n i o n y ,  16) b u n t o w n ik  z  b r o d ą ,  17) d o  p o d  
s z y w a n i a  a n o n i m ó w .  B«*N

R o z w ią z a n i e  k r z y ż ó w k i  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  d<> 
d n ia  4 V I .  19.90 r o k u .  N a  k o p e r c i e  n a l e ż y  n a k l e i ć  k u p o n  ( n u m e r  k r z y ­
ż ó w k i )  W ś r ó d  a u t o r ó w  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  r o z lo s u j e m y  n a g r o d ę  
w  w y s o k o ś c i  50 t y s .  z ł.

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  Z  N - R U  16 
P O Z I O M O : p l a g ia t ,  r o n d o ,  r o r a t k a ,  w z r o k ,  w y s z y n k ,  a p a s z ,  a t a m a n ,  

a f r o n t ,  b u lg o t ,  ł a w i c a ,  k o l a n o ,  k a z u a r .
1*10NOWO: parów ka, ag resja , in try g a , traw k a , an u ria , rozkaz, paro ­

wóz, san ac ja . Uumok. m agnat, na tłok .
N agrorlę w ylosow ał l.KSf.AW ZHOKOWICZ Z GORZOWA. N agroda 

do odeb ran ia  w redakcji

Rysunek — zogadka
miewa ^Jaworskiego

_ ' miasteczku na południu województwa stoi gotycki kościół
p.w. sw.-Marii Magdaleny. Przebudowa w połowie XVI wieku oraz od­
budowa po pożarze w roku 1S34 pozostawiły po sobie elementy renc- 

nawt; b&w ną Z dzicl°"ym gzymsami szczytem faUsiym ^az  wieżę dekorowaną blendami, attyką i wienczoną smukłą iglicą.
J a k i e  t o  m ia s t e c z k o ?  ‘ ■

Sł^ł^ODZiN-6 Rysunku — Zagadki z nr 17/SO. Prawidłowa odpowiedź:
z e  Ś w ie b o d z i n a .  N a g r o -N agrodę w ylosow ała N ata lia  M. W itkow ska 

oę  m ożna o deb rać  w red ak c ji.

O S K O P
B A R A N  — 21.03 — 20.01.

Tydzień urozmaicony pod każdym Względem. 
W pracy mimo trudnych sytuacji — Twoja po­
zycja będzie coraz mocniejsza, ale pamiętaj 
trzeba się trzymać wytyczonej drogi. W życiu 
osobistym mile spotkanie oraz równie m iłe wia 
domośoi od bliskiej sercu osoby. Z finansami tro 
chę krucho, równowaga przy planowaniu rodzin 
nego budżetu konieczna. Koniec tygodnia. to 
m ile towarzyskie spotkanie nie ulegnij nastro­
jowi chwili i nie daj się sprowokować komuś 
spod znaku Wagi.
b y k  — 21.01 — 21.05.

Ten tydzień zdominuje m yśl o tym, jak roz­
wiązać problem zawodowy prawie nie do roz­
wiązania. Znakomity pomysł choć niełatw y do 
urzeczywistnienia  
Koziorożec. Atmosfer
dna ale znajdziesz zrozumienie i poparcie — 
być może usatysfakcjonowane dodatkowymi pie 
niędzmi. W życiu osobistym  spokojne dni, a.dla 
m łodych duża szansa na spotkanie kogoś ważne 
go.

LEW — 23.0" — 22.08.
Tydzień niezw ykle pracowity i pełen napięć, 

chociaż dla tej części Lwów która postanowiła 
wyjechać — niezw ykle korzystny okres do na­
wiązania m ilej znajomości. W pracy sytuacja roz 
wiąże się sama, a le wym aga to spokoju i ener­
gicznego podejścia do piętrzących się proble­
mów. Barwne i sym patyczne wydarzenia w ży­
ciu osobistym, w łaściw ie cały tydzień będzie w 
nie obfitował. N iezłe finanse, pod koniec ty­
godnia nieprzewidziany dopływ gotówki popra­
wi stan portfela.
PANNA — 23.08 — 22.09.

Wbrew nienajlepszem u nastrojowi trzeba się 
zdobyć na pogodę, spokój i optym izm  — n a d ­
ciągające chmury szybko się rozwieją a znako­
m ite wyniki jakie dadzą Twoje zawodowo po­
ciągnięcia spowodują podziw współpracowni­
ków i. aplauz przełożonych. Dla wszystkich, za­
czynających w zawodzie start'od  nowa, korzyst 
“ i ,  a naw et bardzo dobra passa byle tylko wy- 
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STRZELEC — 23.11 — 21.12.
Dobry, nawet bardzo dobry tydzień, w  pracy 

nawal zajęć własnych i dodatkowych, związa­
nych z przygotowaniem  czegoś istotnego i nie­
zw ykle  ważnego dla Ciebie i Twojej Rodziny. 
Nie pozwól by Cię ogarnęło zniechęcenie — nie 
ustąp, dopnij swego i dobij <lo eelu. Ostatnie 
dni tygodnia będą aktyw ne towarzysko i nie­
zw ykle sym patyczne, a miła znajomość może nie 
którym Strzelcom mocno zawrócić w głowie. 
Zdrowie nadal Ci dopisuje. Twój dobry humor 
i optymizm dzieli z Tobą zawsze Ci oddany Wo 
dnik, a rady Ryb mogą dać spore efekty — ^
■ " ------------ W

El
To dobrze, że w szystkie sprawy w tym  tygo- ®  

dniu będziesz się starał wykonać wg z góry 
uzgodnionego planu, — jeżeli to się uda, na efe  
kty nie będzie trzeba długo czekać. W nieda­
lekiej przyszłości uznanie współpracowników,
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także finansowe.
K O Z IO R O Ż E C  — 22.12. — 20.01.

a podsunie Ci zw ykle życzliw y ^ w a ć  ' lf” “ k w m ln ie  realizować założony plan. przełożonych a także spore dyw idendy finanso-
iosfera wokół Ciebie będzie tru- .Uobre “ kłady sercowe Sam otne Panny mają du w e będą nagrodą za wytrwałość. Dobry hu moi

ze szanse na spotkacie człowieka z którym mo  ̂ ------- ‘
gą. zaplanować wspólne życie. Duże szanse

B L IŹ N IĘ T A  — 22.05 — 2 1 . OK.
Na odcinku zawodowym  zarysowują się zmia 

ny, ale czy na korzyść — to będzie uzależnione 
w yłącznie od Ciebie. Twoja postawa, spokój i 
taktowne zachowanie mogą zadecydować o u- 
kierunkowaniu się zmian i to na Twoją korzyść. 
N iezw ykle pomocne może okazać się także po­
czucie humoru, W życiu osobistym mile chw ile  
chociaż do pełni satysfakcji droga daleka — 
czas zawsze pracuje dla cierpliw ych. Finanse 
nieszczególne, ale w niedalekiej perspektyw ie  
rZ?!to?na ich p°prawa. Ż yczliw y Ci od dawna 

Ĵ  czeka na Twoja przychylność.
ltAK  — 2.06 — 22.07.

W ażny tydzień, obfitujący w przemyślenia, 
Plany i poszukiwania nowoczesnych i niekon- 

encjonałnych -rozwiązań. Zachowaj optymizm, 
i , 5 Zbacz,aj z wytyczonej drogi, wykaż pewien  
tv hoY dą?°,nul do upatrzonego celu — a efek- 
Eodnf=ąt^Wlt;n S2? niż się sP°<tóewasz. Koniec ty 

m '.ie towarzyskie spotkanie i serdecz­
n e  zanieri^n • ,2 .k,m ś. spo? znakl1 Barana -  

w  J i h ! / M JOmOSCi 8dyż może przero- ę w długoletnią. serdeczną przyjaźń.

__  _____  na
poprawę finansów. Życzliwość Barana i Ryb bę 
dzie odczuwalna na każdym kroku.
W A G A  — 23.09 —  23.10.

W pracy zawodowej zarysują się nowe możli 
wosci, nie odrzucaj ich, bo po dokładnym  prze­
analizowaniu okaże się korzystne. Nie należy  
działać im pulsywnie, przeczekanie nienajlep­
szej passy przyniesie efekty także te w ym ier­
ne. Dobre układy z współpracownikami i prze­
łożonymi zaprocentują znacznie szybciej niż 
przypuszczasz. W życiu osobistym bez zmian, 
szarość dni staraj się ubarwić uśmiechem i 
pójściem na kompromis Spory wydatek nie  
przewidziany w budżecie nieco zachwieje Twoje 
finanse. Zdrowie dopisze. Pod koniec tygodnia 
m iłe spotkanie towarzyskie. Przyjazny i” serde­
czny Wodnik nie zawiedzie.
SKORPION — 24.10 — 22.11.

Początek tygodnia nerwowy, ale powoli 
samopoczucie wróci do normy i wszystko bę­
dzie dobrze głów nie dzięki pomocy zawsze Ci 
życzliw ych Ryb. w  pracy kłopotliw ie i stresu­
ją co. ale nie wchodź w środek rozgrywek, wy 
pełnia j swo,:e obowiązki jak dotychczas a w szy  
stko rozejdzie się po -kościach i ułoży pom yśl­
nie. Finanse w normie, ale w nieco dalszej rer
spektyw ie spory wydatek — pomyśl 
dzaniu.
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i samopoczucie nie opuszczą Cię, szczególnie m 
pod koniec tygodnia, gdy zapowiada się miła _. 
impreza rodzinna Spory wydatek naruszy nieco 
równowagę finansową, ale wszystko wróci do Ki 
normy w szybkim  tempie. jj;.|
W O D N IK  — 21.01. — 20.02. |®

W pracy odczuwasz coraz silniej stan zm ęczę ®  
nia, — trzeba trochę pom yśleć o sw oim  w ypo- t£] 
czynku a także o urlopie. Jeżeli na koniec ty - m. 
godnia zaplanujesz wyjazd, uda się znakomicie. *. 
W pracy dobra atmosfera m !mo znacznie zwię- 
kszonych obowiązków — dzieje się tak dzięki ®: 
Twojemu taktow i i um iejętności współżycia z L' 
iudźmi. Dobre układy w sprawach osobistych, ** 
bliska sercu osoba trochę zm ieni Twoje plany
— i lo z korzyścią dla Ciebie. Uważaj na wydat ®  
ki, mogą być w yższe od w pływ ów . ’ E!:
RYBY — 21.02. — 20.03. ® .

Jeżeli w pracy nie wszystko szło po Twojej gj 
m yśli, — to teraz będziesz m iał dużo satysfak- ,c , 
cjpi. Dobra passa, dobre układy, dobre finanse “  
a w perspektyw ie dla Ryb z zacięciem techni- G.! 
cznym — służbowy wyjazd na niezw ykle ko- El 
rzystnych warunkach. Nie trać energii, zapału ; 
i w iary w siebie. W sprawach osobistych to r - ’ 
dzo dobre dni, stary i niepotrzebny konflikt zo- l3' 
stanie rozwiązany. Koniec tygodnia sym patycz-T J  
ny, ale uważaj na wydatki — szeroki gest nie j,r,
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o oszczę- przez w szystkich jest m ile w idziany.
ANKA
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K o n d o t i e r z y  (2)
ZIELONA DŻUNGLA I CZERW ONA REWOLUCJA.

K tóż to dziś jeszcze pam ięta? P ierw sze  stro  
n y  gazet. Sensa-cja budząca grozę. W ieści z pie  
kła . R ozpacz rodzin  pom ordow anych . Rok 
1965. M iasto  S ta n le y v ille , sto lica  P row in cji 
W schodniej, g ło śn e  b y ło  podów czas w  ca ­
ły m  św iec ie  z pow odu k rw a w ej rzezi, jaką  
podburzony przez k o m u n istów  m otłoch  urzą­
d ził eu i'opejsk iej lud ności m iasta.

K ongo ze sw y m i .złożami m iedzi, uranu, zło  
ta i d iam entów , m ia ło  stać  się  czerw onym  
p rzyczó łk iem  do zdobycia  C zarnego L ądu. G dy  
by S ow ietom  i ich ó w czesn ym  ch ińsk im  so ju ­
szn ikom  udało s ię  położyć łapę na tym  kraju  
i w c isn ą ć  go w  orb itę sw y ch  strateg iczn ych  
p lan ów  —  zagrażaliby A n goli i A fryce Połud  
n iow ej. Gra była  w arta  św ieczk i. A le  jak m ó 
w ić  o  kom u nizm ie w  kraju  w  trzech  czw ar­
ty m  zarośn iętym  dżunglą , gdzie ludność po­
za m iastam i, prow adzi życie  koczow nicze, na 
poły m y śliw sk ie , gdzie  tradycje  p lem ienn e i 
zabobony sp lątan e w  sieć zakazów , „tabu", re 
gu lu ją  stosun k i, a p lem ion a  m urzyńsk ie  ,z rza 
dka ty lk o  w id z ia ły  b ia łeg o  człow ieka?

S o w ieccy  i ch iń scy  stra teg o w ie  d yw ersji ro 
zegrali partię  po m istrzow sku . A genci kom u­
n isty czn i w  p ierw szej fa z ie  podburzyli m o­
tłoch m iejsk i do kradzieży  i rozgrabiania m ie  
n ia  b ia łej ludności. W n a stęp n ej faz ie , w y k o ­
rzystu jąc  strach  M urzynów  przed zem stą  b ia ­
łych , nak łon ili ich  do rzezi. Ż eby n ie  by ło  
św ia d k ó w  — m ów ili. Żeby inni b ia li bali się  
tu w rócić  i pociągnąć zbrodniarzy do o d p o­
w ied zia ln ości. K rew  zaczęła  s ię  lać strum ie­
n iam i. G w ałcono k o b iety , zarzynając je potem  
nożam i. S ztach ety  p łotu  ok a la ją ceg o  koszary  
u d ekorow ano b ia ły m i dziećm i żyw cem  w b ija ­
n ym i na ostrza. Ze szczególn ą  gorliw ością  znę  
cano się  nad zakonn icam i, księżam i i m isjo ­
narzam i.

W ty m  sam ym  czasie  kom u nistyczn i em isa ­
r iusze dociera li do na pół dzik ich  plem ion ży 
jących  w  dżungli i w ch od zili w  k on takt z ple  
m ietm ym i czarow nik am i. Szam ani n ie  lub ili 
bia łego  człow iek a , bow iem  tam  gdzie w kraczał

Z ielon ogórsk i w y ż  d em ograficzn y  la t sz e ść ­
d ziesią tych  19 stu lec ia  zob ligow ał m un icypaln e  
w ła d ze  d o  szybk iej rozbudow y Sieci szkolnej 
Stara  fryd rycjań sk a  szk o ła  m iejska  z roku 1746 
a b so lu tn ie  już n ie  w ystarcza ła .

W  roku  1884 oddano p ierw szy  z trzech  p ia n o  
w an ych  b u d y n k ó w  szkolnych: k oedu kacyjną  
szkołę  p ow szech n ą  o  szesnastu  izbach  lek cy j­
n y ch  przy tzw . N o w y m  R ynku (obecny Plac  
S ło w ia ń sk i, b u dyn ek  daw ej S zkoły  P o d sta w o ­
w ej nr 3).

K o le jn y  o b iek t dyd aktyczn y  oddano w  roku  
1897. B y ł to  u trzym an y  w  n eo g o ty ck iej arch i­
tek turze  d w u p ię tro w y  bu d yn ek  z w y so k im  par 
terem , o  dw u n astu  izbach  lek cyjn ych , z lo k a li­
zow an y  na tzw . L ipow ym  W zgórzu, we w schód  
niej częśc i m iasta . B ud ynek  z d ecy d o w a n i w y  
różn iał s ię  w śród  p arterow ej zabud ow y tej 
części Z ielonej G óry m asyw n ą , strze lis tą  ary -
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m isjonarz i lekarz, tam  koń czy ła  się  ich  w ła ­
dza. „Rżnąć bia łego-’ by ło  hasłem , które odpo  
w iadało  im  szczególn ie . Z agrały w  dżungli 
tam -tam y. C zarow nicy g ło sili kon iec  m itu  bia  
lego człow iek a . U zbrojone przez S o w ie tó w  
plem ion a za jm ow ały  m iasta  i p lan tacje . U po  
jsn i haszyszem  przez czarow nik ów  czarni wo  
jo w n icy  prześciga li się  w  krw iożerczośc i i o - 
k ru c ień stw ie . Przez Sudan szły transporty  so ­
w ieck ie j broni.

P row in cja  K atangi, bardziej u p rzem yslow io  
na i cy w ilizo w a n a , oderw ała  się  od K onga. W 
im ię św ię to śc i i n ienarusza lności granic odzie  
d/.iczcnych po m ocarstw ach  k o lon ia ln ych  —  
„błęk itne h c lm y ” O rganizacji N arodów  Z jedno  
czonych  zw a lcza ły  k atan gijską  secesję . A le  wo  
bec pożogi, jaka za la ła  P row in cję  W schodnią, 
przyw ódca k a ta n g ijsk iej secesji, M ojżesz Czom  
be. zostaje  prem ierem  ca łeg o  K onga. W ierne  
mu i w yp rób ow ane w  boju odd zia ły  katan g ij  
sk ie  są  b ow iem  jedyną lokalną  silą  zdolną  
p rzec iw sta w ić  się  reb elii. C zom be już w  cza­
sie katan g ijsk iej w ojn y  secesy jn ej w alczy ł 
p rzeciw ko siłom  O N Z -tu  przy pom ocy sp ro­
w adzon ych  z E uropy sp ecja lis tó w  w ojskow ych  
różnych narodow ości.

To b y ły  narodziny n ajem ników . W ypróbo­
w a w szy  ich  n iezw y k łe  k w a lifik a cje  bojow e w  
K atandze, C zom be stw o rzy ł z n ich  kadry dla 
od d zia łów  katan g ijsk ich  rzuconych  przeciw  
rebelii.

G dy do Europy dotarły w ieśc i o rzezi b ia ­
łej ludności w  S ta n ley v ille , rząd b elg ijsk i, za 
zgodą C zom bego, zdecyd ow ał się  na- w ysłan ie  
pom ocy. N ie  C zom bem u w  w alce  z rebelią , 
a le  b ia łej ludności S ta n ley v ille . K rw aw a orgia  
trw ała  już długo. Spędzona w  k ilk a  punktów  
m iasta  w ie lo ty s ięczn a  ludność europejska  prze 
żyw ała  katu sze. Co w ieczór p ijan i i odurzeni 
haszyszem  M urzyni w y w le k a li d ziesią tk i lu ­
dzi na rzeź. B e lg ijsk ie  oddziały sp adochrono­
w e, zrzucone na lo tn isk o  w  S ta n ley v ille . szyb  
ko opan ow ały  przyczółek , a przyb y łe  sam oło  
ta m i posiłk i u m o ż liw iły  zajęcie  m iasta  i ura-

lą  z  czerw onej prusk iej ceg ły  i sk u teczn ie  k o n ­
trastow ał z sąsiad u jącym  przysadzistym , bec/. 
kow ym  ho lend ersk im  w iatrakiem .

T rudno już dzisia j w e w sp ó łczesn ej topogra  
fii m iasta  z id en ty fik ow ać ów  bu dyn ek . Z a­
sło n ię ty  od  strony  m iejsk iego  cen tru m  przez 
now oczesn e  w ieżo w ce  sto i do dnia d z isiejsze ­
go przy u licy  C hopina i m ieści z ie lonogórsk i 
O ddział C entrum  D oskonalen ia  N au czycie li 
im . W ład ysław a  S p asow sk iego .

N ie  m a już L ip ow ego  W zgórza. Z niknął tak  
że w iatrak , sto jący  n iegd yś w  m iejscu , gdzie  
znajdow ało  się  przed laty  z ie lon ogórsk ie  kino  
letn ie.

N a zap leczu  bu dynku C entrum  K szta łcen ia  
N au czy cie li rosną już ty lk o  trzy lip y . jedyni 
św ia d k o w ie  tow arzyszący  dziejom  b lisk o  już 

% s tu le tn ie j  „szkoły na L ip o w y m  W zgórzu”. Gdy 
b y  tak m ogły  przem ów ić?

JERZY PIOTR M AJC H R ZA K

tow an ie resztek  b ia łej lud ności. O ddziały k a-  
ta n g ijsk ie  pod d o w ód ztw em  n ajem n ik ó w  przy  
były  do S ta n le y v ille  częśc iow o  drogą lotniczą-, 
częśc iow o  zaś — praw d ziw a to ep op eja  — dro 
gą rzeczn-:;, czy li grubo ponad dw a ty sią ce  ki 
lom et-fów w górę rzeki K ongo na źle do tego  
przystosow anych  barkach, poprzez dżunglę, z 
której przew ażające s iły  reb elian ck ie  przyp u ­
szcza ły  c iągłe a tak i. G dy trzy b ata lion y  katan  
g ijsk ie  zna lazły  się  w  m ieście, b e lg ijsk ich  spa  
dochroniarzy w ycofano . D ziw ne to by ło  m ia s­
to. Część jego  czarnej ludności, zam ieszana w 
n ied a w n e  zbrodn ie  uciek ła  w  dżunglę ze stra  
chu przed karą. Cl, którzy nie uciek li, c iąg le  
nie mcg-li uw ierzyć , że zgodnie z d y rek ty w a ­
mi C zom bego, kara ich om inęła . C zom be b o ­
w iem  ch cia ł u n ik n ąć  w c iągn ięc ia  kraju w  łań  
cuch n iekoń czących  się  rzezi. A d m in istracja  
m iasta  znajdow ała  się  w  rękach K on gijczy -  
ków  p rzybyłych  za w o jsk iem  do sto licy . R ów  
n ież sztab w o jsk ow y był kongijsk i. N atom iast 
oddziały fron tow e b y ły  k atan g ijsk ie . T oteż  n ie  
brakło  k o n flik tów . N ied a w n o  przecież, w  cza  
sie  secesji K atangi, ci ludzie w a lczy li przeciw  
k o  sob ie. S zczęśc iem  n ajem n icze  kadry o d ­
dzia łów  fro n tow ych  i b e lg ijscy  doradcy adm i 
nistracji cy w iln ej w sp ó łp racow ali jako tako, 
choć i tu n ie  brakło  antagon izm ów ...

W daw nej szk o le  średn iej m ieściła  się  k w a ­
tera n ajem ników . O ficerow ie  zaopatrzen ia  i 
służb  ad m in istracyjn ych  m ieszk a li w H otelu  
W odospadów . B e lg o w ie  z ad m in istra cji cy w il  
nej i w o jsk o w i doradcy sztabu za jm ow ali h o ­
tel S ta n le y ’a. P o lic ja  b y ła  kon gijska . U lice  pa  
tro low ały  oddziały k a tan g ijsk ie . K o n g ijczyćy  
ze sto licy  m ów ili narzeczem  lin gala . K atangij 
czycy i tub ylcza  ludność c y w iln a  u ży w a li ję 
zyka sw a h ili. B e lg o w ie  m ó w ili po francusk u
i, rzadziej, po flam andzku . W kw aterze  naje  
m ników  u słyszeć  m ożna b y ło  w szystk ie  języ  
ki europ ejsk ie . W alki toczy ły  się  na przedm ie  
ściach . P rzez lin ię frontu  przedzierała  się do 
m iasta  czarna ludność przerażona p an ującym  
w  dżungli terrorem  czerw onej rebelii. B rako­
w ało  żyw ności i lek arstw  dla ludności c y w il­
nej, a  am unicji dla w ojska . L otnisko, jedyna  
droga ja k ich k o lw iek  dostaw , b y ło  pod obstrza  
łem  z p ob lisk iej dżungli, o czym  się zresztą  
sam  m ia łem  przekonać...

☆

Z grubsza o tym  w szy stk im  w ied zia łem  już 
z gazet, a le  słucha łem  uw ażn ie  kapitana K o­
w a lsk iego , który o b ja śn ia ł m i sy tu a cję  k r » ^ '  
w którym  m iałem  żyć i w alczyć.

K ap itan  K o w a lsk i n ie  należa ł do załogi 
S ta n ley v ille . T erenem  jego korsarsk ich  zago­
n ów  b y ły  p lan tacje  cukru nad jeziorem  T an­
ganika, w  o k o lica ch  m iasta  U w ira. Do L ea- 
p oid v ille  przy lecia ł po na leżny jego ludziom  
żołd, po części w y m ien n e  do zużytej 
broni, po am un icję . P rzy lec ia ł starym  rozkłe  
kotanVm  jed n osiln ik ow ym  sam olotem  z b e l­
g ijsk im  p ilotem , am atorem  siln y ch  w rażeń. Sa 
m olot znaleźli w  hangarze jak iejś opu szczonej 
plantacji...

T ym że d y ch aw iczn ym , czteroosobow ym  apa  
ratem  lec ie liśm y  teraz nad dżunglą  z  L eopold  
v ille  do S ta n ley v ille . Rudy B elg  — pilot, K o­
w alsk i i ja. W c iasn ej kab in ie  w yp ch anej 
szcze ln ie  zaopatrzen iem  było  duszno. P rzecią  
żony sam olo t lec ia ł n isko. Jed yn y  siln ik  cza­
sem  się  krztusił. Pod nam i dżungla . W dżun  
gli reb elia , d ająca  z rzadka znak, że istn ieje  
serią  z karab in u  m aszynow ego. N ic  groźnego. 
B yle siln ik  w ytrzym ał! W olałem  nie m yśleć , 
co sta łob y  s ię  z nam i w  razie aw arii. A K o­
w alsk i ..w p row adzał m nie w  tu tejszą  rzeczy­
w isto ść” — jak sam  to określił. M ów ił z prze 
jęciem , z sy m p atią  dla kraju, w którym  przy  
sz lo  m u w alczyć . M urzyni są jak dzieci — tłu 
m a czy i m i. Jak dzieci okrutn i i jak dzieci te ­
goż ok ru c ień stw a  n ieśw iad om i. K ow alsk i czu  
ły  by ł na k r z y w d ę . k on g ijsk ieg o  sp ołeczeńst­
w a. W inił b ia ły ch  za kolon izację , która za ła ­
m ała d aw n e stru k tu ry  p lem ien n e, a le  jeszcze  
bardziej w in ił ich  za  pospieszną, n iep rzem yśla  
ną dekolon izację , k tóra  z k o le i u su w a ła  struk  
tury kolon ia lne . W ten  sposób czarna ludność, 
której odebrano tradycje , a n ie  nauczono ko­
rzystan ia  z postępu, p ozostaw ion a sam a sobie  
b y ła  podatna na w szystk o . A co dopiero, gdy  
So w iec i podrzucali broń. a g en tó w  i w y w ro to  
w e  hasła... C.D.N.

RAFAŁ GAN-GANOWICZ

Na tropach dawnej Zielonej Góry

Szkoła na Lipowym Wzgórzu
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Straszne słowo... 
Magdalenka

 ̂ Litanię tę można usłyszeć w kuluarach 
Sejmu, z prawdziwym upodobaniem przytacza 
ją opozycja, jej fragmenty pojawiają się w  
prasie, radiu i telewizji; kolejne zaś linijki 
dopisywane  sq w  trakcie kawiarnianych szep- 
tanek i tak ożywionej walki politycznej. „Li­
tania dowodów” występuje w  rozmaitym  
układzie i kształcie, ale spróbuję przytoczyć 
je j  najbardziej popularną wersję. Otóż:

•  Komunistów nie stawia się przed sądem
i nie zamyka we Wronkach, bo Magdalen­
ka,

•  zachowali skromną część z  dawnego 
majątku, bo oczywiście Magdalenka,
_ •  nie aresztuje się wszystkich agentów ze 

Służby Bezpieczeństwa, bo naturalnie Magda­
lenka,

m w  telewizji Drcwicz nie mógł rozstać się 
np. z p. Adamem Bronikowskim, Markiem 
Gajewskim czy < p Grażyną Szczęśniak, bo 
ręce ma związane Magdalenką,

•  Wałęsa pokazał się z Fiszbachem, a Mich­
nik z Kwaśniewskim, bo do tego zobowiązy- 
W ala M a g d a len ka .

•  n ie  rob ią  -w cześn ie jszych  -w yborów  do  
parlamentu, chroniąc w  ten sposób „posłów

_kontraktowanych”, bo lak muszą postępo­
wać, bo Magdalenka,

R ezy d en tem  w  dalszym ciągu jest gen. 
Wojciech Jaruzelski, bo tak się przecież 
umówili w Magdalence...

Tym, którzy mają słabszą pamięć, przy­
pomnę, że Magdalenka (mała miejscowość 
położona kilkanaście kilometrów na południc 
od Warszawy) karierę zrobiła w  czasie

■ trwania rozmów „okrągłego stołu”. Kiedy bo­
wiem rozmowy przeciągały się nieprzy­
zwoicie, a przy , licznych „stolikach”, „podsto- 
likach” pojawiły się kolejne bariery bloku­
jące porozumienie, Lech Wałęsa w  otoczeniu 
siooich współpracowników i gen. Kiszczak ze 
swoimi spotykali się iv w illi w Magda­
lence. żeby . wspólnie ten impas przełamać. 
Tak brzmi wersja oficjalna, w  którą święcie 
wierzę, bo inna, w najrozmaitszy sposób lan­
sowana i z uporem rozbudowana, przypisuje  
Magdalence zdradę „tajne układy z czerwo­
nymi”, którzy za cenę rezygnacji z władzy 
(czy monopolu władzy) mieli otrzymać gwa­
rancje % ochronę „Solidarności”.

Cale to podejrzenie opiera się na wyszu­
kanej dedukcji oraz dowodach tej miary, ja­
kie przedstawiłem przed chwilą. Chociaż nie, 
przepraszam; pewien ekspert od spraw poli­
tyki, którego nazwisko z litości nie wymienię,  
miał dowód następujący: w  trakcie omawiania 
jakiejś kwestii związkowej, Władysław Frasy- 
niuk, uczestnik narad w  Magdalence, wystą­
pił w stylu: tak, to jest zapewne rozsądne, 
ale uczynić tego nie możemy, bo przecież Ma..’.
(a może ma...) i tu podobno boleśnie ugryzł 
się w  język.

Rozmawiając niedawno z Januszem Ony­
szkiewiczem, którego mądrość i uczciwość 
cenię, wysunąłem również kwestię nieszczę­
snej Magdalenki, a ponieważ jego odpowiedź 
zapisałem, mogę ją dokładnie przytoczyć: „Po 
tym wszystkim, co stało się z  partią komu­
nistyczną!, czyż oni nie wyciągnęliby tej 
umowy i nie zażądali dotrzymania je j pun­
któw? No przecież dawno by to zrobili! A nie 
■<■robili tego, bo niczego takiego nie było i nie

Z

ma... Kiedy Urban próbował mówić, że była 
urnowa ię Magdalence co do tego, że Jaru­
zelski zostanie prezydentem i ja to zdemen­
towałem,  o?? później musiał przyznać, że fak­
tycznie, tąkiej umowy nie było. że to wynika­
ło z ogólnej atmosjery, ? ducha, że coś tam...”.

No tak, ale jeśli ktoś przyjmuje wyłącznie  1 
spiskową wersję dziejów i do głowy mu nie 
przyjdzie, ze to. co dzieje się w Polsce, po­
lega no. spokojnym rozmontowywaniu daw­
nego systemu i stopniowym  wznoszeniu no­
wego (bez napięć właściwych rewolucji, bez 
stawiania pod ścianą przeciwnika, który np 
mógłby popaść w depresję i posunąć się do 
aktów przemocy, terroru), ten pozostanie 
przy własnych interpretacjach i pomysłach: 
„zdrada w  Magdalence”, „konsekwencje ukła­
dów z Magdalenki”, „hańba Magdalenki”, Na 
ludzi o takiei mentalności i tak chorej w y ­
obraźni mocnych nie ma. Niech więc dalej 
zabaiDiają się tym „tajnym kluczem” do 
współczesnej polityki, ekscytując się przy 
tym jak dzieci.

ADAM BIELSKI

OŚWIADCZENIE

W związku z in terw encją w Zarządzie 
Regionalnym NSZZ „Solidarność” w sp ra­
wie wymuszenia zakupu cegiełek na fun- j 
dusz. wyborczy Komitetu Obywatelskiego 
„S” w Zielonej Górze, prezydia ZR i KO 
„S odcinają s i q  Stanowczo od tego rodzaju 
praktyk.

W przypadku potwierdzenia owego fak ­
tu, w stosunku do winnych wyciągnięte /o 
staną surowe konsekwencje.

Przewodniczący ZR NSZZ ,S" 
WIESŁAW WYSOCKI

Przewodniczący KO „S” 
IGNACY DRYJANSKI

Gra w otwarte karty Fot. Kru-Kr~
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ZIELONOGÓRSKA
S A H A R__A

BędzT.e to  tek st o czym ś, czego  n ie  m a, cz y li o bazie k ą p ie lisk o w e j Z ie ­
lo n ej G óry. P onad  s tu ty s ię c z n e  m ia sto , p ozb aw ion e o d k r y te g o  b asen u , u z­
nać m ożn a  za e w e n e m e n t w  sk a li eu ro p ejsk ie j . N atu ra  n ie n adrob iła  tego , 
co zan ied b a ł cz ło w iek : do n a jb liż sze g o  jeziora  ró w n ież  jech ać  trzeb a  k ilk a ­
d ziesią t k ilo m etró w .

B yły  pr,zed la ty  kon cepcje  bu d ow y basenów  
na W zgórzach P ia sto w sk ich , a ta k że  na D o ­
lin ie  Z ielon ej. Za hote lem  „L eśnym ” straszy  
dziś p ięćd ziesięc iom etrow y  ob iek t z n iszcze­
jącą z roku na rok niecką. O bok jest pole  
cam pingow e, sto łów k a , hotel... Aż się  prosi o 
w y k o ń czen ie  basen u . W lep szych  czasach ocho  
tę na p rzejęcie  o o iek tu  m iał k lub sp ortow y  
L ech ia , za in teresow an y  był rów n ież  Lubtour. 
Rzecz w tym , że n ieźle  w y g ląd ający  (m im o  
w szystko) b a sen  pozbaw iony jest ...odpływ u. 
Od b iedy  m oże w ięc  sp ełn iać  rolę... row u stra 
żackiego.

Jed yn ym  czyn nym  k ą p ielisk iem , dostępnym  
od la t  dla m ieszk ańców  Z ielonej G óry i ok o­
lic , jest „O chla”. O biek ty  należące  do M iej­
sk iego  O środka Sportu  i R ekreacji w y m aga­
ją jednak  rem ontu . D rew niane budy trzeba  
usunąć. T y lk o  kto  m a za to zapłacić, jeśli k ie ­
sa  w  R atuszu  jest pusta , a  lud ziom  ta m  pra­
cu jącym  grożą  w yp ła ty ... w  ratach . S zczęś­
ciem  „O chli” jest przep ływ ow a w oda, do k tó ­
rej „San ep id” na ogól nie m iał zastrzeżeń. 
W szystk o  w sk azu je  w ięc  na to, iż od 1 czerw ­
ca prow izorka na „O chli” b ęd zie  fu n k cjon o­
w ała.

P o  drugiej stron ie  kąp ieliska  M O SiR -u jest 
ładny ak w en ik , oddany w e w ład an ie  zw iązk o­
w i w ędk arsk iem u . M iały się  tam  pojaw ić k a ­
jaki, których jak oś n ie  w idać. A teren  jest 
piękn y. O koliczna m łodzież, n ie  bacząc na za­
kazy, k ąp ie  się  tu  co roku.

„O chlą” za in teresow ał się  p ow ażn ie  b y ły  zie  
lonogórzan in , m ieszk ający  od la t w  K olonii 
(RFN). C hce za in w esto w a ć  tam  p ien iądze, zb u ­
dow ać restau rację , sło w em  stw orzyć  ob iek t i 
p raw d ziw ego  zdarzenia . O czyw iśc ie  n ie  należy  
się  sp od ziew ać, że rodak z R FN  zrobi porządek  
na „O chli” b ez in teresow n ie . Liczy zapew ne na 
dobry in teres. Jeśli mu się pow iedzie, m iasto
rów nież zyska.

N ajb ard ziej rea ln a  p ersp ek tyw a  kąp ieli jest 
przy ul. Ź ródlanej. Od k ilka  lat trw a tam  re­
m ont. D yrektor „F lam alu” Jan S®ulgo tw ier ­
dzi, że jeśli znajdą się  pieniądze na kon tyn u o­

w an ie  prac, w  p rzyszłym  roku basen  ud ostęp ­
niony będzie pu bliczności. Na Ź ródlanej w y ­
lano już now ą nieckę, zbudow ano parking, 
ogrodzono teren. K osztow ało  to dotychczas o-

przy Ź ródlanej. D opóki ludzie n ie  o trzym ają  
m ieszk ań  zastęp czych , dopóty n ie  m ożna b ę­
dzie  ruszyć z pracam i rem on tow ym i. W p la ­
nach jest ta m  b o w iem  hotelik .

D yrektor S zu lgo  je st zdania, iż na Ź ródlaną  
m ożna by przekazać środki fin a n so w e  prze­
znaczone na bu dow ę hali w id o w isk o w o -sp o r­
tow ej przy a m fitea trze . K o n tyn u ow an ie  tej in  
w estycji uw aża za b ezce low e, bo w cześn iej  
czy później, prace zostaną w strzym an e z bra­
ku p ien ięd zy . S p ó łd zie ln ia  „T urysta” juz w y ­
cofała  się  z budow y sąsied n iego  hotelu...

O czyw iśc ie  pu nk t w id zen ia  zależy od pu nk­
tu siedzen ia . W m ieście  nie brakuje bow iem  
zw o len n ik ów  kon cep cji k o n tyn u ow an ia  za 
w szelk ą  cen ę  prac przy a m fitea trze . N ieszczęś­
c ie  polega na tym , iż .zarówno na jedną jak i 
na drugą in w esty c ję , brakuje p ien iędzy. M ia­
sto p otrzeb uje i basen u  i sa li sp ortow ej. C ze­
go bardziej?  Z dania są  pod zielone.

P o  krótk im  m ariażu  z W arszaw ą w raca do 
Z ielonej G óry D rzanków . N iczym  n iech cian e  
dziecię  ośrodek  przek azyw an y  jest z rąk  do

C z y  „ Ź r ó d l a n a ”  b ę d z i e  p i e r w s z y m  w  m ie ś c i e  k ą p i e l i s k i e m  7 p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a ?
Fot. Kru-K re

k oło  400 m ilion ów  z ło tych . P rzy g o to w a n o  też  
in sta lację  o d p ły w ow o-zasila jącą . B y  w od ę m oż  
na b y ło  w ym ien iać, potrzebna jest stacja  h y ­
droforow a. pod którą zrobiono ju ż  w ykop.

O statnio inw estor (M OSiR) pow iad om ił w y ­
kon aw cę iż... sk o ń czy ły  s ię  środk i fin a n so w e  
na rem on t ob iek tu . S y tu a cja  jest dram atyczna  
P rzerw an ie  prac oznacza bow iem  n ie  ty lko  od 
rcczcn ie  k ąp ieli. Jeśli n ic  zabezp ieczy się  w y ­
kopu pod hydrofornię, p ien iądze już w ydane  
będą bezpow rotn ie  stracone...

Od dw óch lat m iała być za łatw ion a  spraw a  
lokatorów  .zajm ujących tzw . budynek  głów ny

-  ]<0«Ą
W  W  - J f c  -
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rąk. O czyw iśc ie  p o w sta je  problem  utrzy**1®" 
nia tego  kolosa. N ie ud źw ign ie  go raczej an i 
gm ina ani w o jew ód ztw o . Na ten rok są p ie ­
n iąd ze  z cen tra li, le tó r e  pozw olą przetrw ać  
do grudnia. P óźn iej p ersp ek ty w y  ośrodka rysu  
ją s ię  dość m gliście . M ó w i się  o pow ażn ym  
kontrah en cie  zagranicznym . P ow ażn ym , bo 
drobnych nie .brakuje.

N a d rzonkow sk im  basen ie  am atorzy kąp ieli 
nigdy n ie  byli rozp ieszczani. S p ecy fik a  ośrod­
ka pow odow ała , iż p ierw szeń stw o  m ieli tam  
zaw sze sp ortow cy . Ponoć dla b ezp ieczeństw a  
kąp iących  się  w ym yślon o  w ejśc ia  i w yjścia  
„na g w izd ek ”. Na każdy 45-m inutow y sean s  
ku pow ać trzeba było b ilet. Jeśli ktoś w yb rał 
się  do D rzonkow a z k ilku osobow ą rodzina na 
caty dzień , m ocno nad w eręża ł dom ow y b u d ­
żet... T egoroczne m ajow e upały n ie  zm obili­
zow ały  k ierow n ictw a  ośrodka do w cześn ie jsze ­
go o tw arcia  basenu . S zansa  zarob ien ia  paru  
groszy  przed sezonem  uciek ła  bezpow rotn ie . 
T ak sob ie m yślę , że dopóki D rzonków  n ie  do­
czeka  s ię  gosp odarza  z p ra w d ziw eg o  zdarze­
n ia , będzie  jak jest...

N ow e w ładze, które w y b ierzem y już za k il­
ka dni. staną przed trudn ym i dylem atam i. Dać 
pien iądze na bu dow ę hali. czy basenu? A  m o­
że szp ita la? M yślę, że szansą jest tu p rzyciąg­
n ięc ie  kap ita łu  zagranicznego. B liskość  B er­
lina Z achodniego, a w kon tek śc ie  z jed nocze­
n ia  N iem iec, także inn ych  m iast, stw arza  choć  
by dla D rzonkow a dość ob iecu jącą  p ersp ek - 
ty w ę . Las. woda. kon ie  — tym  m ożna przy­
c iągn ąć n iem ieck ieg o  tu rystę . Z dok ończen iem  
rem ontu  basen u  przy Ź ródlanej m iasto  m usi 
sob ie  jednak poradzić bez pom ocy w u jk ó w  z 
Z achodu. M yślę, że now y  sam orząd n ie  po­
zw oli. by w  X X I w ie k  Z ielona  G óra w esz ła  
bez kąpieliska..;
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s s z y s t k o  n a  to  w s k a z u j e ,  ż e  j a k o  p i e r w s z e  z e  s t a r y c h  s t r u k t u r  
m s p o r t u  p o l s k i e g o  p a d n ą  w y d z i a ł y  d s .  m ło d z i e ż y  i k u l t u r y  f i ­

z y c z n e j  w  w o j e w ó d z k i c h  u r z ę d a c h .  R z e c z  j e s z c z e  n i e  w  g e ­
n e r a l n y c h  z m i a n a c h  s p o r t o w y c h  s t r u k t u r ,  o  k t ó r y c h  w i e ś c i  j a k b y  
z a m a r ł y ,  l e c z  w  t r e ś c i a c h  o g ó l n i e j s z y c h  —  r e o r g a n i z a c j i  a d m i n i s t r a c j i  
p a ń s t w o w e j .  N a w e t  w  s t o l i c y  k u l t u r a  f i z y c z n a  ( c z y  p r z y j m i e  s i ę  ’ « 
s o w a n a  n o w a  n a z w a  —  z d r o w o t n a ? ) ,  m u s i a ł a  s i ę  p o ł ą c z y ć  w  u r z ę ­
d z i e :  z  k u l t u r ą  d u c h o w rą. U  n a s  w  \v o je w Tó d z t w i e  t y c h  w s p ó ł p a r t n e ­
r ó w  b ę d z i e  z a p e w rn e  j e s z c z e  w i ę c e j .

O b e c n y  s z e f  w y d z i a ł u ,  d y r e k t o r  Z d z i s ł a w  R o la  m a  w i ę c  s z a n s ę  
p r z e j ś ć  d o  h i s t o r i i  j a k o  o s t a t n i  w  t e j  u o m e n  o m e n . . .  r o l i  p r z y w ó d c a  
z i e l o n o g ó r s k i e g o  s p o r t u ,  g d y ż  z a  ta k ie ję o  p o w s z e c h n i e  (c z y  z a w s z e  
s ł u s z n i e ? )  c z ł o w i e k  n a  t y m  s t a n o w i s k u  b y ł  u w a ż a n y . .  W a r t o  p r z y  
o k a z j i  p o p l o t k o w a ć ,  c o  p o r a b i a j ą  d z i s i a j  b y l i  n a j w y ż s i  w ł a d z ą  „ s p o r ­
t o w c y ”  w o j e w ó d z t w a ,  k t ó r y c h  w b r e w  p o z o r o m  w  c z t e r d z i e s t o l e t n i e j  
h i s t o r i i  n i e  b y ło  t a k  w i e l u .

J a n  P a c  ( r z ą d z i ł  w  p r a w i e  c a ł e j  d e k a d z i e  l a t  s i e d e m d z i e s i ą t y c h )  
j e s t  d z i ś  o b r o t n y m  p o n o ć  p r z e d s i ę b i o r c ą  p r y w a t n y m .  B r o n i s ł a w  Ł u ­
c z a k  ( p r z e ł o m  ł a t  s i e d e m d z i e s i ą t y c h  i  o s i e m d z i e s i ą t y c h )  k i e r u j e  o d  
d z i e w i ę c i u  ł a t  m i ę d z y s z k o l n y m  o ś r o d k i e n f  p r z y  u l .  W y s p i a ń s k i e g o .  
J e g o  k r ó t k o t r w a ł y  n a s t ę p c a  M a r i a n  R z e ź n i e  < v sk i ( p i e r w s z y ,  o k r e s  „ S o ­
l i d a r n o ś c i ”  i s t a n  w o j e n n y )  z o s t a ł  n i e d a w n o  w y b r a n y  p r e z e s e m  W F S
> t e ż  ra a^  s z a n s ę  b y ć  o s t a t n i m  s z e f e m  t e j  o r g a n i z a c j i .  Ż y j e  j e s z c z e  
( j a k  w i e ś ć  n i e s i e  n a  Z a c h o d z i e )  o r g a n i z a t o r  i p i e r w s z y  s z e f  z i e l o n o ­
g ó r s k i e g o  s p o r t u  — ■- J ó z e f  R u t k o w s k i ,  p ó ź n i e j s z y  w i c e p r z e w o d n i c z ą c y  
G K K F i T .

M i e c z y s ł a w  W a s i a k  ( k o n ie c  l a t  p i ę ć d z i e s i ą t y c h  i w i ę k s z o ś ć  s z e ś ć ­
d z i e s i ą t y c h ) .  o d  l a t  e m e r y t ,  p r z y p o m i n a ł  s i ę  o s t a t n i o  w  s p o r t o w y m  
ś w i a t k u  p r z y j m u j ą c  f u n k c j ę  k o m i s a r y c z n e g o  l i k w i d a t o r a  S t o w a r / . y -  
F z e m a  T u r y s t y c z n o - S p o r t o w e g o  „ S o k ó ł "  w  D r z o n k o w i e .  P r z y c z y n ą  
u p a d k u  b y ły  d ł u g i  i f a k t y c z n y  z a n i k  d z i a ł a l n o ś c i .  M a r n y  k o n i e c  S o ­

k o ł a ”  m e  z n i e c h ę c i ł  j e g o  t w ó r c y  i  p r e z e s a ,  d r z o n k o w s k i e g o  S z e r y f a ”  
Z b i g n i e w a  M a j e w s k i e g o ,  k t ó r y  m a  j u ż  w  z a n a d r z u  n o w y  p o m y s ł  o r ­
g a n i z a c y j n y :  N a d o d r z a ń s k i e  T o w a r z y s t w o  G i m n a s t y c z n e  .S o k ó ł”  
O b y  z l e p s z y m  s k u t k i e m .

J e s z c z e  o  „ S o k o l e ’ P i l k a r k i  t e g o  k l u b u  j u ż  r o k  t e m u  w z ię ł y  r o z ­
b r a t  7. p a n e m  Z b y s z k i e m ,  z a c h o w u j ą c  j e d n a k  n a z w ę .  N ie z ł y  n i c  t a k  
d a w n o  z e s p ó ł  z a c z ą ł  s i ę  o s t a t n i o  k r u s z y ć  ( t a k  to  z  d z i e w c z y n a m i  b y ­
w a ) ,  a  c h ę t n y c h  n a s t ę p c z y ń  n i e  w id a ć .  D z ię k i  ż y c z l i w e j  p o m o c y  k a d ­
r o w e j  g o r z o w s k i e g o  k l u b u  „ S t i l o n ”  j e s z c z e  g r a j ą ,  a i e  m ó w i  s ię .  ż e  
k a ż d y  n a s t ę p n y  m e c z  m o ż e  b y ć  m e c z e m  o s t a t n i m .  S z k o d a . . .  P a s j a  
i  n a m o w y  ic h  o b e c n e g o  t r e n e r a  i o p i e k u n a  —  Z y g m u n t a  B o r k o w ­
s k i e g o  n i c  w y s t a r c z a j ą .  P a n a  Z y g m u n t a ,  n a  k t ó r e g o  o p i s  z a s ł u g  i s p o ­
ł e c z n y c h  i n i c j a t y w  n i e  s t a r c z y ł o b y  k o l u m n y ,  t e ż  o s t a t n i o  o p u ś c i ł y  
n e r w y  i z d r o w y  r o z s ą d e k .  W  f i n a l e  w o j e w ó d z k i m  z n a n e j  z t e l e w i z j i  
a k c j i  „ P i ł k a r s k a  k a d r a  c z e k a "  p o d s t a w i ł  w  s w o j e j  d r u ż y n i e  z r o ­
d z i n n y c h  N i c t k o w i c  s t a r s z e g o  n iż  m o ż n a  b y ło  b r a m k a r z a ,  n a  d o d a t e k  
p o d  f a ł s z y w y m  n a z w  i s k i e m .  K a n t  w y k r y ł  o b e c n y  n a  z a w o d a c h  t r e -  
n e r - k o o r d y n a t o r  O Z P N . Z e s p ó ł  s t r a c i ł  p i e r w s z ą  l o k a t ę ,  z a w o d n i k ,  k t ó ­
r y  d o  k o ń c a  „ s z e d ł  w  z a p a r t e ’ —  m i e j s c e  w  k a d r z e  w o j e w ó d z t w a  j u ­
n io r ó w .  a  t r e n e r  B o r k o w s k i  d o b r a  o p in ię ..  F e ,  n i e ł a d n i e  p a n i e  Z y g ­
m u n c ie .

M a m  j e d n a k  n a d z i e j ę ,  ż e  n a s t ę p s t w e m  n i e w ą t p l i w y c h  k a r  r e g u l a ­
m i n o w y c h  n i e  b ę d z i e  j e d n a k  k o n i e c z n o ś ć  s z u k a n i a  s o b ie  p o s a d y  z a  
g r a n i c ą .  A  t a m  z a d o m o w i ł o  s ię  j u ż  p a r u  z n a n y c h  z i e l o n o g ó r s k i c h  
s z k o le n io w c ó w ,  ł t a k  j u ż  c z w a r t y  s e z o n  l e k k o a t l e t ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
E j n i r a l ó w  A r a b s k i c h  t r e n u j e  E d w a r d  C z e r n i k  i z  r o k u  n a  r o k  r z a d ­
s z e  s ą  s y g n a ł y  z  t a m t e j  s t r o n y .  W  Z a c h o d n i m  ( je s z c z e )  B e r l i n i e  u c z y  
s z e r m i e r k i  z n a n y  w a r s z a w s k o - d r z o n k o w s k i  p i ę c i o b o i s t a ,  a  p ó ź n i e j  
t r e n e r  —  M a r e k  B a j a n .  A ż  d o  K a n a d y  z a w ę d r o w a ł  i n n v  t r e n e r  L u -  
m e lu ,  r e e m i g r a n t  z e  L w o w a  —  W ł o d z i m i e r z  B a r a n i u k .  S ł y n n a  z p o ­
s t u r y  i h u m o r u  p o s t a ć  z i e l o n o g ó r s k i e j  p i ł k i  r ę c z n e j  J a n  P a w e ł  M u e l -  
I e r  s z k o l i  m ło d z i e ż  g d z i e ś  w  R F N - i e  J a n  M a ś z e w s k i ,  t w ó r c a  i n d y ­
w i d u a l n y c h  i d r u ż y n o w y c h  s u k c e s ó w  p i n g p o n g i s t ó w  L u m e l u  ( w  l a ­
t a c h  80 — 8 l  w ic e s z e f  r e g i o n u  „ S o l i d a r n o ś ć " ) ,  p o  p a r o m i e s i ę c z n e j  
k w a r a n t a n n i e ,  o b j ą ł  o s t a t n i o  o p i e k ę  t r e n e r s k ą  n a d  j e d n y m  z z e s p o ­
łó w  e k s t r a k l a s y  R F N ,  C i ą g n i e  g o  j e d n a k  d o  s w o i c h  c h ł o p a k ó w  i g d y  
t y l k o  m o ż e  d o j e ż d ż a  n a  m e c z e  l ig o w e .  Z n a j d u j e  t e ż  c z a s ,  b y  p o r o z ­
m a w i a ć  z e  s p o r t o w y m i  p r z y j a c i ó ł m i  p r z y  k a w i a r n i a n y m  s t o l i k u .  
S z k o d a ,  ż e  n i e  w  s p o r t o w e j  k a v v » a r n i .  k t ó r e j  o d  l a t  s t o l i c a  n a s z e g o  
w o j e w ó d z t w a  n i c  m o ż e  s ię  j a k o ś  d o r o b i ć .  J u ż ,  j u ż  z a n o s i ł o  ś lę ,  żc  
t a k i m  m i e j s c e m  k a m e r a l n y c h  s p o t k a ń  lu d z i  s p o r t u  b ę d z i e '  X li» h  
O l i m p i j c z y k a  w  „ S t a r c i e "  n a  M o n iu s z k i .  D z iś  w  m i e j s c u  t y m  m o ż n a  
d o s t a ć  n a w e t  w i n o  z  s z a m p a n e m  n a  c z e le ,  j e d n a k  ty lk o . . .  n a  w y n o s .  
W y b ó r  i c e n y  o w s z e m ,  o w s z e m ,  a l e  ż a l  p o z o s t a j e .  O  c z y m  d o n o s i  
W a m  s m u t n y  ,

P Ł (L )O T K A R Z

ŻUŻLO W Y T O T E K !
Po k i lk u le tn ich  p r z y m ia rk a c h  T o ta l iza to r  

S p o r to w y  rusza od ł ipca  z  z a k ła d a m i  na im ­
p r e z y  żu ż lo w e .  W ia d o m o ść  t ę  o tr z y m a l i ś m y  
od d y r e k to r a  P ta s zy ń sk ie g o  z  z ie lo n o g ó rsk ie ­
go  o d d z ia łu  p rz ed s ię b io rs tw a .  K ib ic o m  żużla  
za p r o p o n u je  się  z a k ła d y  o b e jm u ją c e  m ecze  
Polsk ie j  I i II l ig i  o raz  tu rn ie je  ind y w id u a ln e .  
W t y c h  p ie r w szy c h  nie b ęd z ie  się  t y p o w a ć  w y  
łącznie  . zw yc ięzcy ,  bo to b y ło b y  z b y t  proste ,  
t r z e b a  będzie  okreś l ić  w  p r z y b l i ż e n iu  ro zm ia -  
rV w y g r a n e j  b ą d ź  p r z e g r a n e j  (pow . '30 pkt . ,  
20 30 p k t . , ’ 11— 20 pkt.,  do  10 pkt.). Można  
o c zy w iś c ie  ró w n ie ż  s ta w ia ć  na rem is ,  k tó ry  
p rzec ież  w  m ecza ch  ż u ż lo w y c h  j e s t  m o ż l iw y .  
C ena jed n eg o  za k ła d u  p r z y p u szc za ln ie  2 tys .  
z ło tych .  P o ło w a  ś r o d k ó w  p rzezn a czo n a  będzie  
na w yg ra n e .  Płacić  się  b ęd z ie  za  „dziew ią tk i" ,  
^ósem k i” i  „ s ió d e m k i”. Jeś l i  m e c z  zos tan ie  prze  
ło żo n y  nie b ęd z ie  lo so w a n ia  w y n ik u ,  a j e d y ­
nie o b n iży  s ię  próg w y p ła t .  W  za k ła d a c h  na 
tu rn ie je  in d y w id u a ln e  t y p o w a ć  się  b ę d z ie  z w y  
c ię zc ó w  k a żd e g o  z  20 w y śc ig ó w .  W y p ła c a ć  się  
b ęd z ie  w y g r a n e  za  20, 19 b ą d ź  18 traf ionych .  
Z apow iada  się  to w s z y s tk o  bardzo  c iekaw ie .
> >• > P  e e d u m y - to to ” m a  ru s z y ć  w  . p r z e r w ie  ro z­
g r y w e k  p i łk a r sk ich ,  a m a to r z y  hazardu  nie bę  
aą  w fęc  m ie l i  urlopu. „ G a ze ta  N o w a ’’ j i i ż d z i ś  
o p o w i a d a  za m ies zc za n ie  z e s t a w ó w  p a r  i t y p y  
p ot i t y p y  fachow cóio:  G r a ją c y m  u ła tw i  z  
P ew nością  za d a n ie  w y d a n y  p rzed  se zo n em  

lT- m a ^a s y n »S p e e d w a y ”, d o s tę p n y  jes zcze  
n o s k a c h  „Ruchu'’ i k o le k tu ra ch  T o ta l iza to

PO PR OTE K C JI. . .

W y b o r y  za  i>asem. K ib ic o m  pro p o n u ję ,  b y  
nie za p o m n ie l i  o k a n d y d a ta c h  r e p re ze n tu ją ­
cych  ś r o d o w isk o  sp o r to w e .  Nie  b ra k u je  ich  
w  w ie lu  o kręgach  w y b o rc zy c h .  Z ludzi ,  k tó ­
rych  zn a m  osobiśc ie ,  nie  w a h a m  się poprzeć  
k a n d y d a tu r  z ie lonogórzan ,  Z b ig n iew a  B rodec­
kiego  i R y sza rd a  G rzeg o rza  M ądrego .  Dzieli  
ich różnica  w ie k u ,  łą c zy  n a to m ia s t  w ra ż l iw o ść  
na p ro b le m y  k u l tu r y  f i zyczn e j .  A  w ięc  g lo ­
su jc ie  na B ro d eck ieg o  i M ą d reg o !

C Z Y  P K/Y.!F. D / l  E P A R T Y K A ?

M o c n y m  u d e rzen ie m  rozpoczą ł  tegoroczny  
sezon  l e k k o a t le ty c z n y  h a lo w y  m is tr z  E uropy  
w  s k o k u  w z w y ż ,  A r tu r  P a r ty k a .  W d a lek ie j  
Japonii  sk o c zy ł  2,33 m , co za p o w ia d a  w ie lk i  
rok. n a s tęp cy  Jacka  W s zo ły  i E d w a rd a  C zern i  
ka. Jeszcze  p r z e d  se zo n em  P a r ty k a  z a p o w ie ­
dz ia ł  udz ia ł  w  z ie lo n o g ó rsk im  m i t y n g u  „Grand  
P r ix ”, k tó r y  o d b ęd ze  s ię  1 c ze rw c a  na. s ta ­
d ion ie  p r z y  ul. S u lec h o w sk ie j .  C z y  d o t r z y m a  
słow a ,  p o k a że  czas.  „ G a ze ta  N o w a ” w łą czy ła  
się do  organ izac j i  z ie lo n o g ó rsk ich  za w o d ó w .  
Z a p o w ia d a ją  się  one n ie zm iern ie  c iekaw ie .  
Ż a łu je m y  je d y n ie ,  iż n ie  d o jd z ie  ch yb a  do  
sk u tk u  m e c z  d z ie n n ik a r ze -k s ię ża .  R ó w n ie ż  po  
l ic janc i  nie podnieś l i ,  r zu c o n e j  p r z e z  nas rę ­
kaw icy . . .  •

( MW)

J & A L E J B O S R O P  —  P O L S K A
•  W tydzień po zakończeniu rozgryw ek, eks­

traklasy, w Lesznie (15.10.) finał indywidualnycu  
mistrzostw Polski. Impreza niezw ykle ciekawa  
pełna niespodzianek. Skuteczna jazda m łodzie­
ży  i kilku innych; mniej utytułow anych zaw o­
dników. Niepowodzenie gospodarzy - Z. K a s ­
p r z a k  nie może jeździć z powodu kontuzji, kil­
ku asów* Unii L. wcześniej odpadło, a ,Jjedv’nuk" 
P a w l i c k i  zajm uje dopiero 10 miejsce. R ew ela­
cyjnie jeżdżą — Z a łu s k i ,  T . G o llo b , I t i  m p a ła  i 
J .  G ło g o w s k i  z Motoru. W szystkich groźnych 
rywali pogodził ostatecznie W o jc ie c h  Zaleski 
zdobywając tytuł. Sensacja tym większa, że jest 
to od 1967 r.. kiedy w  Rybniku zw yciężył rew e­
lacyjny Z y g m u n t  P y tk o  z Unii Tarnów, pierw ­
szy żużlow iec II ligi, który zdobył indyw idual­
ne m istrzostwo kraju!

•  Kilka dni przed finałem  IMP, w Poznaniu 
(10.10.) m iędzynarodowy turniej o Puchar WUSW  
znów z udziałem  mistrza św iata H a n s a  N ie ls e ­
n a . Duńczyk prezentuje znakom it j jazdę i w y ­
gryw a z kom pletem  (15) punktów. W czołówce:
2. T . l i n u d s e n  (Dania) 12+3, 3. O ls z e w s k i  12-i U,
4. H u s z c z a  11, 5. Ś w is t  9, 6. T . G o llo b  i), 7. Z a ­
łu s k i  9, 8. J .  P c d e r s e n  (Dania) 9 pkt.

Koniec
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Anoiher Day in Paradise
(Kolejny dzień w raju>

Oaa woła przechodnia —
Gzy możesz wskazać m i drogę?
Jest zimno, nic mam gdzie się skryć.
Czy jest miejsce, o którym  możesz mi powiedzieć?

On idąc krokiem  spacerowym nie odwraca się.
Udaje, że nie słyszy.
Pogwizdując przechodzi na drugą stronę ulicy.
Wydaje się zakłopotany.

Ref, Och, zastanów' się, to  kolejny dzień dla ciehie i dla
mnie.

Ty I ja  w raju .
Och, zastanów się, to właśnie kolejny dzień dla ciebie

i dla mnie.
Ty i ja  w raju.

Ona woła przechodnia,
K tóry widzi je j łzy.
Ona ma odciski na stopach,
Nie może iść, ale próbuje. ‘
Ref.
O, Panie, czy jest coś. więcej, co ktoś może uczynić.
O, Panie, musisz coś powiedzieć.
Możesz mówić poprzez rysy je j tw arzy,
Panie, widzisz, że ona wciąż tam  jest.
Prawdopodobnie wyjeżdżała zewsząd,
Bo nigdzie nie pasowała.

Tłum. KRZYSZTOF FEDOROWICZ

P H I L  C O L L IN S  —  j e s t  z n a k o m i ty m  p e r k u s i s t ą  i n i e m n ie j  f r a p u j ą c y m  
w o k a l i s t ą ,  s h o w m a n e m .  k o m p o z y to r e m ,  p r o d u c e n te m ,  m u z y c z n y m  d o ­
r a d c ą  a r a n ż e r e m  i a k to r e m .  Z p o w o d z e n ie m  z a s tą p i ł  w  g r u p ie  G e ­
n e s is "  P e t e r a  G a b r ie la ,  k o n c e n t r u j ą c  n a  s o b ie  u w a g ę  w id o w n i  b e z  k o ­
n ie c z n o ś c i  s to s o w a n ia  m a s e k  m a k i ja ż y .  G d y  w y s t ę p u je  s o lo  z z a p r o ­
s z o n y m i  p r z y ja c ió łm i ,  tw o r z y  n a  s c e n ie  n ie m a lż e  r o d z in n o - k l u b o w ą  a t ­
m o s f e r ę ,  k tó r a  s z y b k o  u d z ie la  s ię  r ó w n ie ż  p u b l ic z n o ś c i .  N ie  s p o só b  z l i ­
c z y ć  w y k o n a w c ó w ,  z  k tó r y m i  n a g r y w a ł .  W ś ró d  n a jw a ż n ie j s z y c h  z n a ­
le ź l i  s ię .  B r ia n  E n o  E r ie  C la p to n .  P e t e r  G a b r ie l .  F r id a ,  M ik e  O ld f ie ld ,  
R o b e r t  P l a n t  N ie  w o ln o  te ż  z a p o m n ie ć  o  e f e m e r y c z n e j  f o r m a c j i  ja z z -  
r o c k o w e j  B r a n d  X . p o w o ła n e j  d o  ż y c ia  w  d r u g i e j  p o ło w ie  ia t  7 0 -ty "U . 
L i d e r e m  t e j  g r u p y  b y l  o c z y w iś c ie  C o ll in s .

J e s i e n i ą  1989 r o k u  c z w a r ty  L.P z c h a r a k t e r y s t y c z n ą  t w a r z ą  n a  
o k ła d c e ,  p o d p is a n y  je g o  n a z w is k ie m  p o ja w i ł  s ię  w  s p r z e d a ż y .  Z w ia ­
s to w a ł  g o  s in g ie l  z p io s e n k ą  .A n o th e r  D a y  in  P a r a d i s e ” . .B u t  S e r io u -  
s ly ” p rz y n o s i  z b ió r  s o l id n ie  p r z y g o to w a n y c h  p io s e n e k  — J ik  z -w y k le  
s ą  t u  r y tm ic z n e  p r z e b o je  z  u d z i a ł e m  T h e  P h o e n ix  M o rn s . a  t a k ż e  s p o ­
ro  l i r y c z n y c h  b a l la d .  R o k  1990 s p ę d z i  C o l l in s  z a p e w n e  na_ p r o m o w a n iu  
w ła s n e j  p ły ty ,  a p o te m  p r z y jd z ie  c z a s  n a  k o le jn y  a lb u m  „ G e n e s is " .  
P h i l  j e s t  c h y b a  n a j s y m p a ty c z n ie j s z y m  m u z y k ie m  n a  w s p ó łc z e s n e j  s c e ­
n ie  i to  n ie  t y lk o  r o c k o w e j  — ie s t  n a  to  z b y t  u n iw e r s a ln y .  K . F .

W z O T u i
m u ru
Tina Turner 
— Liv@ 90'

...ileż to już razy w id zia łem  „Frist lady of 
rock” na scenie?? Dużo!!! T ina T urner zn o ­
w u  zapow iada, że robi to  po raz ostatjii —  
„Jeździć po św iec ie  i w y stęp o w a ć  na scen ie”.

Czy zapow iedzi te  są  praw dziw e? Jeże li is 
tn ieją  fen om en y  rock ow e to  z p ew n o śc ią  do 
tak ich  trzeba zaliczyć T inę'

Od 30 lat w y stęp u je  na scen ie. Ci, którzy  
' przypuszczali, że po rozstan iu  z m ężem  

Ik e’m , T ina .pójdzie w  odstaw kę i zapom nie  
n ie ” srodze się  pom ylili. W 1984 w ok a listk a  
św ięc iła  sw ój sen sa cy jłiy  „C om eback” ! A lbu­
m em  pt. „PR IV A TE DANCER" który na ryn  
ku  ukazał się  w  1985 roku pon ow n ie. T ina  
T urner znalazła  się  w cen tru m  za ln teresoya-  
nia św ia to w y ch  medi&w m uzyczn ych . Za 
,.PR IV A T E  D A N C E R ” w o k a listk a  otrzym ała
4 G R A M M Y S a singel z te) p ły ty  pi W hat’s

L ove G ot To Do W ith I t” uznany zostai za 
hit 1985 roku.

„We Are The W orld” to dzisiaj już stan -  
dart m uzyki rock ow ej. W nagraniu  ty m  s ły ­
szym y głos T iny Turner, a w spó lny  w ystęp  z 
M ickem  Jaggerem  podczas s ły n n eg o  koncertu  
„Live — A 'd ” to uk oronow anie  roku 1985.

M uzyczny „Comeback"’ T iny T urner to rów  
nież m uzyka film ow a. „W e D otrt N eed  A no­
ther H ero’’ to przebój ? film u  pt. „Beyond  
T h u nd erdom e” w którym  T ina w y stą p iła  ró­
w nież jako aktorka

Do dzisiaj p łyta  pt PR IV A T E  DANCER  
sprzedana została  w  ilo ści ponad 11 m ilion ów  
i tym  sam ym  zaliczana jest do n a jlep iej sprze  
danych  p łyt w  h istorii rocka.

N astęp n ym  krążk iem  pt .Break E very Ru  
le ”, który ukazał sig w 198S Tina T urner u- 
d owad nia. że jej powTÓt na scen ę  to fakt 
„ d łu g o fa lo w y ”. Tego roku  rusza w  n a jd la ż-  
sz w sw o jej karierze trasę  k on certow ą. "Daje 
220 k o n certów  w  25 krajach . O glądało  je po, 
nad 3,5  m in. ludzi.

Cały 1988 rok Tina T urner pauzuje. N a sta  
łe zam ieszku je w K olon ii. W iąże się  z dyrek  
torem  han d low ym  w ytw órn i p ły to w ej E lek -  
trola. Jednak  nie w ytrzym u je  długo bez pra­
cy. Na początku 1989 roku „w kracza” 4p stu  
dia, a raczej stu diów . Z n ajlepszym : stu d y j­
nym i m uzykam i św ia ta  w L ondynie, N o w y m  
Jorku i P aryżu n agry w a  12 u tw orów  — k o ń ­
cow y produkt to M bum  „FOREIG ER A FFA  
IR". Na te; p łycie rew e la cy jn ie  śpiewa^ jest 
jej producentem  oraz aranżerem  n iektórych  
utw orów

B ez w y stęp ó w  na scen ie  T ina nie m oże żyć  
(tak  m ów i sam a), to też  po p rzygotow aniach , 
znów  rusza na trasę  kon certow ą . W m ięd zy ­
czasie  jej n a jn ow sza  p ły ta  sprzedana zostaje  
w  ponad 1 m in egzem plarzy . Czydi now y m a  
teria ł podoba S’ę bardzo.

N ow a tura to „The F orein gn  A ffa ir  — F a  
rew eil — T our” prow adzi rów n ież  przez Ber 
lin  Z achodni K oncerty  29 i 30 m aja w ysprze  
dane zosta ły  p ra w ie  n atychm iast. O rgan iza­
torzy zd ecyd ow ał; się  na trzeci. 31 m a ja ,  godz.
19 — T in a -T u rn er  Live. Na ten  k on cert są  
jeszcze b ile ty . S erdeczn ie  zapraszam .

WOJTEK Ml? O Z
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bronił tego co
Z SŁAWOMIREM KRZYWIŹNIAKIEM 

AKTOREM TEATRU IM. L. KRUCZKOWSKIEGO W ZIELONEJ GÓRZE 
-  ROZMAWIA CZESŁAW MARKIEWICZ

R e d . :  M ia ł  p a n  a n g a ż  w .. .  w i e l k i m  S z c z e c i ­
n ie .  w y l ą d o w a ł  p a n  w p r a w d z i e  n a  G ó r z e ,  a l e  
t y t k o  Z i e lo n e j . . .

S.K.: „W yląd ow ałem ” znaczn ie w cześn iej, a 
ze Szczecinom ... sp raw a prozaiczna — w  ostat 
niej ch w ili zm ien iły  się  decyzje  m ieszk an io ­
w e. Z osta łem  w  Z ielonej G órze dla ludzi. N ie  
u m iem  pracow ać w atm osferze  a n o n im o w o ś­
ci to w arzysk iej. Tu w szy scy  po prostu rozu­
m iem y  się.
R e d . :  N o  i d o b r a  —  m ó w i ą c  t e k s t e m  o s t a t n i e j  
p a ń s k i e j  r o l i  ( T r u f a l d y n  w  „ S ł u d z e  d w ó c h  p a  
n ó w ” G o ld o n ie g o ) ,  a l e  S a n d a u e r  t w i e r d z i ł ,  i e  
a r c y d z i e ł a  p o w s t a j ą  n a  m a n s a r d z i e .

S.K.: Na „m ansard zie” to  ja obecnie m iesz  
kam  (10 p iętro  w  w ieżo w cu ) i też tw orzę. Czy

• arcyd zieła?  M am  nad zieję, że tak.
R e d . :  L u b i ę  ł u d z i  p o z b a w i o n y c h  f a ł s z y w e j  

s k r o m n o ś c i .  A  p r o p o s ,  j a k  s i ę  c z u j e  p r o w i n ­
c j o n a l n a  g w i a z d a ?

S.K.: G w iazdą się  nie czuję. Do każdej ro­
li podchodzę po prostu  rzeteln ie , a zw łaszcza  
do tych . które od sam ego początku  sp raw iają  
m i w ie le  trudności. D o nich zaliczam  tak ie ro 
le, o k tóryc  s ię  m ów i, że zostały  nap isane  
jakb y z m y ślą  o m nie.

R e d . :  C z y  m a  p a n  n a  m y ś l i  „ p o d w ó j n e  o s o ­
b o w o ś c i "  S z e k s p i r a  c z y  G o ld o n ie g o ?

S.K .: N ie. Z aw sze broniłem  się  n a w et pry­
w atn ie  przed ob cow an iem  z k im ś tak im , o k im  
m ożna by b y ło  p ow iedzieć , że ma podw ójną  
m o r a l n o ś ć .  A le  g r a n i e  ról •  p o w i k ł a n y m  c h a  
r a k t e r z e ,  o  z a w i k ł a n y m  ż y c i o r y s i e ,  to  d J a  a k t o  
r a  d o b r a  s z k o lą  n p .  t e c h n i k i .

Red.: M ów i się  w Z ielon ej G órze, że K rzy- 
w iźn lak  jest d latego  dobry, ie  ma dystans do 
tero  co robi.

S.K .: To się  w iąże chyba z tym , że m ia łem  
dobrych  n au czycie li, za fó w n o  w pierw szych  
<3wóch latach w  szkole, k tórej zresztą nie 
sk oń czy łem  i w  tea trze, w  którym  od razu  
w p a d łem  na g łęboką w odę.

R e d . :  T o  z n a c z y  g d z i e ?
S.K .: P ierw szy m  m oim  teatrem  był Teatr  

N ow y w  Zabrzu (17 łat tem u). B y! tam  zna­
kom ity  zespół. A już A leksan der B ardini po-

S.K .: W ydaw ać by się  m ogło , że każdy po­
tra fią cy  m ów ić  i poruszać się  człow iek , m óg ł­
b y  w ejść  na scenę  i... g?ać. B yć m oże pew ien  
dy sta n s do tego  co się  robi m oże być odb iera­
ny jako lek cew a żen ie . Istota polega jednak na 
w y czu ciu  czegoś n ieu ch w y tn eg o , z czym  czło  
w iek  się rodzi, a lbo  nie.

R e d . :  W ła ś n i e ,  j a k  to  j e s t  w  t e j  Z i e l o n e j  G ń  
r z e :  s ą  z d o ln i  l u d z i e  z  t z w .  k o p n i ę c i e m  ( n p .  
E . D o n i m i r s k a )  a  j e d n a k  r is y r ie  k ł o ś  s ię  r / e -  
p i a ,  c i ą g l e  j e s t  to  t e a t r  p r o w i n c j o n a l n y .

S.K .. Szczerze pow iedziaw szy , ogrom nie m i 
się  nie podoba, n a w et w  cu d zysłow ie , okresie  
nie  „teatr p ro w in cjo n a ln y ” Z aw sze bedę bro  
nil tego co robię i ludzi z k tórym i pracuję.
I tw orzę! A tw o rzen ie  to rzecz u lotna. O prócz  
tego dziw ne słow o  „prow incja” nic n ie zna-  

P row in cję  tw orzą ludzie. N a w et przy n a j­
w iększych  chęciach  garstki straceńców  nic nie 
w ychodzi, bo ani w  Paryżu, ani w Poznaniu  
m e zrobią z ow sa ryżu. M am  nadzieję. że 
nasza praca, praca ludzi napraw dę n ieza k ła -  
m anie zaangażow anych  w  to. co robią, zn aj­
dzie w reszcie  w ła śc iw y  w ym iar... w  tvm  m ieś  
cie.

R e d . :  R o z u m i e m .  A le  m u s z ę  z a d a ć  k r ó t k i e  
i o s t a t n i e  p y t a n i e :  e z y  n a p r a w d ę  l u b i  p a n  i 
p a n a  k o l e ż a n k i  i k o l e d z y  to  d z i w n e  i n i e w ą t p l i  
w ie  u r o c z e  m i a s t o  „ n a  b o c z n y m  t o r z e ” ?

S.K.: T en „boczny tor” to  sk utek  indolencji 
i n iezrozu m ien ia  istotnych  dla nas spraw7, przez  
ix> prostu... n iek om p eten tn ych  ludzi. M am y  
w szy scy  nadzieję, że najb liższe  m iesiące  oczy  
szcza a tm osferę  i będ ziem y m ogli w reszcie  
spokojn ie pracow ać i tw orzyć — tu i teraz.

w iedział mi na egzam inie dyplom ow ym  (ekster 
nistycznym ), „g ra tu lu ję  panu pokory  r,a sce­
n ie”...

R e d . :  ,Ta t e ż  t e g o  p a n u  g r a t u l u j ę .
S.K.: D ziękuję. K ażdy z ak to rów  pow inien 

mieć św iadom ość tego co robi i kom u służy. 
M ożliwość dan ia  w idow ni iluzji, albo chw ili 
zapom nien ia  o ciężkim  życiu pow inna zm usić 
ak to ra  do m aksym alnego  w ysiłku, gdziekol­
w iek g ra  i gdziekolw iek jest.

R e d . :  S ą d z ę ,  ż e  m a  to  z w ią z e k  z o s o b l i w y m  
c h y b a  k o m p l e k s e m  a k to r ó w ' p o l e g a j ą c y m  n a  
m y l e n i u  a k t o r s t w a  z k a b o t y ń s t w e m .

-S . K r z y w i ż n i a k  p o d c z a s  t r z e c h  s e z o n ó w  w  
z i e l o n o g ó r s k i m  T e a t r z e  z a g r a ł :  1. W . S z e k ­
s p i r  „ K o m e d i a  o m y ł e k ”  ( b r a c i a  b l i ź n i a c y  
A N T I P H O L U S ) .  2. M . C e r v a n t .e s  „ T e a t r  c u  
d ó w "  ( C a r r a o l a n o ,  Q i! in io n e s ) .  3. A . J a r i y  
„L ’b u  k r ó l "  ( R o t m i s t r z  B a j d i o r ) .  4. .1 S ł o ­
w a c k i  „ K o r d i a n ”  ( D ia b e ł  K u r u t a ) .  5. O . 
B o c c a c c io  „ D e k a m e r o n ”  ( A n d r e u c e i o .  R « i- 
s t ie o ) .  6. T . W i l i a m s  „ S z k ' m a  m e n a ż e r i a ” 
( T o m ). 7. A . M i l n e  „ D a w n o ,  d a w n o  t e m u ” 
( C a ik o w n ik ) .  S. A . D u d a r i e w  „ W y s y p i s k o ” 
( C h y t r y ) .  9. A . F r e d r o  „ B r y t a n  B r y ś ”  ( L is ,  
O s io ł) .  10. H . M n i s z k ó w n a  „ T r ę d o w a t a ”  
(M r. P o d h o r e c k a ) ,  11. W . J e r o f i e j e w  „ M o s ­
k w a  —  P i e l u s z k i ” ( P i o s e n k a r z .  C z a r n o w ą -  
s y .  M a j a .  K a m e r d y n e r ) .  12. C . G o ld o n i  . .S iu  
g a  d w ó c h  p a n ó w ” ( T r u f a l d i n o ) .

DALIŚMY WAM WĘDKĘ
(C ią g  d a l s z y  z e  s t r .  5)

~  To praw da i d la tego  p ow in n i się  dow ie  
«5zieć. W D rożk ow ie na przykład b y ły  trzy  
m ły n y , s ta w y  rybne, sto larn ia , d w ie  p iekar­
nie. zakład rym arsk i, kuźn ia , zakład sto lar­
ski, a  n a w et m otel i stacja  benzynow a.

—  A  d z i s i a j ?
—  D ziś jest jeden  sk lep ik  GS.
—  C z y  u d a j e  s i ę  p a n u  p r z e k o n a ć  t y c h  h i -  

<Ssi n a  s p o t k a n i a c h ?
— T ych. którzy  przychodzą, raczej tak. 

T y lk o , że n ie  jest ich n ie ste ty  w ielu . D a liś­
m y ludziom  w ęd k ę, a teraz będą m u sie li sa  
r“ : próbow ać złapać na nią rybę.

—  C z y  b ę d ą  u m i e l i ?
O baw iam  się , że nasze p ok olen ie , jesz­

cze nie. M oże m u zabraknąć w y trw a ło śc i i.
sa p a ł u.

—  P r ó c z  o f i a r o w a n i a  t e j  s y m b o l i c z n e j  w ę d  
«•> p r ó b u j e  p a n  j e d n a k  u c z y ć  r o l n i k ó w  c h o ć  
*»y z a k ł a d a ć  h a c z y k .  M a m  n a  m y ś l i  d z i a i a l -  
M osc  g o s p o d a r c z ą ,  k t ó r ą  r o z k r ę c a  p a n  w  w o  
j e w o d z t w i e .

. P ° v̂  - dzieć. że idzie  to dość opór
ie. Chodzi m i o tę o lejarn ię , którą próbuje  

iiy zorgan izow ać w  S tarym  K isie łin ie . R ol- 
niK m e m oże przecież w y łą czn ie  produkow ać  

w ca sKoro k ied y  go przetw orzy  m oże

*  -------------------------------
dostać  za ten  su row iec  2, 3 razy w ięcej. N ie  
w idzę w śród ro ln ik ów  zrozum ien ia  d la tego  
w ażnego  problem u. M oże zresztą n ie potrafi 
liśm y odp ow ied n io  nag łośn ić  te j sp raw y? Ja 
liczy łem , że to się  bardziej rozejdzie  w  z w iąz  
ku...

—  R o ln ic y  m i e l i b y  w y k u p i ć  a k c j e ?
— T ak- C hcem y, żeby to by ła  ich  w łasn ość. 

Żeby spraw a ruszy ła  na dobre, potrzebne  
jest 820 d ek laracji w yk u p u  akcji, a jak na 
razie jest ich 500.

—  I l e  k o s z t o w a ł a b y  t a k a  a k c j a ?
—  4  m ilio n y  200 tys. złotych^ M oże i n ie  

jest to  m ało. a le  k orzyść z tego  w yd atk u  roi 
nik  m ia łb y  n iem a l n aty ch m ia st — jsprzeda 
rzepak  po dobrej cen ie , a poza tym  będzie  
m ia ł d y w id en d y  z zysku  i to w ca le  n iem ałe. 
P o trzech  la tach , a  w ięc  jak  w szy stk o  szczę  
ś liw ie  ru szy , ro ln ik  otrzym a od akcji 5 m ilio  
n ó w  z ło tych , a po d z ies ięc iu  la tach , czy li po 
sp łacen iu  kred ytu  •— około  42 m ilion y  z ło ­
tych. N iezła  em erytura...

—  D o m y ś l a m  s i ę .  ż e  k o r z y ś c i  z t e j  o l e j a r -  
! ii b y ł o b y  z n a c z n i e  w i ę c e j ?

— O czyw iście . B y łb y  pok ost — m ożna ro­
b ić  farby. O lej — m argaryn ę, a także  o lej na  
pędow y. B y łb y  m aku ch , czyli tan ia  pasza  
białkowa', dom ieszka  do zboża, czy k u ku ry­
dzy. M ałe m iesza ln ie  pasz w  teren ie  p raw ­

dopodobnie p o ciągn ęłyb y  za sobą zw ięk sze ­
n ie  produkcji ży w ca  i co za tym  idzie, o tw ar  
cie  m ałych  m asarry i ca łe j sieci sk lep ów . I
io  w szy stk o  m ogłoby b yć  w  ręk ach  ro ln ik ów .

—  C z y  j e s t  c o s  j e s z c z e ,  w  c o  s ię  p a n  o s t a t  
niw m o c n i e j  z a a n g a ż o w a ł ?

— W sp raw ę w y sy ła n ia  m łodzieży na pTak 
ty k i roln icze na Zachód. C h cia łbym  tę  spra 
w ę rozszerzyć. W sta n ie  w ojen n ym  n ie  b y ło  
inn ej m ożliw ości, w ięc  w y sy ła liśm y  ludzi po  
przez kościół. W y jech a ło  w ted y  17 osób z na 
szej D iecezji.

—  I w r ó c i l i  p r z y g n ę b i e n i ?
— A le też p e łn i zapału. M ają o czym  m a  

rzyć i do czego  dążyć. W tej ch w ili do w y ­
jazdu do R FN  przygotow u je  s ię  duża stu oso  
bow-a grupa z w ojew ód ztw a  z ie lo n o g ó rsk ie ­
go. W trak cie  za ła tw ian ia  są w y ja zd y  do Ho 
land ii i do S ta n ó w  Z jednoczonych . T ym  lu ­
dziom  potrzebne jest jak ieś okno na św ia t i 
złap anie  św ieżeg o  oddechu. M ają przed so­
bą ca łe  życie  w  sw oim  sta ry m -n o w y m  kraju
i d ługą jeszcze drogę do tej w o ln ości, o któ  
rą nam  w szy stk im  chodzi. Trzeba w y ch ow ać  
n o w eg o  człow iek a . K om unizm em  zosta ły  do 
tk n ię te  trzy pok olen ia . S p u stoszen ie  w  sfe ­
rze m en ta ln ej ludzi jest gorsze, n iż straty  
m ateria ln e  i gospodarcze — będzie  pok uto­
w ać długo i n ic  na to n ie  poradzim y. Rozpo  
czę liśm y , w y w o ła liśm y  tę  w yp raw ę do „zie­
m i o b ieca n ej” — to b y ło  naszym  obow iąz­
kiem . N ik t n ie  sąd ził, że na początek będzie

, ła tw o.
—  D z i ę k u j ę  z a  r o z m o w ę .

R o z m a w i a ł a  ANNA B liLA T-R A C Z Y Ń S K A
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PR O PO N U JE :
A .! '.  O s s c n d o w s k i  —  L E N IN  

W y d a w n ic tw o  „ A l f a "  W a r s / a w a  1990 s .  470

N a z w is k o  je g o  s k u te c z n ie  w y m a z a n o  z 
p o d r ę c z n ik ó w  h i s to r i i  l i t e r a t u r y .  P o  
l(j47 ro k u  n ie  u k a z y w a ły  vii; je g o  k.siąż 

k i. W y d a n ia  p r z e d w o je n n e ,  u s u n ię t e  w  b ib l io  
le k  p o s z ły  n a  p r z e m ia ł .  B y ła  to  k a r a  z a  p o ­
w ie ść  „ L e n in ” , „ d o ść  n i e w y b r e d n y  p a s z k w il  
n a  r e w o lu c ję  r o s y j s k u "  ( t a k  j ą  o k r e ś l i ł  W. 
M ic h a ło w s k i  w  P o ls k im  s ło w n ik u  b ib l io ę r a f i  
c z n y m ) .  K s ią ż k a  t a  w y d a n a  w  IS30 r .  u - 
g r u n t o w a ł a  s ła w ę  O s s e n d o w s k ie ę o ,  k tó r e g o  
w c z e ś n ie js z e  k s ią ż k i  z a c z ę to  z e s ta w ia ć  o b o k  
p o w ie śc i K . M a y a  Ii. K ip liu ir« , J .  L o n d o n a .  
L o n d y ń s k i  „ T im e s ”  z e s ta w ia ł  je g o  p o w ie ś ć  z 
u tw o r a m i  .1. C o n r a d a .

„ L e n in "  to  p o w ie ś ć  o tw ó r c y  „ W ie lk ie g o  
P a ź d z i e r n ik a  i je g o  to w a r z y s z a c h " .  J a k ż e  to  
in n y  o b ra z  w ie lk ie g o  w o d z a  p a r u  p o k o le ń  ko  
m  u n is tó w .  „ O s s e a d o w s k i  b y ł  j e d n y m  z p i e r ­
w s z y c h , k tó r y  o ś m ie l i ł  s ię  u d e r z y ć  w  m it ,  
w s y m b o l  w le g e n d ę ,  w  b o ż y sz c z e , w  id o la  
m il io n ó w  o g łu p ia e h  z  g ło d u  i n ę d z y  b ie d a ­
k ó w  i c a łe g o  ś w i a t a ” , (z p r z e d m o w y  W .S . 
M ic h a ło w s k ie g o ) .

R o s ję  i R e w o lu c ję  z n a ł  O s s e n d o w s k i  d o s k o  
n a le .  O d  w c z e s n e j  m ło d o ś c i  p o d ró ż o w a ł  po  
n a jo d le g le j s z y c h  j e j  z a k ą tk a c h .  W  c z a s ie  r e ­
w o lu c j i  b y l d o r a d c ą  te c h n ic z n y m  a d m i r a ł a  
A , K o łc z a k a  N ie  k r y ł  s ię  n ig d y  ze  s w o im  
a n ty  k o m u n iz m e m  C z y n n ie  w a lc z y !  p r z e c iw  
b o ls z e w ik o m , z w ią z a ł  s ię  z k o n t r w y w ia d e m  
„ b ia ły c h " .  N a  w ie ś ć  o w o jn ie  p o ls k o - b o ls z e ­
w ic k ie j  z a c z ą ł o r g a n iz o w a ć  w  M o n g o lii  d y ­
w e r s j ę  n a  d a le k im  z a p le c z u  w ro g a .  O p is  
p r z y g ó d  i p rz e ż y ć  ż  M o n g o lii  z a m ie ś c i ł  w  
k s ią ż c e  „ P rz e z  k r a j  lu d z i  z w ie r z ą t  i b o g ó w  
(k o n n o  p rz e z  A z ję  C e n t r a ln ą ) ’’ w y d a n e j  w  
N o w y m  J o r k u  w 1922 r.

K s ią ż k a  l a  m ia ła  k i l k a d z i e s i ą t  w y d a ń  w  
w ie lu  k r a j a c h  ś w i a t a .  P r z e ło ż o n o  ją  n a  e sp e  
r a n to ,  o g ło s z o n o  p is m e m  B r a i l l a .  O n a  to  od­
tw o r z y ła  O s s c i id o w s k ie m  d ro g ę  d o  ś w i a to w e j  
s ta w y .  B y ła  j e d n ą  z  p ie r w s z y c h  k s ią ż e k  o 
o k r o p n o ś c ia c h  r e w o lu c j i .

K r y ty k a  p o ls k a  p r z y j ę ł a  „ L e n in a ”  d o ść  
c h ło d u o  p o m im o  d o r o c z n e j  n a g r o d y  T o w a rz y  
s tw a  L i te r a c k ie g o  i D z ie n n ik a r z y  z a  r o k  193.?.

P o  n ie s p e łn a  60 l a t a c h  p o w ie ś ć  w r a c a  do  
c z y te ln ik ó w .  . la k  b ę d z ie  p r z y j ę ł a ?

N a jp i e r w  ją  p r z e c z y ta jm y .  P . P.

Iw aga koiitasl
Od kilkunastu tygodni na ław ach „Ga­

zety Nowej” drukowane są wywiady red. 
Bogdana Kuncewicza, w których o sobie, 
swoim życiu i karierze opowiadają „gwia­
zdy" filmu, teatru  i estrady. Autor ogłasza 
konkurs, prosząc o nadsyłanie listów z 
uzasadnieniami, k tóra rozmowa najbardziej 
Wam się podobała, a która postać w ypad­
ła niezbyt korzystnie.

Listy należy nadsyłać w term inie do 50 
czerwca pod adres: Redakcja „Gazety No­
wej" Zielona Góra, pl. Boh. a .alingradu  13.

Wśród autorów  rozlosujemy dwa zdjęcia^ 
z autografem  Omara Sharifa oraz atrakcyj 
ne zdjęcia Kim Wilde, Shakin S terensa, 
Freda Yentury i Sarage.

WIEŚKOWI KOWALIŃSKIEMU z oka­
zji uzyskania dyplomu Kapitana Żeglugi 
W ielkiej Rybołówstwa Morskiego — uda­
nych połowów oraz dobrego „B aaderka” 
na sta tku  —

życzą RACZYŃSCY

Ogłoszenia drobne
M -4  w ł a s n o ś c i o w e ,  n o w e  w  S u l e c h o w i e  — z a m i e n i ę  
n a  Z i e lo n ą  G ó r ę  l u ’o  P o z n a ń .  Z i e lo n a  G ó r a ,  t e l .  
(J6-4U . D - l* 8

M o n t a ż  ż a lu z j i  —  n o w o ś ć  k o l o r  p r o d .  R F N .  Z i e lo n a  
G ó r a ,  u l ,  B u d z i s z y ń s k a  2 4 /1 3 . D -1 8 7

D o m  w  s e g m e n t a c h  „ J u n i o r "  d o  z ło ż e n i a  o r a z  0,7  
p i  s z e ś ć ,  d r z e w a  o r z e c h o w e g o  — s p r z e d a m .  Ż a g a ń ,  
u l .  W o j .  P o l s k i e g o  6 / 1 ,  t e l .  35-49 . D -1 8 6

K o n ik  —  m o n t a ż  a n t e n  r a d i o w y c h ,  t e l e w i z y j n y c h
1 s a t e l i t a r n y c h .  Z i e l o n a  G ó r a ,  t a l .  624-12. 0 -1 0 5

T e l e w i z o r  m a r k i  E l e c t r o n  380 ( k o lo r ) ,  k t ó r y  z a m i e  
r ż a łe m  s p r z e d a ć  o d d a j ę  s io s t r z e .  D -1 8 4

Z a m i e n ię  m i e s z k a n i e  s p ó ł d z i e l c z e  M -4  (59 m  k w j  
w  B i a ł y m s t o k u  n a  p o d o b n e  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  
b ą d ź  w  o k o l i c a c h .  : Z i e lo n a  G ó r a ,  t e l .  635-20 w e w .  
372 o p r ó c z  s o b ó t  t n i e d z i e l .  "  D -1S3

S A T E C  - j  a r i t e n y  s a t e l i t a r n e ,  s t e r e o ,  p i lo t ,  g w a r a ń
c.ja . N o w o ś c i  t e c h n i c z n e  i n a j n i ż s z e  c e n y .  Z i e lo n a  
G ó r a ,  u l .  C h m i e ln a  20. t e l .  701-17 . D -1S4

T a n i o  s p r z e d a m  c z a s z ę  a n t e n y  s a t e l i t a r n e j  ( ś r .  90 
. c m ) ,  k u c h e n k ę  g a z o w ą  c z t e r o p a l n i k o w ą  z  p i e k a r n i ­

k i e m .  Z i e lo n a  G ó r a ,  t e l .  45-66 p o  17.00. D -183

K U P I E  k o j e c  d z i e c i e c y .  Z i e lo n a  G ó r a ,  t e l .  67994.
D -I9 2

C Y K L I N O  W A N I Ę  p a r k i e t ó w  i  p o d łó g  s z y b k o  —  t a ­
n io  —  s o l i d n i e  c e n y '  k o n k u r e n c y j n e .  Z i e lo n a  G ó ia .  
t e l .  70144, p o '1 6 .0 0 . , D -1B !

P A M I Ę Ć  E P K O M  2716 d z i e s i ę ć  s z t u k  s p r z e d a m .  Z i e ­
lo n a  G ó r ą ,  t e l .  610-37. D -1 9 0

S T R O J E N I E  p ia n in  i, f o r t e p i a n ó w .  Z g ł o s z e n ia :  Z i e ­
lo n a  G ó r a ,  u l .  S u c h a r s k i e g o  3 /8 ,  p o  16.00. 0 - 1 6 0

LOK LUBSKO

o r g a n i z u j e  
EGZAMINY DLA KIEROWCÓW

z ealcgo województwa na prawo jazdy kat. 
E do C. Zgłoszenia telefoniczne. Telefon: 
20375 Lubsko.

P W  „1M TER -B EH TA L”
spółka z o.o.

WYKONUJE USŁUGI

protetyczno-stomatologiczne 
w pełnym zakresie 

z materiałów zagranicznych
— korony i mosty porcelanowe
— korony i mosty z tworzywa 

„Biodent-M ultiplus”
— wkłady koronowo-korzeniowe
— protezy szkieletowe
— protezy częściowe i całkowite /. tworzy 

wa „Steelon”
Zapraszam y do naszego gabinetu stomato 

logicznego w Zielonej Górze, ul. Lechitów
11 (osiedle Słowackiego) we w torki i czwar 
tki od godz. 16.30 do 17.30. Rejestracja, co­
dziennie od godz. 10 do 13.

Zapraszam y do współpracy 
stom atologów-protctyków.

ZAKŁADY GOSPODARCZE T W tO

o f (  r  u i  j :
UŻYWANE CZĘŚCI I AKCESORIA

do samochodów marek zachodnich w 
punkcie sprzedaży w Zielonej Górze przy 
ul. Wyczółkowskiego 27 (za stacją CPN 
przy ul. Wojska Polskiego). Punkt czynny 
od poniedziałku do piątku w godz. 13—18.

ZAPRASZAMY
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!&£•©!wwswiMge:
K o lo n ie  w  C z e c h o s ło w a c j i  z n a u k ą  ta ń c a ,  p ły w a n ia  l u b  g r y  w  te n i s a  
K o lo n ie  w  a t r a k c y j n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  w  k r a j u  (d la  g r u p  z o r g a n iz o ­
w a n y c h )
W c z a s y  n a d  B a la to n e m  (10 d n io w e )  —  d o 'ja z d  z o r g a n iz o w a n y  lu b  in d y ­
w id u a ln y
W c z a s y  w  B u łg a r i i ,  J u g o s ła w i i ,  G r e c j i  i  W ło s z e c h  
W y ja z d y  g r u p o w e  n a  M ię d z y n a r o d o w e  T a r g i  w  L ip s k u

p o n a d t o ;
p o ś r e d n ic tw o  w  w iz o w a n iu  p a s z p o r tó w  n a  w y ja z d y  m .in .  d o  R F N , W ie l­
k ie j  B r y t a n i i ,  K a n a d y ,  S z w e c j i  i  W ło c h , 
u b e z p ie c z e n ia  W A R T A  n a  w y j a z d y  z a g r a n ic z n e .
O d d z ia ł  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  23, te l .  7 1 7 -1 1 , 7 0 3 -5 1 , 
7 2 9 -8 5 .

'R E K L A M A  W T Y G O D N I K U  „ G A Z E T A  N O W A ”

/ *
B iuro  O głoszeń  i R ek lam  czy n n e  co d zien n ie  od 9.00 — 15.00.

A dres: Z ie lo n a  G óra, P la c  Boh. S ta lin g ra d u  13, te l. 30-01, t lx  0432220 fa s  666-22. 

C en y  k on k u ren cy jn e  — 3 tys. za  cm  kw .

O głoszen ia  drobne —  bezpłatne.

O ferujem y pom oc przy red agow an iu  rek la m  i og łoszeń .

REKLAMUJ SI*; W DOBRYM TOWARZYSTWIE!



T R E Ś Ć  W P IS U  DO E W ID E N C JI 
D Z IA ŁA LN O ŚC 1 G O S P O D  \  K C Z E J.

Ustawy o działalności gospodarczej uważam  
za jedno z lepszych osiągnięć polskiej p.>w 
jen nej myśli prawniczej Przepisy s<j jasne, 
zrozumiałe. a co najważniejsze zawierają 
ty i ko jedn y delegacje ustawową.

Obecnie m ożliwość podjęcia sam odzielnej 
działalności gospodarczej jest tak ułatwiona  
>e może /robić to  każdy kto ma chwilę cza 
su aby wstąpić do urzędu i załatw ić bardzi 
prosie formalności *.

Jako prawnik który już od kil<ęu lat zaj­
muje s:f- obsługa prawna podmiotów gospo­
darczych ze sfery  nieuspołecznionej, takiej 
właśnie Ustawy . oczekiw ałem . Okazuje 
jednak, żc  nawet tak proste przepisy odda 
ne w ręce urzędników ruoga sir okazać ba 
dzo skom plikowanym i. Oto od dłuższego już 
czasu petenci urzędu skarżą się że otrzym u­
ją zaświadczenia e  wpisie do  ew idencji go­
spodarczej zawierające, oprócz tego co sami 
napisali we wniosku, teksty nie bardzo dla 
nich zrozumiałe. Urząd, z gorliwością i upo 
rem godnym lepszej sprawy, wypisuje  
‘ yeh zaświadczeniach przeróżne klauzule, kt 
re przez przyszłych biznesm enów są odbie­
rane jako zamach na ich swobodę . gwarsn  
fowang przez ustawę w gospodarczym dzia 
tanju. W pisuje «ie w iec do zaświadczeń co 
wolno, a czego nie albo jakich szczegółowych  
przepisów należy przestrzegać 

Tego rodzaju postępowanie uważam  
szkodliwe zarówno dla przyszłego przedsię­
biorcy jak i samych urzędników zajmują 
cyeh sic prowadzeniem ewidencji. Jest bo 
W:em niem alip niem ożliwym  aby w  zaś w i ad 
CZCM i U o w p i s i e  d o  e w i d e n c j i  d z i a  J a l  n  o<5ci g o  
spodarczej wym ienić wszysMcie aktv Draw-
ne. których przyszły przedsiębiorca w in‘en 
przestrzegać. Jeżeli natomiast wymieni się 
tylko niektóre, wówczas petent, w przypad 
ku kolizji z prawem może m ieć do urzędu 
uzasadnione pretensje że nie został poi n for 
m owany w sposób wyczerpujący. Tak więc  
skutek dodatkowych zip isów  jest żaden, 
samym urzędnikom przysparza dodatkowej 
pracy przez co wydłuża się niepotrzebnie 
czas oczekiwania na uzyskanie wpisu do e w i 
dencji.

Przepisy ustawy wyraźnie określają co 
winno być zawarte we wpisie: oznaczenie 
podmiotu gospodarczego, jego siedziby, ewen  
tualni pełnom ocnicy, określenie przedmiotu 
działalności Gospodarczej miejsca wykony­
wania tej działalności i wskazanie daty roz 
poczęcia działalności — to wszystko.

Zaś z innych przepisów ustaw y wynika, że 
podmiot gosoodarczy obowiązany jest speł­
niać _ przewidziane orsw em  warunki prowa 
d zen i a działalności a dotyczące ochrony 
zdrowia i życia oraz określone w przepisach 
budowlanych, sanitarnych. przeciwpożaro­
wych. oraz ochrony środowiska Nadto, jeże
li w myśi_ prawa prare określonego rodzaju 
winny być w ykonyw ane wyłącznie przez 
osoby legitym ujące się odpowiednimi kw ali­
fikacjami. należy fik ich  fachowców zatrud­
nić.

Jakij ;est więc sens, wobec takich posta­
nowień ustawy wpisywania do zaświadczeń  
ew idencyjnych dodatkowych nakazów i za­
kazów skoro sprawa jest ostatecznie w yjaś­
niona w podstawowym  akcie orawhym  regu 
lującym  działalność gospodarczą?

Nasuwa sie tli skojarzenie z pierwszym  sta 
tulem  NSZZ „Solidarność”, Związkowcy nie 
wpisywali do nieT> k :erowniczej roli partii 

■ponieważ była już o tym  mowa w konstytu  
cji, na która statut sie pow oływ ał, a sąd 
'tak jak obecnie urząd w stosunku d̂ i nrzed 
siębiorcy). zupełnie niepotrzebnie, dokonrł 
dodatkow»ego wpisu.

Trudno się oprzeć wrażeniu, że obecnie o- 
^owiązująca ustawa jest nie w smak urzę­
dom. Rzeczywiście, dotychczasowe władcze
• unkcie urzędników’ zostały w ustawie za­
m ienione na służebne. Ale przecież taka sy-
i "ac.ia iest prawidłowa. Jeżeli ktoś ma za- 
mi^r podjąć ryzyko działalności na w łasny  
■-orhunek nie wolbo mu w tym przeszkadzać. 
Jeflynym ograniczeniem może być tylko o^o 
w ri/u w ce  Drawo. Niechaj więc urzędnicy nie 
nrobujj) g0 ulepszać.

A \D 8 » ,F J  RTO H UK

Pieprzem, jarzynką, odrobinką słodkiej pa- 
p iy k l i przed wstaw ienem  do piekarnika pole­
wam y sosem: 1 szkl śm ietany mieszamy z ca­
łym , surowym  jajkiem, kto lubi — łyżeczką  
przyprawy raaggi solą. pieprzem. P »  zalaniu  
zapiekanki na sarn w :erzch kładziemy kilka 
w iórków masła i zapiekam y w średniej temp. 
około godziny Podajem y w rombach, jak tort. 
Zupa w  filiżance (czysta) i surówki wystarczą 
byśm y mieł> znakom ite danie obiadowe.

ZUPY które m ożem y podać, to czerwony  
barszcz, szczawiowa (wiosna. a więc św ieży  
szczaw,7!) czysta pomidorowa. pieczarkowa lub  
grzybowa z suszonych grzybów (wówczas grzy­
by siekam y i doda jemy do zapiekanki).

Kiedyś, przygotowując zapiekankę, dodałam  
do niej pozostałą z poprzedniego dania resztkę 
fasoli w pom idorowym  sosie i sporą szczyptę 
suszonego cząbru — kompozycja w yszła wspa­
niale.

Do tak skom ponowanej zapiekanki pasują nam  
w szelk ie w arzyw ne dodatki, jak: kiszony ogó­
rek, surówka z kiszonej kapusty, surówka z 
pory z jabłkiem  i śm etaną , surówka z selera z 
jabłkiem  i cytryną surówka z m arynowanej 
papryki z cebulą i śmietaną. Kto lubi, może 
gorącą zapiekankę polać keczupem  lub innym  
z gotow ych sosów można także posypać ją usie­
kaną bardzo drobno zieloną pietruszką z w łas­
nego, „okiennego” ogródka, zielonym  szczypior­
kiem  lub koperkiem  Na deser, m ożem y podać 
budyń w aniliow y z sokiem  lub konfituram i, lub  
tak bardzo ulubiony przez dzieci budyń czeko­
ladowy z rodzynkami.

EWA ASZKIEWICZ

Wchodzimy w ok ies spożyw czego przednówka, 
poza niezw ykle drugimi i — moim zdaniem  -— 
bardzo niezdrowym , nowalijkam i, dysponuje­
my ubiegłorocznym ' produktami, niezbyt już 
sm acznym i a tym sam ym , niezbyt chętnie ja­
danym i i przez dom owników, i przez nas. A 
więc, resztki ubiegłorocznych zapasów w yko­
rzystajm y do przygotowania potraw smacznych  
zdrowych, niedrogich, a przy tym  — niezbyt 
pracochłonnych, co w  naszym  trudnym , zago­
nionym  ciągle jeszcze życiu jest sprawą nieba­
gatelną. Dla przykładu — zapiekanka z ziem ­
niaków. Tę potrawę robię często, dom ownicy je­
dzą chętnie często chwalą, a młodzież nie ty l­
ko prosi o dokładkę — ale wręcz zam awia na 
sw oje wieczorne spotkania (np. przy film ie  
video). Toza tym. zapiekanka — to pole do 
kulinarnej fantazji dla gospodyni, nie mówiąc 
już o m ożliwości wykorzystania wszystkich ja­
dalnych resztek.

ZAPIEKANKA: 6—8 dużych ziem niaków obrać, 
opłukać i gotować w lekko osolonej wodzie 8—10 

min. (półm iękkie), pokroić w  niezbyt grube plastry  
Dużą tortow nicę lu t prodiż wysm arow ać tłusz­
czem, na dno położyć w arstw ę ziem niaków , na 
to plasterki (cienkie) jajka ugotowanego na 
twardo, cebułi. kto ma 3—5 pieczarek drobno 
poszatkowanych, resztki w ędliny, pieczeni, m ię­
sa gotowanego z rosołu (chudego) na to resztę 
ziem niaków, a na wierzch kilka plasterków  
(cienkich) wędzonego boczku, parówki, resztę 
sosu z pieczeni. Każdą w arstw ę doprawiam y so-
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21 maja — Joanny, Tomiry, Zuza­
nny

25 maja — Eweliny, Magdaleny, 
Grzegorza

26 maja — Ewy, Filipa, Pauliny
27 maja — M agdaleny, Jana, Ju liu ­

sza
28 maja — Augustyna, Feliksa, Ur­

bana
29 maja — Aleksandra, Bogusława, 

Bernarda
30 maja — Joanny, Zdzisławy, Fer­

dynanda

25 maja godz. 19.00
Koncert sym foniczny „W krainie 
operetki” W ykonawcy: Orkiestra 
Sym foniczna Filharm onii Zielo­
nogórskiej pod dyr. Karola Ati- 
bilda, Ryszard W ojtkowski -— 
tenor 
Program:
Fragm enty najsłynniejszych ope­
retek m.in.

— , .Twoim jest serce m e” aria Su 
Czonga z „Krainy U śm iechu” 
Lehara

— wiązanka melodii K arla M illo- 
cknera

— serenada z operatki ,,Noc w  W e­
necji”

— aria z operetki ,,Bajadera”
— suita z „My fair lady”

24.05. godz. 12.00 „Sługa dwóch pa­
nów”

25.05. godz. 12.00 „Sługa dwóch pa­
nów”

26.05. godz. 12.00 „Bajka o dobrym  
s^ o k u ”
godz. 18.00 „Sługa dwóch panów"

27.05. godz. 12.00 „Bajka o dobrym  
sm oku”

19.05. godz. 10.00 i 12.00 „Bajka o 
dobrym sm oku” — Głogów  
godz. 12.00 i 18.00 „Sługa dwóch  
panów” — Zielona Góra

*0.05. godz. 10.00 i 12.00 „Bajka o 
dobrym sm oku” — Głogów  
godz. 12.00 „Sługa dwóch panów”
— Zielona Góra

Lubuskie Muzeum W ojskowe w  
Drzonowie (czynne 9.30—1530). Broń 
X IX /X X  w ieku. IX wojna św iatowa. 
Ciężki sprzęt bojowy. Galeria autor 
ska W. Czechowskiej - Antoszew­
skiej. M alarstwo B ronisławy W ili- 
m owskiej. Ludowe W ojsko Polskie, 
Muzeum w Nowej Soli (czynne
10.00—16.00). K onserwacja obrazu 
Abrahama Beyerena „Dary morza”. 
Portret dworski XVIII w. Kultura 
m ieszczańska X IX  w. M ilitaria. H e­
rby m iast nadodrzańskich w  daw ­
nej pieczęci. Przyroda doliny Odry. 
Kzeźba gotycka drewniana XTV-XV 
w ieku. Herby miast nadodrzańskich.

ZDANIE TYGODNIA
Opinia człowieka mądrego przynosi jedną wielką 

korzyść: ma się wówczas prawo udawać głupca.
(Swift)

Muzeum w Świebodzinie (czynne 
9.C0—15.00). Dawne rzemiosło św ie- 
bodzińskie. Przyroda Ziemi Lubu­
skiej.

Muzeum Marcina Kożka w Wol­
sztynie (czynne 9.00—15.00). Życie
i twórczość M. Rożka.
Izba Pam ięci dr. Roberta Kocha w 
W olsztynie (czynna po uzgodnieniu  
w Muzeum M. Rożka).

Muzeum Okręgowe w Zielonej Gó­
rze (czynne 11.00—17.00). Galerie 
autorskie — Jana Berdyszaka, Jó­
zefa Cyganka, Aleksandry Domań- 
skiej-Bortnowskiej, Marii P ó w alis l-  
Bardońskiej, Leszka K rzyszowskie- 
go. M alarstwo i tkanina przestrzen­
na Lucyny Krakowskiej. $Ialarslwo  
K am ili M archelek. Form y prze­
strzenne Jana Chwałczyka. Sztuka  
starożytnego Rzym u. W iniąrstwo — 
sztuka, rzemiosło, tradycje. Wieś 
w  m alarstw ie polskim X IX -X X  w. 
(ze zbiorów m uzeum  w Lesznie).

Muzeum Archeologiczne Środkowe­
go Nadodrza w Z. Górze z siedzibą 
w Św idnicy (czynne 9.00—15.00).
Srodokowe Nadodrze u schyłku sta ­
rożytności. Obrona polskiej granicy 
zachodniej. Śr. Nadodrze w pier­
wszym  tysiącleciu przed nasza erą. 
M alarstwo Tomasza Śliw ińskiego  
,,Pejzaż archeologiczny”.

Muzeum Etnograficzne w Z. Górze 
z's w Oclili (czynne 10.00—15.00). 
Woj. i M iejska Hibliolcka Publiczna 
w Z. Górze (czynna 10.00—17.00). 
Muzeum Książki Środkowego Nad­
odrza. Galeria polskiej ilustracji 
książkowej. Ilustracje Marii Orłow- 
skiej-Gabryś.

Żagański Pałac K ultury (czynny
10.00—17.00). Henryk Mądrawski — 
grafika i rysunek. Od zamku do pa 
lacu. Zabytki klasy ,.0” na pocztów­
kach.

Muzeum Martyrologii Alianckich  
Jeńców W ojennych w  Żaganiu
(czynne 10.00—16.00)

Żarska Galeria Ekslibrisu (czynna
9.00—16.00).
Salon BWA (Szkło H enryka Toma­
szewskiego).
Galeria WSP — M alarstwo Małgo­
rzaty W olszczan-Kuźniar.

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna m i
Pogotowie Ratunkowe <m
Pogotowie c.o. 093
Pogotowie wocl.-kan. 994
Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie gazownicze 22 ILI
Pogotowie weterynaryjne 917
Informacja PKS 22301
Informacja PKP 3B3?I
LOT 70797 i 952
Taksówki
Pomoc drogowa
Gubin 981
Kożuchów 493
Nowa Sól 981
Sulechów 981
Świebodzin 981 i 23587
Zielona Góra 70552 67765 305tJ

APTEKI
Zielona Góra — 24.OS. ul. Boh. Sta­

lingradu, 25-30.03. ul. Św iercze­
wskiego

Lubsko — 24-17.05. ul. K rakowskie  
Przedm ieście, 28-30.05. ul. X X -le -  
cia

Nowa Sól — 24.05. ul. Now otki,
25-30.05. ul. 1 Maja

Sulechów 24-30.05. ul. Św ierczew ­
skiego

Świebodzin 24—25.05. Os. Łużyckie,
26-30.05. ul. 1 Maja

Wolsztyn — 24.25.05. ul. Św ierczew ­
skiego. 26-30.05. ul. 5 Stycznia 

Żagań — 24-25.05. ul. P o m o rsk a , 
26-30.05. ul. Ś lą sk a

.P iast” BAŁLWOST 
14-29.05. Przesłuchanie (poi, 18 1.), 

Jak to się robi w Chicago (USA 
18 1.), Labirynt (ang. b.o.) i

50.05 Antycasanowa (jug. 15 1.), 
Św iat na uboczu (ang. 15 1.), Kto 
rano w staje (czech. b.o.) 

„Zwycięstwo” CYBINKA
24.05. Śm iertelnie mroźna zima (USA 

15 1.). Protector (USA 18 1.) 
25-30.05. Akt zem sty (USA 13 1.), P i­

raci (tun. 12 1.)
„K rakowiak” DZIETHZYCUOWICE 
24-27.05. Sygnał ostrzegawczy (USA 

15 .1.), Na srebrnym  globie (poi. 
18 1.), N ieoczekiw ana zmiana 
m iejsc (USA 15 1.)

28-30.05. Blue ve lvet (USA 18 1.), 
Rybka zwana Wandą... (ang. 15
1.5, Elektroniczny morderca (USA 
15 1.)

„Ceramik” GOZDNICA
24-27.05. Nico (USA 18 1.1, Marcowe 

m igdały (poi, 15 1.), Niekończąca 
się opowieść (RFN b.o.)

28-30.05. 300 m il do nieba (poi. 15 1.). 
Maria i Mirabela (rum. b.o.), Dzi­
ka nam iętność (USA 18 1.) 

„Iskra” GUBIN
24-27.05. Nico (USA 18 1.). Złote dzie 

cko (USA 12 1.)
28-30.05. M arcowe m igdały (poi. 15 

1.), F ałszyw y książę (czech. b.o.), 
MASH (USA 18 D  

„Św iatow id” KARGOWA
24-29.03. Tajem nica spalonego domu 

(kań b.o.). S*a!ony- Megs (USA

18 1.), K tóry jest m ym  mężem  
(NRD 12 I.)

30.05. Im perium  słońca (USA 15 1.), 
Harry i Hendersonowie (USA 
b.o.), Commando (USA 15 l.)

„Uciecha” KOŻUCHÓW
24-28.05. Chce m i się w yć (poi. 18 1.), 

Zdrada i zem sta (chiński 15 1.), 
Tnterkosmos (USA 12 1.)

29.05. Młode strzelby (USA 15 1.)
29-30.05. Złote dziecko (USA 12 1.),

Bajka o sm oku i pięknej króle­
wnie (czech. b.o.), Nico (USA 
18 1.), Jeniec Europy (poi. 15 1.)

„Wzgórze” KROSNO ODRZAŃSKIE
24.05. M agiczny warkocz (chiński 

15 1.). W illow (USA 12 1.)
25-30.05. Desperacja (poi. 15 1.), Zło­

ta panna (czech. b.o.), Mucha 
(USA 18 1.)

„Łużyezanka” LIPINKI
24-27.05. Przem inęło z wiatrem  cz. 

I, II (USA 12 1.), P iłkarski poker 
(poi. 15 1.)

28-30.05. M agiczny warkocz (chiń­
ski 15 1.). Na srebrnym  globie 
(poi. .18 1.)

„Patria” LUBSKO
24-27.05. Czerwona gorączka (USA 

15 1.), Gliniarz z Beverly i li l ls  II 
(USA 15 1.)

28-30.05. Joy (fran. 18 1.), Winnetou 
w Dolinie Um arłych (RFN b.o.), 
W róbelek W illi (weg. b.o.)

„Ludowe.” NOWE MIASTECZKO
24-28,05. Imperium słońca (USA 

15 l.i. Podejrzany (USA 15 1.)
29-30.05. Stan w ew nętrzny (poi. 15

1.), Dzikun (poi. 12 1.), SupergUna 
(USA 18 1.)

„Odra" NOWA SÓL
■ 24-29.05. ■ Predator (U SA . 15 1.). Si*b»t 

czarownic (weg. b.o.)

30.03. Młode strzelby (USA 15 1.), 
Old Sheterhand (RFN b.o.)

„Dozamet” NOWA SÓL 
24-29.05. Przesłuchanie (poi. 18 1.),' 

G alim atias (poi. 12 1.)
30.05. Śm iertelnie mroźna zima (USA  

15 1.), Osiem i pół (wł. 15 1.), 
Czarodziejski kogucik (rum. b.o.)

„Żeglarz” SŁAWA
24-29.05. Sztuka kochania (poi. 15 1.). 

Chłopcy z Placu Broni (węg. 
b.o.)

30.05. W im ię przyjaźni (fran. 18 !.), 
Zadziwiające przygody m uszkie­
terów (rura. b.o.)

„Orzeł” SULECHÓW
24.05 Chora z m iłości (fran. 15 1.). 

Do zobaczenia chłopcy (fran, 12
1.), E lektroniczny morderca (USA
15 1.), Korkodyl Dundee (austr.
12 1.)

25-30.05. W irujący seks (USA 151.), 
Lawa (poi. 15 1.)

„Srmko" SZCZANIEC
24.05. Akt zem sty (USA 18 1.), Wo­

dne dzieci (ang. b.o.), N iesam ow i­
ty jeździec (USA 15 1.)

25-30.05. Śm iertelnie mroźna zima 
(USA 15 1.). Żelazną ręką (poi.
18 1.), M istrzyni Wu Dang (chiń­
ski. 121.) .

„Kosmos” ŚWIEBODZIN
24.05. Rykoszet (USA 15 1.). Czaro­

dziej z H arlem u (poi. b/o)
25-30.05. Akadem ia policyjną (USA

15,1.), M arysia i krasnoludki (poi. 
b.o.)

Przyjaźń" ŚWIEBODZIN
24.05. Nocne gry (USA 13
25-30.05. W illow (USA 12 1.), Stan

strachu (poi. 15 1.)
„T»try” WOLSZTYN

24-29.05. Człowiek w  ogniu (USA 18
i.), Bolek i Lolek na Dzikim Za­
chodzie (poi. b.o.), Obcy, decydu­
jące starcie (USA 15 1.), Czterej 
pancerni i pies (1 cz. poi. b.o.)

30.05. Czterej pancerni i pies II cz., 
Niekończąca się opowieść (RFN 
b.o.). Zdradzeni (USA 15 1.). K a­
pitał. czyli jak zrobić pieniądze

w  Polsce (poi. 15 1.)
„Obra” ZBĄSZYN
24-29.05. Porno (poi. 18 1.), W ielka  

draka w  Chińskiej Dzielnicy  
(USA 12 1.)

30.05. Szalony M egs (USA 15 1.), Sztu 
ka kochania (poi. 15 1.), Labirynt 
(ang. b.o.)

„W enus” ZIELONA GÓRA
24-26.05. Rain Man (USA 15 1.) 9.30,

11.45, 14.00, 16.15. 17.30, 19.45
27.05. Kolega z Afryki (poi. b.o.) 

12.00: Rain Man 13.15. 15.30. 17.45,
20.00

28-29.05. Rain Man 9.30, 11.45, 14.00, 
16.15. 17.30. 19.45

30.05. K siąże w Now ym  Jorku (USA
12 I.). 9.30. 13.45, 15.45, Rain.M an
11.30, 17.45. 20.00

„Meteor” ŻAGAŃ
24-27.05. Krokodyl Dundee II (austr.

12 1.), Commando (USA 15 1.)
28-30.05. Rykoszet (USA 18 l.>. Su­

pergUna (USA 18 1.). Bal na dwo  
rcu w  Koluszkach (poi. 15 1.). Wi­
w at Serwacy (węg. b.o.). .W po­
goni za rvsiem  (czech. b.o.)

„Pionier" ŻARY
24-27.05. Joy (fran. l i i .U . W innetou 

w  D olinie U m arłych (RFN b o.)
28-30.05. Czarodziej z Harlemu (poi. 

b o .), Krokodyl Dundee 1T (austr.
12 1.)

8.05 
8.35 
8.50 
9.15
9.25

10.15
12.00

12.50

13.30
14.00
15.00 
16.10
16.25
17.30
18.00 
18.45
19.00
19.10
20.00

20.10 

21,00

21.05 
21.55
23.05
22.50 
23.10-2

16.55
17.30 
18.00

13.30
19.30

12.50

13.30
14.00

14.00

; l £ : -



N IE D Z IE L A  21 M A J A

C Z W A R T E K  i ł  M A JA

P R O G R A M  I

8.00 Rytm y ciała 
8.35 Domator 
8.50 Dom owe przedszkole 
9.15 Wiadomości poranne 
8.23 „Uwodziciel” (3) -  serial kry­

minalny prod. ang.
10.15 . Domator
12.00 Spotkania /■ lit. (kl. VII): Bo­

haterowie ..K rzyżaków”
12.50 Sylwetki historyczne: Stoni- 

slaw  W ojciechowski
13.30 T T R  M a te m a ty k o  ( s e ta .  IV ):
14.00 TTR. Spotkania z lit: (sem. IV)
15.00 Rytmy ciała: Ring pokoleń (1) 
16.10 MEN — inform uje
16.25 Kwant oraz film  z s. „Ordy”
17.30 Biznes
18.00 Program lokalny  
18.45 Magazyn katolicki
10.09 Dobranoc
19.10 Kupić nie kupić — mag. kons.
20.00 Studio generalnego komisarza 

wyborów
20.10 „Uw odziciel” (3) — serial kry­

m inalny prod. ang.
21.00 W twoic.h rękach — przed w y ­

borami
21.05 Interpelacje  
21.55 Sport
22.05 Pegaz
22.50 Wiadomości wieczorne 
23.10-23.40 Język angielski (50)

P R O G R A M  II
10.35 Korep. dla mat.: j. ang- (44) 
1<.30 ,,w  labiryncie” — f. TP (powt.) 
18-00 „K atastrofy” — serial dok. 

prod. ang.
18.30 Program na życzenie
19.30 Przegląd film ów  Piotra Paran 

dowskiego: ..Dublin” —  f .  do-k
20.03 Wielki sport
2J.oo Ekspress reporterów
21.4.3 Perły z lamusa: „Nadworny 

błazen” — film  prod. ang.

P IĄ T E K  25 M A JA

PROGRAM I
E \press gospodarczy 
Wśród ludzi: Ziemia — plane­
ta ludzi 
Domator
Domowe przedszkole 
Wiadomości poranne 
Film  fabularny 
Domator
Drogi do Niepodległej: O woj 
nę powszechną ludów  
W Europie now ożytnej — Pol-

7.45
8.05

8.35
8.50
9.15
9.23

10.55
11.10

12.50

13.30
14.00

14.00

15.00 
15.20

15.55
16.25

16.50

17.30
18.00 
18.45
1.9.00
19.10
20.00

20.10 

22.00 

22.05

ska lat 1761-1795 — ku poli­
tycznemu upadkowi 
TTR. M atem atyka (sem. U) 
TTR. Spot. z lit. (sem. II) 
„Śluby panieńskie”
TTR. Spotkania lit. (sem. II) 
„Śluby paneińskie’’
W szkole i w domu 

NURT: Polska em igracja — Po 
lacy i Polonia w Rosji i ZSRR 
Intersygnał
Dla młodych widzów: Rambit 
— teleturniej
U la  d z ie c i :  O k ie n k o  P a n k r a ­
cego
Raport
Program lokalny  
10 minut 
Dobranoc
Teraz — tyg. gospodarczy 
Studio generalnego komisarza 
wyborów
Kino m uzyczne Kydryńskiego- 
..Wyższe sfery” — prod. USA 
W twoich rękach — przed wy 
borami 
Sport

G A Z E T A

22.15
22.40-

16.55
17.25
17.30

18.00

19.00
19 20

19.30
20 00
21 33

Weekend w Jedynce  
■010 Rzeczpospolita samorządna: 

Sejm ik
P R O G R A M  11 

Korep. dla m at: j. ang. (45) 
Program dnia
Wzrockowa lisia przebojów  
Marka Niedżwieckiego  
„Dobra Nadzieja” (9) — film  
prod. francuskiej 
E.\press gospodarczy 
Antena Dwójki na najbliższy 
tydzień .
Argentyna — program public. 
Piątek — mag. z Krakowa 
„Kobieta mojego życia” — 
film fab prod. francuskiej

SOK O TA  26 M A JA

0.45
7.15
7.30
8.20
8.40

9.00
10.30
10.40

10.45

11.10

11.35

12.05
12.35

13.10
13.30 
13.50

14.10
14.40

16.20

17.30
13.00
19.00
19.10
20.05
21.35 
21.55
23.00

13.00

13.30
13.55
14.00

14.25
14.40

15.15
15.25

16.00

16.30

17.30 
18.00
18.40
19.30 
20.00

21.00

21.45

22.10

23.10

P R O G R A M  I

TTR. Mech. roi. (sem. IV)
TT U. Prod. zwierzęca (sem. IV) 
Tydzień na dzielce  
Na zdrowie — pr. rekreacyjny  
Ziarno — program Red. Katoli 
ckiej dla dzieci i rodziców  
Drops oraz film  z serii „Ileidi” 
Wiadomości poranne 
W twoich rękach — przed w y­
borami
„Zanim zabrzmiała jej pieśń" 
— film  dok.
Militaria, obronność, nowo­
czesność
Poza rok 2000 — film  dok. 
prod australijskiej 
TV koncert życzeń  
Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Kam ienie Prow ansji” (2)
Żyć — magazyn ekologiczny  
Sztuka i my
„Nad Niemnem, Piną i Prype- 
cią” . Na Polesiu  
Rewizja nadzwyczajna: Rem- 
bertów  19 4 5
..1’rzygody Rob in llooda” —
film  prod. U S A
Skarbiec — magazyn histo-
ryczno-kulturolny
Butik
Program lok-alny 
Dobranoc
Z kamerą wśród zwierząt 
„Klejnot z Chin” -  film  franc. 
TV przegląd sportowy  
,-llaich life ” (3) — mag. muz. 

-0.35 ..W yrafinowani m ordercy”
— film  prod. ang.

P R O G R A M  I I

Czas akademicki — Katolicki 
Nurt Stowarzyszeń Akadem i­
ckich  
Bariery 
Program dnia
ECraina tygrysa (2) — film
dok. prod. USA
Spektrum
Odkąd św iat jest św iatem  — 
film  dok. prod. francuskiej 
Meandry architektury  
Cerowanie życia — film  dok. 
prod. polskiej
Cisza i dźwięk (7) — Alejand- 
ro Iglęsias Rossi (Argentyna) 
Festiw al Piosenki Studenckiej
— Kraków '90 
Aktorskie dyplom y ’90 
Odeo.n na antenie Dwójki 
Rozgłośnia Radia EWG — rep. 
Galeria 37 m ilionów
Przed konkursem  chopinow­
sk im - W obcych krajach 
Dwa plus 2 — drugi obieg w  
Dwójce
Fragm enty pewnej całości — 
reportaż
„Mussolini — historia niezna­
na” (6) — film  prod. USA  
Duchy polskie: Duch jedności 
— program satyryczny

7.00 
7.30 
7.55 
8.10
9.00

10.45

11.10

12.00
12.50

13.45 
14.35 
15.00 
15.15

15.55

16.50
17.30
18.00

19.00
20.05

21.25
22.25 
22.35
23.05

8.40
9.10

9.45

11.05
11.30
12.00

12.50
13.00

13.20

15.23 
15.S5 
16.35
17.30
19.00
19.30
20.00 
21.00

21.45

23.20

24.00

PROGRAM I

Witamy o siódmej 
Kraj za miastem  
Po gospodarsku 
Tydzień
Teleranek oraz film  z serii 
„Detektywi na wakacjach” (1)
— film  TP
Tajem nice rosyjskiej przyrody
— ode. 12 (ost.) - film  przyrod. 
Szalom: Bram y czasu — film  
dok. prod. izraelskiej
r v  koncert życzeń 

Teatr Młodego Widza: „Malgo 
sia contra M ałgosia” (3) 
Wiadomości 
Sportowa niedziela 
Program lokalny  
M iędzynarodowy Festiw al Tań 
ca: Poznańskie Koziołki 
„Angielska lim uzyna” — ode. 
pt. ..Prawda i fałsz” — film  
prod francuskiej 
Antena
Cannes '90 — reportaż 
Portrety: „Aleksander G ieysz­
tor -  historia dawna i bliska”
— film  dok.
W ie c z o ry n k a
..M odrzejewska” — ode. 3 pt. 
..Czerniowce” — film  TP 
Kabaret Olgi Lipińskiej: Struś 
Wi adomośoi w ieczor r. e 
Siedem  dni: Świat 
Sportowa niedziela

PROGRAM II

Zdrowie — mag. public. 
Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szącjch)
„M odrzejewska” (3) (dla nie- 
styszących)
Jutro poniedziałek  
Lokalny koncert życzeń 
Kino fam ilijne: „Autostrada 
do nieba” (13) — f. prod. USA 
Polska Kronika Filmowa 
Maciej Niesiołowski: Z  batutą 
i z humorem
Podróże w czasie i przestrzeni: 
„Biblia a historia” (5) — pt. 
„Twoje jest królestw o” - film  
cłok. prod. ang.
F o r m u ł a  I (start)
200 pytań do...
Formuła I (meta)
Bliżej św iata  
W ydarzenie tygodnia 
Paganini — człowiek le-ge-nda 
Studio sport: Piłka w grze 
Do ziemi św iętego Wojciecha 
— reportaż
„Rażące zaniedbanie” — film  
fab. prod. ang.
„Dziecko szczęścia czyli Jere­
mi Przybora”: Zima 
Komentarz dnia

20.36 Studio tajem nie  
21.45 „Każdy ma sw oje piekło” — 

film  prod. francuskiej.

W TOM EK 2<) M A JA

0.05-010 Akademia wiersza 

P O N IE D Z IA Ł E K  28 M A JA

P R O G R A M  I
13.30
14.00
15.30 
16.25
17.30
18.00

TTR. Mech. rolnictwa (sem. I I )  
TTR. Prod. roślinna (sem. II )  
NURT: Edukacja kulturalna 
Luz — program nastolatków  
Gorące linie
W ędrówki dalekie i bliskie: 
„Miasto zm arłych” -  film  dok.

13.45 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 W Sejm ie i Senacie 
20.05 Teatr TV: Ramon J. Sender — 

„Kury Ceryantesa”
21.35 Sport
21.45 Kontrapunkt 
22.15 ...Yaga Yan
22.35 Wiadomości wieczorne 
22.50 Kinomania 
23.25-23.55 Język angielski (60)

F R O G R A M  I I
17.30 Czarno na b i a ł y m p r z e g l ą d  

PKF
17.45 Ojczyzna - polszczyzna
18.00 Program lokalny
18.30 Za chw ilę dalszy ciąg progr.
19.30 Roman Lasocki przedstawia: 

Adam M uszalski (skrzypce)
20.00 Auto -  Moto -  Fan - Klub

8.35
8.50
9.13
9.25

10.20
11.10
13.30
14.00
15.00

16.25

17.30 
17.55 
18.13

P R O G R A M  I

Domator
Domowe przedszkole 
Wiadomości poranne 
„Bluebell” (3) — f. prod. ang. 
Domator
Od Wersalu do Poczdamu 
TTR. Fizyka (sem. IV)
TTR. Prod. rośl. (sem. IV) 
AIDS — Solidarni wobec AIDS 
(cz. 4)
Tik — Tak oraz film  z serii 
„Gum isie”
Spojrzenia — publ. międzynar. 
Klinika zdrowego człowieka  
Złota dziesiątka — X IV  Ogól- 
riopolsiti M łodzieżowy Przegląd  
Piosenki — W rocław ’90 

18.43 10 minut
19.00 Dobranoc
19.10 Plus - minus — progr. public.
20.00 Spotkanie z min. J. Kurooiesn 
20.15 „Bluebell” (3) — i .  prod. ang.
21.10 Sport
21.20 Listy o gospodarce 
21.55 Leksykon polskiej muzyki 

rozrywkowej: ..S”

P R O G R A M  I I

Dookoła św iata  
Program lokalny  
Daw niej niż  wczoraj 
Publicystyka
M odlitwa ‘ wieczorna — tran­
smisja z dróżek K awalerii Zeb 
rzydowskiej 
Studio Sport
Koncert dla Polski — tran&mi 
sja z Archikatedry W arszaw- > 
skiej
W ywiady Ireny Dziedzic 
„Crimen” (5) — film  TP 
Mój czas — rec. M arty Dobosz

17.30
18.00
13.3C
18.50
19.10

19.30
20.00

21.00
21.45
22.45

SKODA 3» M A JA

P R O G R A M  I
7.45 Express gospodarczy  
8.05 Przez lądy i morza 
3.35 Domator 
3.50 Dom owe przedszkole 
9.15 Wiadomości poranne 
9.25 „Autostopowicz” - film  z serii 

„Telefon 110” — prod. NRD 
10.45 Domator
12.50 Fizyka: Dwoista natura św iatła
13.30 TTR Chemia (sem. II)
14.00 TTR. Prod. zwierzęca (sem. II)
15.00 Poznaj swój kraj: W porcie
15.30 NURT: M atematyka w szkole 

podstawowej — klasa VI
16.50 Cojak — teleturniej
17.30 Gry wojenne
17.55 Sport: Ostatnia kolejka I ligi 

piłki nożnej: Legia W arszawa 
— Lech Poznań

18.50 Rolnicze rozmaitości
19.00 Dobranoc 
19.10 Oblicza biedy
20.05 „Nigdy, nigdzie, nikom u” — 

film  prod. w ęgierskiej
21.40 Sport
21.50 Sprawa dla reportera
22.45 Wokół w ielk iej scony — mag. 

operowy

PROGRAM II
16.55 Korepetycje dla m aturzystów
17.30 Zbliżenia, czyli to i owo o fil­

mie
18.00
13.30
19.00
1.9.30
20.00 
20.20
20.40 
21.00
21.45 
22.15 
23.20-i

Program lokalny  
Magazyn 102 
Nowela film ow a  
Publicystyka kulturalna  
Klub ludzi z przeszłością 
O czym  się m ówi — reportaż 
Przegląd m uzyczny  
Ze wszystkich stron 
„W labiryncie” — film  TP 
997 — kronika krym inalna  

23.40 Express gospodarczy

N O W A

R E D A G U J E  K O L E G IU M : Andrzej Buck (redaktor naczelny) Andrzej Gajda (sekretarz 
redakcji). Lucyna M ałachowska-Grabowska, Czesław M atfiewiczk Edward J  Mincer, Kon 
rad Stanglewic* Z E S P Ó Ł : Anna Bułat-Raczyńska, Leszek Krutulski-K rechowicz (fotore­
porter) Krystyna Kulbicka (redaktor techniczny, kierownik redakcji) Witold Michorzew- 
ski (grafik) Ja-ek Patalas M ieczysław W ięckowicz S T A L E  W S P O Ł P R A C U J A : Bogdan 
Kuncewicz^ Mirc&ław Kuleba Wojtek Mróz
n  63-067 Zielona G óra PI Bohaterów Stalingradu 13, tel. 30-01
•I n r i?  «  . ..ALPO SC Zielona Góra ul. Podgórna 43c, tel 666-00, fax 666-22 tlx  043 22 20 
r> > lV:- arrli» Prasowa ZWP Zielona Góra. ul. Reja 5. 

ei akcja zastrzega sobie prawo skracania tekstów. M ateriałów nie zam ówionych nie zwra 
^  N -20



KURIER ZIELONOGORSKI

Fot.  K ru-K re

!fl 9176 bezrobotnych zarejestro­
wano już w biurach pracy całego 
w ojewództwa. 742 — w w yniku tzw. 
zwolnień grupowych. Ofert pracy 
jest obecnie niew iele ponad 500 i 
nic nie wskazuje, by było ich w ię­
cej. Co gorsza, zakłady pracy zgło­
siły, iż przewidują w najbliższym  
czasie zwolnienie 4.200 osób.

"* 21 m aja był M iędzynarodowym  
Dniem Pam ięci i M obilizacji w Wal 
ce z AIDS. W Zielonej Górze odby­
ła się akcja inform acyjna nt. tej 
choroby, spotkania z ^nłodzieżą i 
pokazy film ów  na tem at AIDS. W 
przeddzień, w  kościele Najśw. Zba­
w iciela dyskutowano o społecznych
i moralnych problemach związanych  
z ,,dżum a” XX wieku.

.1.1’.

Moje SPRAWY 
W MOICH 
R Ę K A C H

Z

„Raz, dwa, 
łrz y “ . 5 —

...jury z K aczm arskim , G introw  
sk im , G rechuti) k la sk a ło  na sto ­
jąco. P otem  m ów iło  się , że na te ­
gorocznym  X X V I S tu denck im  F e ­
stiw a lu  P i o s e n k i  w  K rak ow ie n a j ­
p ie rw  'b y ł o  „ R a z ,  d w a ,  t r z y . . . ”  
• z i e lo n o g ó r s k ie j  W S P ,  potem  dlu  
go, d ługo n ic  i dopiero n astęp n i  
laureaci. W w ięk szo śc i sm u tn i w  
tek sta ch  i  m u zyce  oraz r  tzw . 
w y ró w n a n y m  poziom ie.

A A d a m a  N o w a k a ,  autora w szy  
stk ich  p iosen ek  p rezen tow an ych  
przez zespól „Raz, dw a, tr zy ”, 
cztery  ty s ią ce  osób w  h a li „G w ar­
d ii” słu ch a ło  bez słow a , w  c iszy  i 
sk up ien iu . W zesp o le  w y stęp u ją  
również* G r z e g o r z  S z w a l c k ,  J a c e k  
O l e j a r z  i  J a c e k  O g r a b e k .  W ta ­
k im  sk ład zie  działają... dw a m ie­
siące  X X V I Festiw'al w  K rak o­
w ie  by ł ich . Z g a r n ę l i  w s z y s t k i e  
n a j w a ż n i e j s z e  n a g r o d y :  G łów ną
—  2 i pół m iliona  i nagrodę pry­
w a tn ą  K aczm arsk iego  i G in trow -  
sk ieg o  — m ilion , a Adam  N ow ak  
odebrał trad ycyjn ą  nagrodę im. 
W ojciecha B e llo n a  za tek sty , a  
także nagrodę za m u zyk ę i n a ­
grodę p ry w a tn ą  Jana K an teg o  
P a w lu śk iew icza .

Czy m ożna chcieć  w ięce j? ! B y li  
bezsprzeczn ie  n ajlep si. T eraz zacz  
ną k on certow ać i n a g ry w a ć . K on ­
kursy n ie  są im  już potrzebne.

„ G a z e t a  N o w a "  s e r d e c z n i e  g r a ­

t u l u j e !
A B R

„Pomóc trzeba i w arto..."U NAS
(# U nas, u was, u nich i gdzie 

iitSfziej trwa kam pania wyborcza, 
czyli spotkania, festyny, w iece, w y ­
wiady, plakaty i ulotki. Są też kal­
kulacje — kto przejdzie i... ilu  
przyjdzie. Szkoda tylko, że na pla­
katach ze zdjęciami kandydatów  
czyjeś ręce dorysow ują brody, w ą- 
sy' i bazgrzą nieparlam entarne epi­
tety.

(0 W nadgranicznym  Gubinie 
spotkali się i porozmawiali sobie 
dwaj szefow ie resortów obrony — 
Polski i NRD, gen. Florian Siwicki
i Rainer Eppelmann (jeszcze n ie­
dawno proboszcz jednej z parafii 
w Berlinie...). On to w łaśnie w y­
raził życzenie, by granica na Odrze
i Nysie była granicą pokoju. Tego 
samego dnia obaj panowie odbyli 
spotkanie z żołnierzam i gubińskiego  
garnizonu i m ieszkańcam i miasta.

.0 Już n iew iele dni pozostało do 
XXVI- Festiw alu Piosenki Narodów  
ZSRR (dawniej Piosenki Radziec­
kiej). K rystalizuje się skład ekipy  
gości na to spotkanie. Przyjechać  
ma m.in. Zanna Aguzarowa (z ze­
społem), Andriej Missin i Amir 
Abłakanow (bez zespołu). Z naszej 
strony, prócz najlepszych wykonaw  
ców — amatorów pojawią się pro­
fesjonaliści — Ewa Bem, Majka Je­
żowska i M ieczysław  Szczęśniak.

O Bardzo podobał nam się gest 
w łaścicieli prywatnego zakładu re­
nowacji pierza i puchu oraz szycia 
kołder przy ulicy Drzewnej W Zie­
lonej Górze. Panowie ci, Piotr K em - 
piak i Dariusz Sw iatłow ski w m i­
nioną sobotę bezpłatnie czyścili puch
i pierze (z pierzyn i poduszek) przy­
niesione przez em erytów  i renci­
stów. Brawo! Ko następny?

i* Ten w ieżow iec przy al. Woj­
ska Polskiego w Zielonej Górze jest 
od niedawna siedzibą Oddziału Okrę 
gotoego Narodowego Banku Polskie  
go. Wysoki i ładny, prawda? W szy­
stkim  klientom  banku tam  właśnie  
radzim y kierować teraz sw oje kro­
ki.

9 Przedstawiciele gospodarnej 
gm iny Siedlec odebrali w środę 
laury za zw ycięstw o w kolejne;, 
krajowej edycji konkursu „Mistrz 
Gospodarności”. Od lat śledzim y  
osiągnięcia siedleckiej społeczności 
w tym  konkursie, podziwiam y ją 
za to co zrobiła i zastanawiam y się, 
czy znajdzie się w  naszym w oje­
wództw ie ktoś bardziej gospodar­
ny...

E c k c h a r d t  G a r t n e r  z Soltau w  
RFN urodził się przed sześćdziesię­
ciu pięciu laty w Zielonej Górze 
przy u licy W andy. Jego rodzinny 
dom stoi jeszcze na sw oim  m iejscu, 
ale dni ma już policzone — prze­
znaczono go do rozbiórki. Dlatego 
pan Gartner zam ówił, u pewnego  
plastyka obraz przedstawiający ten 
dom. Chciałby móc patrzeć na n ie­
go naw et w tedy, kiedy domu już 
nie będzie. Jest bowiem  przywiąza­
ny do miasta, do m iejsca swojego  
urodzenia. Jako 5-letni chłopiec le­
żał w  zielonogórskim szpitalu, który 
stoi po dziś dzień, a jako kilkuna­
stoletni m łodzieniec leczył się w  
szpitalu sióstr Elżbietanek przy 
obecnym placu Powstańców W ielko­
polskich.

Opuścił Zieloną Górę w lutym  
1945 roku przekonany, że miasta 
nigdy już nie zobaczy.

Zam ieszkał w Soltau, gdzie przez 
długie lata był szefem  koncernu 
ubezpieczeniowego „Ńova”. Niedaw­
no przeszedł na em eryturę i wtedy  
niem ożliwe okazało się m ożliwym . 
Eckenhardt Gartner, obywatel RFN 
w podeszłym  wieku, odw iedził Zie­
loną Górę po czterdziestu paru la­
tach. Byl luty 1983 roku.

Przyjechał nie sam  i nie z pu­
stym i rękam i. Przyw iózł leki i 
sprzęt m edyczny dla zielonogórskie­
go szpitala. Już od pewnego czasu 
zajmował się w sw ojej m iejscowości
i nie tylko tu gromadzeniem m edy­
kam entów, bez których zielonogór­
skiej służbie zdrowia tak trudno 
było w tedy funkcjonować. Pan Gart 
ner mówi, że doskonale rozumie i 
pam ięta z w łasnego doświadczenia  
jak dotkliw ie odczuwa chory braki 
w tej dziedzinie.

Pośrednikiem  w  charytatyw nej 
akcji pomocy został kościół — Pa­
rafia Najświętszego Zbawiciela w  
Zielonej Górze z jej proboszczem, 
księdzem  Konradem Herrmannem. 
Pomoc dotyczyła zresztą nie tylko  
leków i sprzętu medycznego, ale 
także żywności i odzieży dla naj­
bardziej potrzebujących parafian. 
Pan Gartner poznał W Zielonej Gó­
rze w ielu  sym patycznych — jak 
tw ierdzi — i życzliw ych ludzi. Prze 
konał sie. że pomagać im  warto i 
trzeba. Przed paroma dniami^ przy­
jechał po raz kolejny, nie wiedzieć  
już który. Tradycyjnym  zwycza­
jem  odwiedził przyjaciół i swoich

podopiecznych — rodziny w ielo­
dzietne i przew lekle chorych. Po­
moc charytatyw na stała się od pa­
ru lat dla pana Gartnera jego spo­
sobem na życie.

Tym  razem i on w yw iezie  coś z 
Zielonej Góry. Po siedm iu latach  
bezinteresownej działalności na rzecz 
zielonogórzan pan Gartner otrzym ał 
z rąk Lekarza W ojewódzkiego od­
znakę „Za zasługi w rozwoju w oje­
wództwa zielonogórskiego”. Wyróż­
nienie sprawiło m u radość, przy­
wiązuje do tego sym bolicznego wy  
razu wdzięczności specjalną wagę.

Pan Gartner nie był pierwszym
i nie ostatnim obyw atelem  RFN, 
który zaangażował się w organizo­
wanie pomocy dla Zielonej Góry 
w najtrudniejszym  okresie, w  ja­
kim  znajdował się  kraj. Od 1982 
roku konwojował transporty leków  
do Polski także jego kolega z H a -  
noveru I l e id o  H a a s e .  On także, oraz 
dwaj inni uczestnicy akcji C h r i s lo p h  
G r a f  v o n  S e h m e t t a u  z Berlina Za­
chodniego i M a n f r e d  S c h m ie d e l  z 
Fallingbostel otrzym ali wspomniane 
odznaki. Heido Haase do niedawna 
m ieszkaniec Verden, gościł w Zie­
lonej Górze już prawie sto razy. W 
momentach krytycznych, poza nor­
m alnym i dostawam i, przywoził tak­
że leki na specjalne zam ówienie dla 
ciężko chorych.

Zainteresowanie charytatywną  
akcją pom ocy społeczeństwu Ziemi 
Lubuskiej nie było na początku po­
wszechne w  RFN. —• W y s ta r c z y ło  
j e d n a k  z o r g a n iz o w a ć  k i lk a  w y ja z ­
d ó w  d o  Z ie lo n e j  G ó r y ,  a b y  lu d z i  
z a c h ę c ić  — m ówi pan Gartner. — 
P o  w ie d z ie l i ś m y  im :  je d z c ie ,  z o b a c z ­
c ie  s w o j ą  b y łą  o jc z y z n ę ,  p o z n a jc ie  
lu d z i  i z a d e c y d u jc ie .

Dziś grono uczestników akcji jest 
liczne. Stanowią j e  głów nie a p t e k a  
r z e  i p r a c o w n i c y  służby zdrowia 
RFN — na przykład dr Kassebaum  
z Hamburga, d r  B u s s c  z Bad Harz- 
burg. d r  H e n n i g  z Bad Naucheim, 
d r  K e r n  z Luneburga, d r  S o e v e s a n d t  
z Newenkirchen i aptekarze — p a n i  
M c r k c l  z Braunsweig, p a n  K o s e r  z 
Badherrenalb oraz panowie Kohler
i  S c h m i d t  U r b a c h  z  L u n e b m  ^,a. 
P r ó c z  l e k a r z y  I aptekarzy n a  szero 
k ą  skalę zbiera leki dla chorych w  
w ojew ództw ie zielonogórskim nie 
związany ze służbą zdrowia pan 
F e e h n e r  z Hanoveru.
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